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agle zmarł J"ln l~a\,·ecki. Po-
~ jechuler.o na jego pog~zeb Do 

Starych Juch z całeJ Warmii 
i l\lazur przybyły tysiące ludzi, aby 
·ię z nim pożegnać. I wówczas spot­
kałem zno ,,·u Wl~dysławę P.atajo­
wą. Słyszalern o niej wcześniej od 
Kaweckiego: .. To fanatyczna Polka'! 

Poznali się z Kaweckim już w 
czterdziestym piątym. On by! wy­
chowankiem krakowskieg,, semi­
narium nauczycielskiego. Pochodził 
z . Wadowic i był pravvie rówieśni­
lncm Karola Wojtyły. Następnie 
losy rzuciło go w Białostockie: „na 
kresy". jak się mówiło w Galicji, 
a lbo „za kordon". Urzekła go tu 

obyczajowa egzotyka; ludowe ob 
rtędy weselne, bożonarodzenio\-ve · 
wielkanocne w podlaskich Chrabo­
lach, l\1ałyn1..:e. Rybnik·1ch i innych 
wsiach. J 

Po vvojnic> zafascyno'v\ a.ty g) zno­
wu Mazuty. Być może sprawił to 
„Smęlek'' Wańkowicza, którym się . 
pasjonował jeszcze przed wojną. W 
Mikołajkach i Starych Juchach za­
kładał uniwersytety ludo we, które 
repolonizowały młodzież warmifo:;ko­
-mazurską i integrowały ją z osad­
niczą. Właśnie w Starych Juchach 
podaro\vała Ratajowa panu Jano\\.'i 
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Cmentarze dzielnic~ wiecznego spoczyn(u też mają swoje 
doczesne k-łopoły, których rJzwiązywanie trwa czasami wiekr. ~o­
we wymagają uzbrojenia terenu, dogodnej lokalizacji z dosłępem 
do szloków koniuni:{acyjnych ~ ~rodków tran.spodu oraz domu cmen­
tarnego, dokąd mogą być pt-zęwiezione zwłoki przed złożeniem do 
grobu. St me upominają się q ·pamięć dla najodleglejszych wieków, 
wyrożajryc.ą się m.in. w sto tef opiece konserwatorskiej zabytkowych 

.--
naqiO~ków. , : 

Wnje•Nóclzka Pracownia K_~:mserwocji Zcbytków sporządzBa spis 
ewkte11cy·)1y 154 mie!sc wreć_ż1lego spoczynku, tj. 86 cmentorzy 
rzyr5~::;kokotolk;i:ich 1 23 żydow~kich, 37 z piervvszej wojny świato­
w·:::? i 2 h.n:.h.i zrnrn łych na cbelerę. W n~}bBiszym czasie zostanie 
~(, .:cłm1i::t kvr:' "5ja ko:'\serwat6rska, k tóra o:aeśH wa.tość tych obiek­
tó·:; i ~a!!r.:2y do o"''po·.-viedniej kotegodi zał:yV{ów. W sprawie nie­
który~~. cn:ientarzy, jok np. łego p:-zy uL M:kcł„ ia Kopernika w Łom-
ży, C(!..:y~jE". ~q ju± poc~jęle. CL\G DALSZY >.A STR. 4 
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W NASTĘ.?N YM NUMERZE: „Rewolucja z zeszytów szkolnych", 
cz_yli stan świadomości maturzystów schyłku XX w. + „Czy 
Łomża może się wybić na uniwersytet?" iniodość i dojrzałość­
Łomżyń~kiego Klubu Sportowego + przedsiębiorstwa polonijne 
- czyj to interes·? + „Kontakciki" + Feargal Sharkey. · 

CO N AI\'I KOM.PLIKUJE ŻYCIE? 
Jak realizować przyjęte zadanie? Ja­
ka w tym rola członków partii? -

I naJ t ymi m.in. pytaniami zastana­
wiali się delegaci na XVIII 1\-fie.j­
skiej Kon c~:encji Spra\Yozdawczo­
- '\VJ- botczej PZPR w Łomży (24 X. 
86 r.). 

Głosy z dyskusji: 
-

Teresa Koćwin, dy1cktorka 
Szxoły Podstawowej nr 5: - Zapo­
trzebowanie spuleczne na naukę ję­
zyka zac.i <>uniego, zwłaszcza angiel­
skiego, jest ogromne. Można wal­
CZj ć nie tylko czułgami i atomem, 
ale i językiem. z tym że n ajpierw 
trzeba go znać , W Łomży kadry 
brak, pom;eszezenie mo~e by się 
znalazło. Ludzi różnych innych za­
wodów uzn3.je się za specjalistów i 
zapewnia tm mieszkania. Czemu 
w ylnvalifikawa nego nauczycieb po­
trzehnej sp e~j,i.lności nie uznać za 
fachowca? 

(t Marek M inda, zas tępca dyrek­
tora Wojewód zkiego Szpitala Ze­
spclonego: - :Ma rtwi nas tempo bu­
dowy szpitala. Jeżeli d ojJzie do ko­
lejnego poślizgu, bardzo drogi sprzęt 
specjaJ!styczny, który będziemy suk­
cesywnie gromadzić, wyląduje za­
pew ne w jakimś zakamarku, ocze­
kując sposobnej chwili wywiezienia 
na złom. Ma.my też nadzieję, że w 
trakcie wykańczania jednego bu-

l dynku , poprzedni w y trzyma próbę 
czasu i uruchomienie całego obick .. ~ 
tu nie zacznie się od remontów. 

'fi Barbara .N'asarzewska, f unkcjo­
nariusz llejo1rnwego Urzędu Spraw 
\Vewnętrznycb : - Uważam, że win­
niśmy jak najszybciej znaleźć spo­
soby, i realizować je, zmierzające do 
ograniczenia a lkoholizmu w społe­
czeństwie naszego miasta, a tym 
samym slrutków tego nałogu. Po­
winny być to działania wielorakie, 
angażujące \>Vszystkich członków 
partii, instytucje państwowe i or­
ganiz~cje społeczne. 

G Stanisław Kaseja, prezes PSS 
„Społem'': - Naszym codziennym 
działaniem powinno być wypraco­
wywanie nawyku dobr e j, rzetelnej, 
soliunej i uczciwej pracy, wypra­
cowanie uawyku oszczędzania mate­
riałów, surowców, paliw, energii. 
Troska o mienie sI?vłeczne. To są 
koszty naszego utrzymania. 

Delegaci "~ yorali 55-os·nbowy K-0-
mitet Miejski· oraz 25-osobową Miej­
ską Komisję Kontrolno-Rewizyfoą. 
Funkcję 1 sekretarza KM PZPR 
powierzono Tadeuszowi Za1·embie; 
Po r az pierwszy sekretarzem Kl\I 
został Krz:rsztof Jasiński, ponownie 
wybrana na tę funkcję Tcre3ę Po­
lecką-Gryczan i l\Iiko!aja l{isiela. 
Jan Okońslti prze vodniczy 1\-IKKR. 

PREZYDIUM 'WK SD w Łomży 
pozytywnie cceniło działalność O~­
dz!ału \Vojewótlzkiego OST „Gro­
mada" i Ekspozytury PBP „Orbis". 
~·nioski: należy dążyć do utworze­
nia. nowych agend „Orbisu', rozbu­
dowy hotelu „Polon ez" w Ł<>mży, 
zapewnienia lepszych warunków dla 
wypoczynku sobotnio-niedzielnego 
oraz możliwcści rezerwacji biletów 
PKS na linie w całym kraju. 

ZDZISŁAW OLĘDZKI, traktorzy­
sta z Wojewódzkiego Ośrodka Po­
st.ę~u R oln iczego w Szepietowie , od­
znaczony został na spotkaniu z Woj­
ciechem Jaruzcls~im w Belw~de­
rze Złotym I<.i:zyżem Z".sługi. Gra-
tul ujemy 

SPOSROD d WIEJSKICH KLU­
BOW „Ruc~.u" 33 mieszczą się w 
remizach strażackich, a 48 w wy­
najętych, i;rywatnych budynkach. 
Pi~1 naście p1·ocent gospodarzy klu­
bów pvsia~:a \.i ykształcenie średn:e ; 
pozostali to ahso!wenci szkół po:l­
stawowych i zawo.:lowych. 

O ROLJ NAUCZYCIELI w prac~ 
samokształcen i owej ZMW dysk uto­
wały, na wsp;, lnym posie:lzenitt w 
Grądach Woniecku, komisje i ~eo­
wo-wychowawcze Zarz::}du Krajo­
wego i Zarządu Wojewódzkiego 
ZMW w Łomży z udziałem nauczy­
c 1eli z 8uwals1{iego, Ostrołęckiego, 
Olsztyńskiego, Ciechanows':: iego 
Białostockiego i Łomż;yńskiego. RQ~ 
man Sobiecki, wiceprzewodniczący 
Komisji Itleon·o-Wychowaw czej ZK 
ZMW: „Pilnym zadan iem ZMVl .jest 
wprowadzenie b kicb form i rtie -

„ tod d ziałan ia, które przyciągną do 
naszej organizacj; peda gogów. Na­
lJczycie r 'INidzimy w roli przewodni­
ków, op ie!cunów kół w pracy samo­
kszta. ?ceP i owej". 

OYNAI"IIKA . KUPU żywca wie­
przowego w Łomżyńskiem wynosi 
ponad 110 proc. w porównaniu z 
ar;ia.logicznym ok r esem roku ubie ­
głego. Ni"det~', wzrost dostaw wę­
~la wynP~i tyJ k ry 5 µroc. 

W \~ OJE\VÓDZTWIE na 101 u­
rzędów porztowo-telekomunikacyj­
n j:'ch tylko 17 mieści się we wła­
snych butlynka.ch, pozostałe wynaj­
mu.ią f 1Jk~le u rolników. 

STACJ A DOSlVIADCZ ALNEJ 
OCENY 0 <.imian w Krzyżewie (gm. 
...; okoły) w ciągu rok u gosp-0:iarcze­
g·o prowadzi ~1 doświadczeń, w tym: 
12 na zb9iach, 6 na okopowych, 2 
na roślin~„eh przemysłowych, 1 na 
motylkowych i 24 na tr awach. 

CO PIĄTY MIESZKANIEC wo­
jewództwa kvn:ysta z us!ug uiLliD­
teki. l\.1:ieszkańcy wsi częściej od ­
wiedzają bibJioteki niż „mieszczu­
ch y' ' Na 120 n ·icjsirich biblioteka­
rzy dwie osoby posiadają wyższe 
wykształcenie, trzy ukończyły stu­
:lium b:błiotekarskie, 83 mają <: 

nie wykształcenie ogólne, a pozo­
stałe tylko s~kołę podstawową. 
Wszystkie biblioteki prowadzą oży­
wioną działalność propagującą czy­
teln:ctw o ksi?tżek; działa przy njch 
13 stałych zcSJ.'l>lów teatralnych i 
recytatorskich oraz 39 kół plastycz­
nych. 

PAŃSTWOW,.E ZAKŁADY Profi­
laktyki i Lecznictw~ Weterynaryj. 
nego w ł,omżyńskiem (łącznie 46 
zakładów) Sprav.lują stałą opiekę we­
teryn~ryjną nad: 283 858 sztukami 
bydła, 429 871 - trzody chlewnej, 
39 665 - koni, 97 lGO - owiec, 8!)0 
tysiącami sztuk drobiu. Od kilku 
lat w województwie nie m a zacho­
rowań na gruźlicę i brucelozę, na 
tomiast na.dal groźna i częsta j es t 
warroza pszczół i włośnica świń. 

I PROF. ALEKSANDER GlEYSZ­
TOR, wybitny u czony, historyk, 
dwukrotny przewodniczący jury 
konkursu „Konta któw" o Nagrotlę 
i Medal Zygmunta Glogera, obcho­
dził 70-le cie urodzin i 50-lecie pra­
cy naukowej. Do wielu serdecznych 

życzeń Jubilatowi dołącza się rów­
nież redakcja. 

RZEMIOSŁO ŁOMŻYŃSKIE 
wpłaciło 2 218 tysięcy zł na. konto 
budowy szkoły podstawowej we wsi 
Kaletniki koło Suwałk, popierając 
w ten sposób wspaniałą inicjatywę 
rzemieślników białostockiej Izby. 

Wu:..)~hA :::,~uL..nA 2:.łh.-\.-.H./.1.1~ 
chora: w 9 o.;roakach zt..rowi:l. nie 
ma s"a,ej o os.l .... y Ickars.!dej. a w 
b - :n o.uia„01-0guw. Aby zc:..spoH:oic 
na.Jpi1L.1ejsze p.;i.1 Z-.,l!j, , ...... _..,~· ...... -

t.ru ... 11„c ua wsi 37 l-.!.l{arzy i 18 s~o­
ma olo~ow. • 'a. prL.es.., .... u ... z1e ::.110_ 

brak ru1esz!tań, a le me tylKo. g„,yż 
np. w ~re..oow 1e , \. ) S.t.on ... a{;h, ... ~o- • 
ła.„ach, KutKach, Miastkowie 1 Ycty -
1.ula<-łl - mieszkania czel:ają nJ. 

lekarzy. 

0..tJlAA.e a.&.0.L...._-....._, },rc: ... ~u.L..)', ..... urki 
wo~mc, bek::4sy, kuhk1, czaple i bo-
e:iany to n"4J ... Jv1>u .... 1„u!J~L.~ ,i;"ci..iCi , TADEUSZ ZAREMBA I 

~ tarz KM PZPR, urodził 'się 2~ekre. 
c~nia 1952 r. w Łomży w r :> ~t~. 
robotniczej, członek partii 0~!1Je 
r .. Po ukończe:iiu studiów na ~?4 

ży J<.tCe w lu.~ u ... r..11.1 .>' t..1 h . J ;.u OA H.u1a.c1c 
"'olin)' Naiwi. Lączuic żyj• tu pra . 
wie 189 ga"unków ptac~""a., z czego 
HO w.rm-ga ty2.1.rn srodow ska wod­
no-bagiennego 

„.Ui\.uuli:!. OL..1hCl. K"~hane dzie. 
ci. Uar •• zo lubię z Wami J.•.racować, 
br, n ic nle ma u.la mnk l•r\Jzszc­
go na świecie pona d \'\las. Jeszcze 
rllz uz1ę · UJ~ za przyznanie m1, za 
waszym ws awiennictwcm, Orderu 
l1 śm1ecbu. J est \.o ogromn y ul~ 
mnie zaszczyt. St4liśmy się przez 
to bhzsi. .t' olsKa to moja uruga oj­
czyzn a, w ii to rej naj\vażnicjs:iym 
miastem Jest Lomża" - t ym i sł<>­
wami przemowił ~o uczniów ~z~o­
ły Podstawowej nr 1 w Łomży zna.­
ny już nam 1 n.ezwykle blisk. przez 
swoją ser.:ieczność d o najmłod­
szych mieszkańców naszego miasta 
- Alex Eckert, Szwajcar z Bazyle i, 
uyrygent, reżyser i na uczyc;.el m u­
zyk i, działający od wiel u la t dla 
a.zieci i z dziećmi, prezyden t świa­
iowej fundacji „Muzyka i Dziecko". 
Pragniemy poiniormować, iż wspól­
nie z panem Alexem łomżyńskie 
o.zieci oęuą przygotowywały następ­
ny utwór, („Diabeł z trzema złotymi 
włosami''). W Szlrnle Podstawowej 
nr 1 w Łomży o.tbj-wają się JUZ 
wstępne eliminacje najmlodszych 
kan,·ydatów na a ktorów. 

ŁOl\IIZYNSKIE jest jednym z 
trzech w ojew ó .tztw, obok szczeciń­
skiego i wałbrzyskiego, w k tórym 
w bieżącym rok.u szkolnym wpro­
wadzono sportowe wywiadówki. Ce­
lem ich jest za.interesowanie rodzi­
ców p r oblemem rozwoju fizyczne­
~o i sprawnością ich dzieci. Spor­
towe wywia:iówki prowadzone są 
w połowie szlrół wojewó,~ztwa, m. 
in. w Zespole Szkół Ogólnokształ­
cących w Zambrowie, w szkołach 
poistawovrych: nr 1 w Łomży, nr 

• dziale Me.chan1cznym, Energet /: 

i 
~iri:i~tł~;i~r~1b:;~~: 
uczelni. W lata·ch 1981-1984 J ~l 

_ nauc~ycielem w Zespole Sokół M!ł 
" chan1cznych w Łomży. oa 1984 · 
' pelnił funkcję sekretarza Komi~· 
~ t~ Mie jskieg.o . P~PR. Jest przewoo: 
ruczącym M1eJsk1ego Komi.tetu N 
rodowego Czynu Pomocy Szkol~: 
odzi:aczcmy Br.ązowym Krzyżem Za'. 
sł.ug1. ~raz z zoną Grażyną, zatrud. 
n~·~ą J~? asy:tent w W-0jewódz. 
kieJ . StaCJl san:tarno-Epidemiologj. 
czneJ, w ychoiwuJe dw oje dzieci: pól. 
roczną Ewę i 6-letni.ego Pawła 
Hobby: turystyka i literatura hi: 
storyczna. 

KRZYSZTOF 
_tar.z KM PZPR, urodził się 5 listo. 
pad.a_ 1947 . r: w Ełku w rodzinie 
mtehgenckieJ. Do PZPR wstąpił w 
1965 r . Jak10 absolwent Wydziału 
Chemii Spożywczej Politechniki 
Łódzkiej pracę r<>zpoczął w 1967 r. 
w płockiej „Petrochemii". Od 1969 
r. był pracownikiem Przedsiębior· 
stwa Przemysłu SpO<Żvwczego; ostat. 
nio na stanow1sku kierownika Wy • 
działu Gosp.odarczego. Jest wice. 
przewodniczącym Zarządu Zakłado­
wego TKKF. Odzną.czony Srebrnym 
Krzyżem Zasługi i Medalem 40-Je. 
cia Polski Ludowej. Rodzina: żona 
Ewa (pracuje w Wojewódzkim Za· 
kł~dzie Transportu Mleczarskiego 
jak() specjalista dis. fakturowania i 
rozJiczeń), dwaj synowie - 15-letni 
Adam i 7-letni Marcin. Zaintereso­
wania pozazawodowe: 
działce .i moto!l"yzacja. 

2 w Kolnie. w Czerwonem. Obli­
gaton· j~e "'-'l>rowatlzenie wy\via­
dówki z k~ltury fizycznej do pla­
nów pracy szko1y przewiduje się ~ 
~, rolfu sLkolnym 198R/Sa. 

JAN OKONSKI, przewodruczący 
I\lKKlł, . urodził się łS września 19i5 
r. w Iru.eJsc:ov;ośc1 Osie.i{ n. Note· 
c1ą (woj. pilskie) w rodzu11e chłop· 
s.K1ej. Jest człoruk.iem par ii od 1961 
r. Absolwent Wydziału ~l{onom1ci­
no-H.olruczego Szkoły Głownej Go­
spodarstwa WiejskI:ego w warsia· 
wie. W latach 1968-1975 pracował 
w PGR-ach województwa olsztyń· 
sKiego. nas tępcie w Wojewódd 
.t... w 1ąz.Ku Kółek Rolniczych w L011

:· 

ży. Od 1977 do HJoU r. pełnił funkcię 
zastępcy dyrektora W0Jewó<lzk1~o 
Urzęau Statystycznego; obecnie iesl 
dyrektorem tej instytucji. uctwacro­
ny Srebrnym Krzyżem Zasługi.~ 
na Anna pracuje jako star~zy. Jll· 
s.pektor wojewódzki w WoJew~i­
krej Komisji Planowani.a. Ich dzi~· 
ci to 16-letnia Agnieszka, ucz.elllll· 
ca II klasy Lkeu.m OgólnoJcsztat 
cącego, i 14-J.etni Rafał, uczeń V1,

0 klasy. Hobby: działka, wędkarstw 

ŁOMŻYŃS!UE POSTADA 12 
miast: jedna jest w P vlsce Łom­
ża, jeden Ciechanowiec, Goniądz, 
Jedwabne, Stawiski, Zambrów i 
Wyst;kie Mazowiec!~ie, a le na.zwę 
Kolno ma jeszcze 6 wsi (w woj. go­
rzowskim, konińskim, p ilsk im , olsz­
tyńskim, siedleckim, toruńskim) i 
1 osada (koszalińskie). Grajewo jest 
w Gdańskiem i Suwalskiem (wsie), 
Nowogród w Lubelskiem i Toruń­
skiem (wsie), Rajgród w Bydgo­
skiem (os&da), a Szczuczyn w Poz­
nańskiem (wi<>ś) . 

KWESTA NA RENOWACJĘ za­
bytków cmentarzy w Łomży t ym 
razem trwać b~dzie dwa dni (1 i 2 
listoJiada). D-0tychezas zebrano 100 
tysięcy z~otych, za które 0'5now io­
ne zostały trzy zabytkowe nagrob­
ki i XVI-wieczna figura kamien­
na. 

i majsterkowanie. 

SPfO:ilOWUDie 

KIEROWNICTWO \Vojewódzkiego 
Sztabu Wojskowego w Lomży, z u­
działem władz społeczno-administra­
cjnych miasta i województwa, spot­
kało się z rodzicami, których wię­
cej niż trzech synów odbywa lub 
już odby.ło zasadniczą służbę woj­
skową. Goście zapoznali się z wa­
runkami życia i szkolenia bojowe­
go w jednej z jednostek Warszaw­
skiego Okręgu Wojskowego, zwie­
dzili Salę Tradycji, izby i świetlice 
żołnierskie. Uhonorowani zostali 
przez ministra obrony narodowej 
medalami ,,Za Zasługi dla Obron­
ności Kraju". Wyróżnienie to otrzy­
mali: Marianna Piątkowska ze wsi 
Dzierzbia., gm. Stawiski (5 synów), 
Adolf Cebeliński z Rajgrodu (5), J ó­
zef Jakubiak z Tarnowa, gm. Mia­
stkowo (7), J adwiga i Ignacy R y­
biccy ze Stawisk (6), Stefania i 
F r a n ciszek K ordasowie z Rogienic 
W ielkich , gm. Mały Płock (4), Na­
talia i Alfr ed Wroeeńscy (5). H e le­
na i Władysław Chojnowscy z Łom­
ży (7), Anna i Władysław Bednar­
czyk z N owe j Rudy, gm. Turośl, · 
or a z Marianna i Julian ~ozłowscy. 
Gratulujemy. 
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- Polacy zupełnie nie interesują się wpły,vem sytuacji i sy­
stemów gospo·dar czych na narodową psychikę, sądząc, że są po­
nad to, że obronią się chodząc do kościoła i że to wystarczy -
Bóg zapłaci ... 

Stefan Kisiele'\vski 

myśl z ałes~em 
„Skost nienia. uważa się często za skryst alizowania" . 
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O TU PO MNIE ZOSTANIE? 
c -,,, 

oNISZCZUK: - Jak to się tało, 
J \!'i 1 ·k . 1 · 1 pan w o n1arzen1 

it zosta 

zi;;NON ADAMCZY
1 
K: -:- MieL'sz­

. i wychowywa cm się w o­
ka~efchoć urodzHem się w Felicja­
dZI •· wsi .która dziś należy do 
no:i·~~'zek), 'i:.ie op?dal Zakładów im 
I{. chlewsk1ego, i zewsząd. docho­
Nl~r opowieści, jaka to wielka . fa­
dii·k i ile w niej masL.yin. \Vow­
br: acała technika ·\.vydawala mi się 
c~as .I.Sinieć: poza prze··nyslem \ \ 'ló­
n1e 
kienniczym. 

- Studiov.ał Pan na Poli1.echn!l"e l ,ódz-

_ Tak. Od 1947 do 1952 roku. 
N dvplomowym r-0ku pracowałem 
. ~ jako podmisirz w Zakładach 
l
1
UZ Maja. D-0 po·dejm.~wania prac:· 
· szcze podczas stud10w gorąco na­
ie awiał nas nestor polskiego włó­
~ennictwa , profesor Paweł Prindisz. 
c~sto ~am na1m ją ~la~w;ia_l.. Zgod­
nie z Je.go k·onicepCJ~. mzy ~1<:r po 
otrzyman iu ~Yplomu i przyJ~c1_u .d? 
fabrvki pow1in1en przedstawiac JU Z 

jakąś wartość . praktyc:z.ną : mieć do­
świadczenie wielkoprzemysłowe. aby 
później pierwszy lepszy . r~botnik 
nie wpuszczał g~ .,w r:ialmy . T~­
maty prac mag1stersk1ch cze.i pa:ll­
śmy też z konkretn~·ch przeds1ę­
biorslrw. Ja wykonałem projekt mo-. 
dernizacji przędzaLni w Zakładach 
1 Maja. Po stu.diach, z nakazem 
pracy, trafiłem do, „Marchlewskic-
e1o" gdzie po szesciu miesiącach 
~ostałem kierownikiem wydziału 
liczącego 3200 osób. 

- W llÓl roku? Toż to zawrot na 1,arie-

- Trzeba spojrzeć na to nieco 
inaczej. Cala branża cierpiała na 
chroniczny nied-0bór kadr z wyż­
szym wrkształceniem. Naletałem do 
pierwszej ·osiemnastki vn1-ynierów 
włókienników wykształconych w 
Polsce Ludowej. 

- W każdym razie początek miał Pan 
obiecujący. Co P ana sk lonilo do opusz­
czenia \\ieJkiego miasta i przy jazd l1 na 
głęboką prowincję? 

- Sprawa ba.rdzo prozaic:z.na: 
mieszkanie. Już wtedy był to zna­
komity magne.s. W tym czisie w 
mojej bra1nży budowano zaiklady w 
Białymstoku, Piotrko\:r."'ie i Zam br o­
wie, a rozbudowywa.no w Andr.v­
chowie. Trafiłem akurat na zamb­
rowski zadą.g i w 1954 r. wylądo­
wałem jako kierownik przędzalni. 
a po roku zostałe1n naczcln~·m in­
żrnierem. 

- Jak "\yg!ądał \Vóy,czas Zambrów? 

- Bez butów gumowych nie da­
lo s:e 7.robić: na wet kfoku. vVłnści-

HfilllHIDIUI 

• 
wie miejsJ{ie '!J1j'Ządzenia za~zął bu­
dC1'.vać nawy ~kład. Na przykła·d: 
ułożyliśmy pierwszy chotlinik o sze­
rokości trzech · ;i:1ły-tek. To była wte­
dy wiellra spxawa. 

- A budowa fabryki':' P odobno mie­
Uśc ic doskonałe tempo. 

Jl 

- N.a dzisiejsze warwnki: na pe­
w111ó. \V trzecim kwartale 1953 r. 
zaczęto kłaść siopy .fundamentowe; 
w pół rolru ;później r-0zpocząl się 
montaż maszyn; w lipcu 1~54 r. ru­
szyły pierwsze maszyny do produk-
cj i finailnej; w t:pcu 1955 fabryka 
prucow.ala na dwie zrniany:. Rozpę­
dziliśmy się tak bardz.o. że .na p0rzc-
1orn ie lat 19-6 i 19:'i7 t rzeba bj. ło 

powiedzieć: st.op. Wyssaliśmy Ceilą 
moż.liwą do poz;.·sk<lnia sił~ roboczą. 
Zambrów liczył wówczas 4000 mie­
szkńców, a zakład potrzebował 3:100. 
ściqgaliśmy dziewczęta nawet z 
Podkarpacia, ale najwiGcej z Bia­
ło·stocczyz:ny i Kurpiowszczymy. W 
pierwszej fazie przybyło ich 1200 i 
od raZtu stały siG obiektem ataków 
ze strony tubylców· uyły konkuren­
cją dla miej cowych panien na w;.·­
daniu. Miały do d,·spozycji trzy 
Domy Młodego Robotnika, a w nich 
800 miejsc. Równowagę płci ratowa­
ły trzy pułki i jedc-n sa.modzicln. -
batalion, skoszarowane w mieście. 
Ale prawdziwe klopoty byly dopie­
ro przed naim:i. 

- Właśnie. w czasie pn;cłomll w 1956 
r. porządnie się wam dostało, Bojowe 
,,Po pros t.u" pisało nawet, że w Zamb­
rowie zapomniano o soc.i:ilizmie. 

Takie hasło otrzymało Ili edycja ogólnopolskiego TURNIEJU RE­

PORTEROW im. MELCH~·ORA V./ ANKOWICZA, którego organizato­

rami są „Kontakty",-ludowo Spółdzielnia Wydawnicza oroz Wydział 
Kultury i Sztuki UW w Łomży. 

' 

Tzw. życie możn·a rozpatrywać różnorako. Nas nie interesuje jed­
nak ono z punktu widzenia wieczności, czyli Salomonowej marności 
nad marnościami, ani też pod kątem Owidiuszowego biadolenia, iż · 
,,~zas upływa, a my się stari:ejemy wraz z cicho biegnącymi lata­
rni", co przywodzi na myśl jedynie napis na starych zegarach: 
„Wszystkie ranią, ostatnia zabija". 

~hcielibyśm.y prosić. uczestników Turnieju o refleksję nad życiem 
takich· ludzi, którzy przełamali tyranię zwyczaju i zrobili więcej, niż 
~Ymagat od nich tego obowiązek; którzy nie zrażeni niepowodze­
ni~mi Własnymi i cudzymi, nie rezygnowali ze swoich dążeń czy ra­
~r t~l~o dlatego, aby mieć spokój i wielu przyjaciół; którzy jeśli 
ądz1h, to nie z głupoty, lecz z pobudek serca, czego często ro­

~~ni. nie pojmuje. Bowiem różne są miary wartości i sukcesu; co 
. a Jednych bywa symbolem upadłości, dla innych symptomem zwy­
cn~ę~twa - w zależności od tego, czyje dobro jest d!a nich najważ-

1e1sze. 

Nie szukajmy przeto bohaterów, którzy na pytanie: „Co robiłeś?" 
:-- rnogq jedynie odpowiedzieć: „Żyłem", ale nie omijajmy tych z 
ZłYciern „złamanym", „zmarnowanym" czy „zwichniętym", jeżeli ich 
~~~ -b •e wynikły ze źle wybranych celów czy z. pomyłek w sposo-
ach '•eh . . osiąga ma . 

........... --------------------

- Czytałem ten arty'kul i ..nie zga­
pzam :Się z fego tezami. Zresztą , 
dotyczy to nie tylko ,,Po pros~_1''. 
ale i „Gazety Białostock.iej" . Przed­
stawiały one socjalizm jako us.trój, 
w iktórym gołąbki same wpadają 
do gąbki. Krzyczały: „Patrzcie, oni 
wam tu nic nie dali '', Jako przy­
kl'\d ·prezeintowarno dziewcz;y~ę, 
która zarobiła 320 złotych za m<e­
sią-c. Tylko nie uwzględniono fak­
tu, że ta dziewczyna 1 pracowała 
tydzień, bo do dlużs.zej pracy nie 
dawała się zmusić, a źródła jej u­
trzymania były, ostrożnie mówiąc, 
niejasne. Nieraz rozmawiałem z 
młodymi dziennikarzami, m-0i.mi ró­
wieśnikami; mówiłem: „Uwa7.ajcie. 
co robicie, nie poda w::dcie takich 
prz:.-kladów' . 

- Czyli w ·zystko było " porządku'? 

- Ależ inie! Można powiedzieć. 
.le w Zambrowie zapomniano o lu­
dziach. Zaplanow8.no fabrykę. trzy 
hotele i to miało wystal'czyc. Sie-
dem.nastoletnia dz:cwc·zyna może 
wytrzymać w hotelowy111 rygorze 
dwa-trz.'' Jata, ale nie cale ·l..~·cie. 
Nie bYlo warunków do załui.enia 

~ , 
rodziny, macierzyó.s twa, a więc 
spraw najważniej.szych. 'Dziewcz~ta 
były odizolowane. ?Jn\enawidzonc 
przez otoczenie. stąd ogromne na­
pięcie i poczucie bez.na<lziejności. 
Dopiero po 1956 inaczej potrakto·1Na-

no' potrzeby robotntkÓiw. W 1957 z 
miasta wypro'V\la.-d~ło się wojsko. 
Odkupiliśmy i-eh budynJk,i i teren, 
t.rochę zbudowaoomy i w ciągu 
czterech lat zakład wzbogacił się o 
1000 mieszkań. 

- Ponad 30 lat pracował Pan w prze­
myśle, 11 lat kierował dużym przedsię­
biorstweru. Jak z tej per spektY\"J' oce­
nia Pan próby u sprawiedli"'ienia naszej 
gospodarki? 

- P rzez cały czas mojej pra.cy 
system :z,arządzania zmierzał ku 
większej samodzielności przedsię­
biorstw. Proces ten nie przebiegał 
jednak bez zakłóceń. Samodzielność 
rosła. poiem: stop, kilka krokóvv 
wstecz i znów do przodu. ra wy­
kresie ~ryglądaloby to jak .lęby pi­
ły tarczowej., Największym błę­
dem bylo i jest to, że nasze ośrod­
ki władz.} nie wytwarzają nacis­
ków i wycofują się z raz p-0wzię­
tych dec.vzji, zanim zdążą się Ołne 
sprai;vdzić . Na przykład W ielkie Or­
ganizacje Gospodarcze w picnv·szej 
połowie lat siedemdziesiątych miały 
doskonale perspektywy, sporo sa­
modzieLnosci, a nawet pew.ne na­
miastki bankructwa w swoich za-
3adach. Po kilku latach ol{azalo się, 

, i.e nie1<:tórL..Y wypracowali dużo, in­
ni zaś mało. Ci ostatni podnieśli 
krz.\ k. że ozie je się niei;;prawicdli-
1,vość. a c:ierpią na niej załogi. 
WiGC urzędnicy w m.mistcrstwach 
za )fali je.dn~·m i . dali drugim. Od 
tej por.v lcps1 nic są frajerami i nie 
[ijavvniajq swo:ch możli\vości. Sa­
modzielność to dobra rzecz. ale ra­
„_cm z odpowiedzialnośc·ą. 

- Praco\\ ał Pan 28 lat w jednej fir­
mie; to dużo. Co z t~ eh lat uważa Pan 
ra S\\ó.i '>Ukres, a co za n iepo\\oclze iie? 

- Mój sukces? Chyba tO, że u­
dalo mi się tę fabrykę trochę zmic­
n ć:. Oczn" iście. nic nmie jednemu. 
Wypracowaliśmy zasadv rozwoju 
lak. że :ladna technologia nie moze 
zadomowić się u nas na dłu.lej. 
Jednak porażek było znacznie wię­
cej. Szczegó~nie tych drobn.vch, nie­
uniknion;.-ch w dyrektorski1n fachu. 
Ale przynajmniej dwie mają sw·oje 
(liedobr;e s!nttki do dziś: przede 
·.vszystki·m nie udało m.i siq spro­
wa.dzić dobrych przewijarek; popeł­
niłem błąd \\T sztuce d oboru part­
nera. Po drm~~e: w mojej wyobraź­
ni nic mieściła siG hipote:za. że tak 
nyhko znnniejszy się ilość chętnych 
do pracy we wlókieTuTiictwie. Jesz­
cze w 1978 r. było ich 3700, teraz 
jest 2700. Wiążę to ze zwi~kszeniem 
się liczby miejsc pracy w innych 
branżach przemysłu. No cóż, nie 
przewidziałem, a moż,na było temu 
1.aradzić wprowadzając nowe, pra­
cooszcZGdne technologie. Od pięciu 
lat jestem na emerytuirze i prz~'­
~r1am siQ, że nawet nie przypusz­
czałem, ilu mam w przedsiębior­
s\:o..'ie pi_·zyjaciół. 

I 

Proce w trzech egzemplarzach (do 12 str. maszynopisu znormałi­
zcwanego), wcześniej nie publikowane, opatrzone godłem i zamknię­
tą kopertą z danymi o autorze, należy nadsyłać do końca lutego 
1987 r. pod adresem redakcji „Kontaktów": ul. Świerczewskiego 7a, 
18-400 Łomża. Organizatorzy zastrzegają sobie p r a w o p i e r w C?· 
d r u k u nadesłanych reportaży, a za tematy wzięte z Łomżyńskiego 
(udokumentowane i zakwalifikowane do druku) przyznają wadium 
(po otwarciu kopert) wysokości 15 OOO złotych. 

JURY w składzie: Stefan Kozjcki (przewodniczący), Jan Bijak, Krys­

tyna Goldbergowa, Leon Jańczak, Andrzej Mularczyk, Stanisław Za­

górski i Stefania Henczelowa (sekretarz} - ogłosi wyniki w kwiet­

niu 1987 r. i przyzna: 

~ MEDAL MELCHIORA W A~­
RO WICZA i NAGRODĘ zvgsokości 
100 OOO złotych 

WYR0ZNIE~ • ;~ PIĘC ~~ po 
40 OOO złotych hażde. 

O g ó I n a s u m a wyróżnień może zostać podzielona inaczej. 

3 
KONTAKTY 
1986-11-02 

ft „ ··i 
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STR 1 Je5.;:~7e oardLteJ wstrząsaJąey opis 
znaJdUje się w nuwtcc z 1899 r.: 
„W częśc,· s·areuo c rientar::::a mamy 
s::::ere7 . grobo1..t1c 9 c murowanych 
pr~es::::lo ?UO la! temu: mur w tyc 1 

rirob ,;wcach po t .,.o.'Le ::-awala s ę, 

I 

• 
sropni" W 1904 r. łomżynska Kasa 
;:->ogrze bo wa liczy la 200 członkóv„ 

l 
Nit:: t rudno dowieść, iż hist<1ria te 

go naJstar~zego łorriżyt':1sk1e~o cm~·n 
tarza od pier-vszych clni ·ego po'' 

„ stam::i sc1 ~ le ~i~ wiąze z dz1e;am' 

I miasta. regionu, a na wet całe>;?.• 
ltraJu. W VloJewódzkieJ Pracow""1 
i~onserwaCJ! Za byt!rnv; j 0 st on \\ V'L 

~ ')pracowany najp~hiP J J.\!Ta swl) 
R rocie.wód i lege .. ~~y n~nbardziei cer. 

·ll1kt nie pomyśl,i o · podtr"'y,r.an'u 
a w jednym z nich wywn/.1t ka,J.'a · 
<:c1a'1y l p:--zechotln ·t. ma 7~ sposob 

110~ 11aoe:me p :( ko:wć !:tę, c:J br 

Nie Z) "kala Jednak szerszego po­
parcia, bo w ci:u~u d\vóch lat istnie­
n a 11dz1Plila tylko 'ednej zapomogi. 
t·Jożyciel ustalił \.VP so·•1e w wyso­
L ~::i jedn~ro n·b1e1, 20 kopiejek 
p b L. a.l . ?.a us1 l '.;:ę i rubla jako 
pw s '.:.l sk'·' dł'i: ę V·l zamian za to 
·1J"td rnb; ca otrzymywał tyle rub­
li ile K"'sa i1c •yła . członku "'-·, z 
0 t ąc ':.lni"' n 10 p oce nt. 

nyc.li arch1tek tonh::z„ie i agrobków 
oraz zalecerua konserw~tora. 

Pow ·tał prawdopodobn•e w 1801 
r., a więc po sześ-ciu la ac;h od rr ; 
rozbioru Polski. Łomż·1 znciJdowała 
<się WÓ\\ czas w pruskiej prowi.1c 1 

Neue Ost Preussen i p r1 dlegała l 

stawodawstwll państ\\ 1 zaborczP~o 
Ponoć jeszcze w 1791 r lirzvła 19' 
domÓ\V około 1104 mi 0 szi:aóc 'l\.\ 

a po ośmiu latach - w .dług da 
.ych OrCLnungs Kamis<·io.1 - 1177 

m1.=::-zk„u·1ców oraz 289· dnmow krv. 
tye:.h gontami, w tym t1 z,· urz<{ l 
','Je, 4 kOSCIOły 94 DlUC n aza bu 
\Vd .e. 2 młyny, wiatra·~ 3 szy.ik 
Hs r1w..?.rów. 3 f,v!·zc.n:c~. lR st• 

1 m Wyrnie.tior.a KC>nll'>J<l miała L'? J 

\-,, r.ad porz .d1n ,m w mrn ,t H'' 

Z I ) .!i ,'o .Pru.::., d' ar O l 

an1t;1 ~ - le ·la af. c nE'Ilt 

'E'J CE'l!1 ,:'l .n był 

pbc prz' · t pu 
,1 rr S\v ·'" " t:> re.ro. 1 

cl ·:a Chr..,t1::-· ia c.1,c1 1ia n • 
ker od lf04 rok.1 

·':-r"Olt'Z1 

t :t ·:e nu'. nr(> r1, 
) ,., 1 ... 1 01r ,~1, a 1 p0lo · 

P po ' H 'n L : o r: ' 'U •1 

doce3 do G1elc::u 1~ z Zawad. { .. 1 
' a 1 w ... c · ,J nó r , ~ ni:~ 1 

[. ~ 1 "5 prętóir r ... li~! h k' 'a-:lra11 
'··en p..,w1erzc 1 ii. Ob e gin; iu -

a „I c'•a i prot ef arick'l - zol I) 
e lr:.:a ie ::o··Mł>1 do v·i ::-··1c- , 
m~l> ;se n0c:l1 u•1·k·l, p d::znl ~ na 1-u· z 
tery obsad 1:a re re u. dr.: ira · 
oraz u rzym.!:Ji"a J. ~ ·..,3r.iJ c~ę.,c, 

„. id alnum po1·ząrlbt 'lo 1~l m1a 
1 z,, b' 1L wytyczone u.: dal>:~ 'J J·ol< · 

ości" 

r-\ż 38 lat rze~"lh ło ;1żyniacy n<~ 
L.a:-,llc~ cme 1~arną. r_;est Matt"l::>za 

I 
Smia1ows'-ilgo patrow. TrybundlL 
r omi.yńskieą;o. i zarazem hołd "il· 
·ego żony, „Ni.~centy z Rupiń<;kic"1 
rozwiqzał ten Droh!<• 11 r a 1 i:cc 
powstała w 1838 r i w ty J ~a­
r.nym cza;:;ie ofiarodawca prze' azał 
ją parafii katolickie] wraz z snn L1 

800 z!otych na utrzymanie i 120(1 
- na odprawianie mszy za duszp 
zmarłych. 

Przepisy grzebania ciał niebosz­
czyków sprec) zowały w 1846 r. Ra­
da Administracyjna Królest·~1a 
Policja Lekarska, które wprowadzi 
ły m.in. dwa rodzaje grobów: sta­
łe (z nagrobkami z kanienia i 
żelaza) oraz czasowe (z krzyżami 
drewnianymi). Należało je kopać 
na głębokość 7 stóp o wymiarach 
7 X 2,5 z odstępem 0,5 i 2 stopy 
Powtórnie grzebać w tym samym 
miejscu można było za 15-30 lat. 
Tylko zmarli w wyniku epidem11 
byli chowani w oddzielnym mieJ-

1 
scu i tak, „aby ich doły grobow~ 
nie były później odkopywane 
Grzebać zmarłych należało najpóź­
niej po 48 godzinach, a do czasll 
pogrzebu pozostawali oni pod do­
zorem · najbliższych. 

Historia przekazała wiele krytycz ­
nych notatek o złym stanie cme'1-
tarza, wyrażających niepokój o 
jego dalsze losy. „Przykre wrażenie 
robi nasz cmentarz grzebalny 
podawała miejscowa prasa - tem 
przvkrzejs: e, je.śli się go porówaa 
z cmentarzami innych wyz'1ań w 
sq„ 'e.1:-twie z nim będqcyn:ii. Glóu.•­
n a aleja, a może i jedna l.Joc::·na 

w nowej dzielnicy przedstawia się 
jeszcze jako tako, bo tn spoczywa­
ją zwłoki ńiedawno zmarlych, k •ó 
rych roc1:i iy otaczają ich nagi'o'1k1 
jeszcze swoją opieką, zresztą i sa­
me nagrobki są nowe.. Za to d :del­
n ·ca dawna, czuli stary cmPntarz, 
pi'zer.~,,tawźa widok barcl.:;o smutny. 
\.Viele mogił zapadło się, nagrobki 
zrujnowane, inne z ziemią zrówna-

cl ~1e :: ich ciałe rn 11; ;.,r:y~"lo~c : iv 
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muszn buć po'uteczne dla zdrow1a 
jeżeli arn dozór l<o.kiein.y, arii Ko­
misjri Sanitarna nie stara się o u~ 
sunięcie tego". 

Dozór kościelny proic.stownł prze­
ciwko t c,lk dramC\tycznemu opiso ;;i 
crnent2rza, posądni.jąr autora o prze­
sadę. Wyjaśnił też, ie winę za stan 
najbardziej zaniedb~ nych grob ó•N 
ponoszą osoby p ry . .vatne. Sp6r trwał, 
a po dwóch latach grobowce zawa­
liły się. Apele w prasie lokalneJ 
zamieszczano jeszcze wielokrotnie 
Zmianę na lepsze przyniósł dopiero 
rok 1901. Cmentarz został wresżcie 
uporządkowany. Kc:iądz Dereszkie­
wicz rozpoczął zbió'·kę na budowę · 
st\:dni, lecz wykonano ją tylko do 
połowy i zawalono ziemią, gdyż nci 
ukończenie zabrakło pieniędzy. Po­
r:t..ądkmvano również otoczenie crpen­
tarza. Zlikwido,vano m.in. świński 
targ, kU„·y mieścił się po jego pół­
nocnej st ,..onie, i p rzcni0 s iono za 
1.11iasto, ale także w n~>.vraJgiczne 
niejsce. t l n. w sąsiedztwo sta'"ych 
rz10gił żydowskich. 

W 1902 r. ukonstytuowała s!ę \\' 
"t.,n1n·iy - z inicjaty rvy Edmv 11rla 

. 'I2berta - Kasa Poi::trzebo·va, wzo­
ro ·;::ma na powstnł •j wcze.;:.1iej w 
Płocku. Mogły do n i.ej nale·~eć „o­
sob y· obojga p'ci, wszelk~ego stanu, 
wy".:nania chr.ze.~cija ~s~iego, w wie-
ku od lat: 21 do 60, z WL i-,c-cn:em 

zak1adów 
niższych · 

~-.::: 1 w i977 r g SlJ darka komu-
1a, <:l 2:; vJT"?f ś.11a 1979 r. wictc ­

r 7• ~nt r·.iac ta p -l..!':az.11 p~raiii 
y, sk· kato: ie·-; j d\n„e działki o 
,' •rorlcl)•"" i 7( ~4 """)~·rew kwadr,1t1 

l''1 \' " dz1 Prż«··.·0 na 30 lat. C~'c.!· 
'• 'l "'f(1 ' r .-1-·· "I (' V>;1t·11„„ 11 

...--~ '"'a h·1 ~0 '>"'°r'łv·!ic1ny m1 i.rek. 
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O ile cmc:nt< .rz przy ul. Mikołaja 
Kopernika \Vymaga tylko rewalory-
1acji i stałe j ko·-.serwatorskiej opie­
ki, to najstarszy żydowski kirkut, 
7;-l.łożony przy ul. Rybaki, nadaje się 
j ~dynie do reko11strukcji. Przedsta­
-viciele SpJłecznego Stowarzyszenia 
~~ydów w Polsce podjęli ost atnio 
tę trudną kwestię na wspólnym 
spotkaniu ..z \\ ładzami miasta oraz 
łomżyńskim zarządem Stowarzysze­
nia ·wisła-Odra. Zostaną tu zasa­
dzone drzewa, uporządkowane pom ­
!1.iki ze znakami kahałów, a cały 
obiPkt stanie się parkiem dostęp­
nym dla wszystkich mieszkańców 
ni as ta. 

i 

I 

Najstarszy łomżyński kirkut, choć 
powstał zaled .vie o 21 lat później 
od ·cmentarza pny ul. Mikołaja Ko­
pernika, ma w Wojewódzkiej Pra­
co Nni Konserwacji Zabytków znacz­
nie ubo:'~~ą literaturę. W karcie e­
>»idencyjnej stwierdza się tylko, iż 
jest cment~rzem dawnym, założo­
nym w połowie XIX wicku, ale 
jc-":cze p ·zed 1822 rol:iem. Jest· już 
1b·0 dern zamkniętym z powodu 
..,~pełnienia, a jego powierzchnia nie 
i:> · z"'k ac'."'a p..Jłto1 a hektara. Niektó­
re po ~miki z syn1bolem oda .po­
t1vierdzają proces polonizacyjny ży­
dów. 

DodRtkowe informacje zawierają 
„Uwagi do kart cmentarzy żydow­
skich w Łomży", spisane p rzez Ada-
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· ri r. Cz es ::i wa Bro-
c - .., . t. , , • ' ·1 „ · ~, . l rząd 

.ru;; ':i p 1 13wolH l1 ·dno.3ci żydowskiej 
- ·":la , i;;iQ • w ..:: o mży. Kodeks Na-

1 ''e na, o:creś'2 Ją cy Konstytu~Ję 
' <;iestwa \Varsz:;; ''sl:ie<;o, nada ·al 

ias t•Y11 S:l norządność , 8le pczb'.:l· 
\„·iał żydów, wr az z rajuboż. Z''"ll 
·~r!=;t•.vami lud11c-~ci p0lskiej. pra va 

'owania. .....V 1808 r. Żydzi st2~0-
··i~i v.; depar t a 11eu~i.e łomży~~k1~ 
l? .7 p '"ocent (na wsJ tylko 14.ol, \\ 
• l~ r. - 10/i. 
Ml2s ::...k:1J~::y w Łomży n~leżeli do 

'.;:aratu (gminy) śniadowslnego. Ar­
chiwum Akt Dawnych w Warsza­
v\ ie podaje, iż w grodzie nad Nar­
wią rnieszk'.lło wówczas około. ~O 
rodzin żydowskich. Byli to głow~ie 

e Pie· szynkarze krawcy kramarz , . 
' ' b !CY karze, ktipcy, rzeźnicy,. wyro n i· 

Władze Księstwa przymierzały .sę 
w 1811 r . do utworzenia w .m;as­
tach dziel nic żvdowskich. Łomzynscy 
Zydzi zwracali się · do władz .cen· 
t ralnych o zaniech anie tego zamiaru. 

Zakaz osiedlania się ZydóW k;~ 
ł.omży pierwszy przełamał Jad 13 
Zelkiewicz; wykupił on 10. gru 

0
0_ 

1822 r. plac przy ul. Ryb~k1 naa~e­
rzelnię. Wkrótce - po ~ie lu e~erała 
gach - nadesz~a d~cyzJa g'lestwa 
Zajączka, namiestnik~ . Kro 

1 
na 

Polskiego, zezwalając~ Zy~o~ było 
osiedlenie się w Łomzy · . Wie u rcześ· 
jej mieszkańcami już nie~~7~ti łonl· 
niej; w roku 1820 - ~a . 
żyniaków - 748 było Zydal~· w 

Lo!Tiżyńscy żydzi brali ud~ia!vlkO 
po .;staniach na:odo:Vych \i{czni 
niektórzy, podobnie Jak t~\;1eza· 
Polacy, opowiadali s.ię po 5 1„0y~tldch 
borc6w. Należeli t~z ?o ws; łośdo· 
polskich ugrupowan nie~odl -~sy nie 
wych, choć w sp.orz.e ,o int\ są u· 
omieszkali nadm1emac, czYJ 
lice, a czyje kamienice. , a iY· 
Każdy jednak musiał by~ z aro~ę 

cia przygotowany na ost.atn~recze~ 
i wcześniej kupował sobie .\dy juZ 
z ziemią p3lestyńskq. A 

1 
g rnu usta 

zmarł, rodzina posypywa ~ no\\'Yrn 
białym proszkiem, bY, .1 i uszY 
świecie za dużo nie ni.om' 
- bv za dużo nie słyszał. , Ne;·~! 
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,,,,_-. az z oddaniem do użytku o­

. . I ~roJka zdrowia , w. Za.rębach 
V V Kościelnych (pazdz1ernik br.) 

........ I awet ten - bardzo wyryw­
a ~ kowy - przeg11:..1 sytuacji po-

i ńska służba ~drowia .zan:knę~~ 
IO'~ .Y dziesięcioletrn, „ w0Jewodzk1 
sw0J ·ozwoju. Po}egał on na złago­
etaP .1 dysproporcji w dostępie do 
dzen~u w owej opieki lekarskiej, ja­
P?ds a rysowały się między Łomżyń­
k1~ -:,; a resztą kraju w momencie 
skie zenia województwa. Budowa 
u.tw?~rninnych i wiejskich ośrodków 
sieci . była głównym przedsię-
zd1:0~:rn tego etapu. Sieć ta składa 
\~zięz 56 placówek. · 
się 

owe dysproporcje w ro~woj~ le~z: 
ictwa otwartego obrazuJą naJlepi~J 

n tystyki z tamtych lat: wskazmk 
statrudnienia lekarzy medycyny na 
za , , ·1 k 
0 

ooo rnieszkancow wynosi w ro u 
{975 w tomżyńskie~ 8,2 (prz~ost~t:­
. miejsce w kraJU). przy sredmeJ 

~1~jowej 15,9. Z dentystami było 
. r zcze gorzej - 2,4 (ostatnie mieJ­
:e~) przy średniej krajowej 4,4. 0-
~el~i lekarskiej, po~b~wion? była 

P vłaszcza ludnosc ' w1eJska; mwesto-
z~ d · b anie w bazę me yczną na wsi y-
;~ więc kierunkiem słusznym. środ­
ki na nowe placówki · pochodziły w 
decydowanej większości z Narodo­
~ego Funduszu Ochrony Zdrowia. 

Dziesięć lat budowania oraz u-
silnvch zabiegów, mających na ce­
lu p0zyskanie lekarzy, przyniosłc 
rezultat·:. Wskaźnik zatrudnienia le-

1 

lcarzY medy~yny do 1 O OOO miesz­
kańców wzr~sl w 1985 roku do 12,1 
(średnia kra3owa 19,6), a stomato­
logów - do .3,3 (średnia 4,7). Wpra-
wdzie w przypadku lekar7y medy­
cyny dvstans do średniej krajowej 
pozost~ł ten sam, lecz Lomżyńskie 
zdecydowanie przesunęło się w gó­
rę w tabeli wojewó:lztw. W minio­
n1'm roku było jeszcze ki lk::t woje­
wództw, ~tóre osiagnęł\' zaledwie 
wska"nik 10 l·ekarzy na 10 OOO mie­
szkańców, a Siedleckie nie pokona­
ło nawet tego progu. Wzrost za­
trudnienia w ub.r. stomatologów o 
ą bvł - zdaniem przedstawiciela 
Ministerstwa Zdrowia. obecnego ni~­
dawno na posiedzeniu Zegpolu Po­
selskiego w Łomży - sukcesem na 
ska1P kraju. Od kilku lat występu­
je bowiem ostrv deficvt lekarzv tej 
5pecjalności. o czvm świadczy cho­
ciażbv minimalnv. w porównaniu z 
1975 rokiem. wzrost wc:;kaini1ra śrPd­
niei krajow ~ j. 

W dziedzinie podc:;tawowei opieki 
lekarskie; Lomżvń<;kie w1. korzysb­
ło więc chyba w wie':';z:vm niż in­
ne zanif'dbane wojewócfatwa stopniu 
możliwośri tkwiq"e w ystemie pre­
fori>nrv;nvm Minist~rstwa Zdrowia. 
Jednak w dalszym <>iągu pozvsk-mie 
lekarza dQ pracy na wsi wymaga 
wielu z:ab1egt)w. środk! na zagospo­
darowanie. ko.rzystne kredyty (z 
możliwością umorzenia). asygnaty 
na amochody po dwóch latach pra­
~Y już nie wystarczają. Nawet sty­
pendvstów w wiejskjm ośrodku 

zdrowia na kilka Lat zatrzymać mo­
że Mko dobre mieszkanie. o stan­
dardzie nie odbiegajncym od miej­
'kie~o. A pr~ecież o mieszkania, 
nie<:t >tv. naitrudniei 

Stan lecznictwa specjalistycznego 
~'z.budzn znacznie więcej zast rze­
zen W ostatnich latach na~t~. oił bu­
rzl'.wv rozwój diagnostyki ~edycz­
nel We WC7.eśniei bud-om~ 1v~h 
~lpit.alach łó?;ka zajmmvały 75 proc. 
;h POwierz'chni. a 25 - zaplecze 
iagnostyczne. Teraz te proporcje 

odwrócil:v się. W sześciu szpitalach 
rna <:ied(>m . t . . h . , - · is meJącyc w w0Je-
wn:7l:wie). wybudowanych w latach 
SZesćd · · z1es1ątych i wczesmeJ, nie 
tna W::\runków do zainstalowania 
now0„, b . · .esnych urządzeń, a bez do-
rei diqgnostyki w leczeniu ~zpital-

nvm .· 
d k nie ma co liczyć n 8 efekty a-
e Watne do . . , . 
~1 os1ągn1ęc nowoczesne] 

edycyny R , . . . ·1 \\'Ska, . · · owniez 1es i chodzi o 
szk .znik liczby łóżek na 10 OOO mie-

anc6w Ł . , k" · - omzvns ie zajmuje Jedno z . · 
421 , ostatmch m iejsc w kraju: 

· <srea · 'lat nia - 56,3> . W okresie 10 
w cir~Yb~ł tylko jeden szpital 
UŻJrtku .Jewie (317 łóżek). oddany do 

· w 1984 roku. 

?opraw 
ll'knięt a bazy lecznictwa za-
niejącv~t0 P:zez, rozbudowę już ist­
opornie v~btektow idzie wyjątkowo 

"-.., · Wysokiem Maz. rozpo-

W poprzedn:1n num9rz~, ~~cśw~ę~onym 

!drowie, prze~sl~wi iśmy ~racą Po;oEo­
wia Rnlun~ewego w l.o!a. iy, eifp~ekę . e­
kurs~iq nrrd dz!~ćmi · w K~i .:1: e i ol ~;_rrą 

m „ as~ kttl11~owq v10 łf--r10 !łzawa dla ~luiby 
zd1ow!u, a Sagkże o~%osjl ś1ny iiłurm d.lu 
szpilulu 1ft; ojewód~ ~-- i ~ fłO w budowi~. 

Uzupe2rtsi=eniem on. ecz{:~vm "ich w~i­
nvch proh~emów .\vyduje n • m .się prJe-
głqd bua~ m~dv~ z~SleJ LGgbiy ńaKJt~ go. 

SPOKOJ '~IE 
częła się ona w 1983 roku i do dziś 
nie może wyjść z pierwszego etapu 
- budowy kotłowni. W Cie<:hanow· 
et' - po wieloletnich dyskusjach -
sprawa wróciła do punktu wyjścio­
wego: eksperci badają możliwości 
modernizacji i rozbudowy XVII ­
-wiecznego budynku. Wszystkie na­
dzieje na poprawę bazy szpitalnej 
zarówno administracja służby zdro­
wia, jak i mieszkańcy Lomżyńskie­
go ulokowali w nowym szpitalu wo­
jewódzkim, wznoszon~.'l.n od siedmiu 
lat w Lomży 

S pecja-lis tyczne lec·znictwo o­
twarte zostało wzmocnione 
dzięki oddaniu do użytku Wo-

jewódzkiego Zespołu Przychodn. 
SpecjaHstycznych w ~mży. Jednak 
spada liczba porad udzielanych 
przez lekarzy spec jalistów. Np w 
porównaniu do roku 1984 ich Uość 
zmnie}szyła się o 9000 (2.3 proc.) 
Największy spadek wystąpił w po­
radniach: . dermato logicznej (o 9.9 
proc.), laryngologicznej (o 8 proc.). 
zdrowia psychicznego (o 8,7 proc.} ! 

chorób zakaźnych (o 17 proc.). Przy­
czyną są braki kadrowe. W więk­

szości przychodni specjalistycznych 
nie ma w ogóle na stałe psychia t­
rów, laryngologów, okulistów, on­
kologów, urologów. Brakuje też w 
szpitalach specjalistów z dziedzinv . ~ 

radiologii i anestezjologii. rehabili-
cji leczniczej. a także medycyny 
pracy. Lekarze o specjalnościach de­
ficytowych dojeżd3ają raz w tygo . 
dniu z sąsiednich województw. 

Opieka nad ludźmi starymi i nie· 
pełnosprawnymi ma najwięeej man­
kamentów. Właściwie istnieje tylko 
w postaci służb społecznych przy 
ZOZ-ach. które prowadzą penetra­
cję środowisk . Możliwości tych służb 
ograniczają się do udzie lenia po­
mocy materialnej oraz organizowa~ 
nia opieki nad chorymi w domu 
(tylko w 16 gminach). Niestety. co­
raz więcej ludzi. zwłaszcza ze wsi. 
wymaga umieszczenia w domach 
pomocy społecznej (starzy) lub w 
zakładach specjalistycznych (upoś le­
dzeni umysłowo) . Nie licząc zakładu 
w Łomży d la dziewcząt z upo·śle-

dzeniem umysłowym. w ciągu dzie ­
sięciu la·t powstał tylko jeden dom 
pom~y społecznej w zaadaptowa­
nym budynku w Kozarzach którv . . 
Domem Rencisty jest tylko z naz­
wy, bowiem polewę z 18 pe·nsjo_ 
nariuszy stanowią niesp-rawn.i u-
mysłowo, a z.a pobyt płaci z.ale 
dwie k-il'.ku. Administracja służby 

zdrowia pod presją społeczną pod­
ję_ła kilka prób adaptacji innych 
obiektów na ten cel. m.in. ośrodka 

w Czartorii. Niestety. żaden z tych 
projektów nie został zrealizowany, 
poniewai kontrahenci nie wykazali 
zrozumienia dla sprawy. Na miejsce 
w domu pom-0cy społecznej (oczy­
wiście. poza województwem) starzy 
ludzie czekają lata.mi, w krańco­

wych przypadkąch blokując nawet 
łóżka V? oddziałach wewnętrznych 
szpitali (stale ok. 100 łóżek). 

zwala dostrz~c ""wa główne 
problemy: konieczność dalszego po­
zyskiwania kadr (zwłaszcza specja­
listów) oraz inwesto~.:;\,nia w szp1 
t.:!.le i domy pomce.> spoleczneJ 
Główną przeszkodę w zw:ększaniu 
liczby lekarzy stanowi - według 
zgodnej opmn dyrekcji Wydziału 
Zdrowia Urzędu WoJ_wódzk:ego 
dyrektorów ZOZ-ów - brak miesz­
kań. Różne gremia społeczne postu­
lują, by na wsi szybko budować 
mieszkania dla lekarzy i średnieg-0 
persone lu medycznego, a-le pomysł 
ten nie skonkretyzował się jednak 
na tyle, by w najbliższej przyszłości 
mógł zostać zrealizowany. W mias­
tach, zgodnie z nową ustawą o ra­
dach narodowych, o mieszkania dla 
służby zdrowia dbają naczelnicy; o­
trzymują oni co roku na ten cei 
pewną kwotę. Wykup lokali w do-
tychczasowej praktyce nie zdaje I 
egzaminu. W Łomży np. prezydent 
otrzymał środki na wykupienie 40 
mieszkań w latach 1984-85, ale w 
rzeczywistości służ.ba zdtowia do­
stała ty•lko 12. Zaległości częściowo 
zostały nadrobi-one w bieżącym ro­
ku: do dys:pozycji dyrektora Woje­
wódzkiego Szpitala Zespolonego 
spółdzielnie mieszkaniowe przeka­
zały 9 mieszkań typu M-1. ale prze­
cież mało który lekarz, a zwłasz­
cza specjalsta, podejmie pracę w 
Łomży i zamieszka w dwóch po­
koikach. Specjaliści domagają się 
co najmniej M-4. a ordynatorzy -
domków jednorodzinnych. Admini­
stracja służby zdrowia oskarża 
spółdzielczość mieszkaniową o brak 
zrozumienia potrzeb społecznych, 
zaś spółdzielnie zasłaniają się prze­
pisami o p-0wierzchniach normatyw_ 
nych W br. Wojewódzka Rad~ Na­
rodowa przeznaczyła na mieszk'::i.nia 
tylko 40 milionów złotych (na całe 
województwo), co jeszcze bardziej 
o~ran;czv ofertę administracji_ 

. .Spis z?.dań in~:estycyjnych na 
lata 1986-90". sporządzony przez 
Wydział Zdrowia Urzędu \V0je­
wódzkiego. również nie jest lekturą 
radosną. Z budżetu wojewódz+wa 
służba zdrowia otrzymała tylko 900 
milionów złotych. z czego rl)łowę 

pochłoną bieżące zakupy sprzetu i 
aparatury. Pozostałe środki przezna­
czone zostały orzede wszystkim na 
modernizację szpitala w \Vysokiem 
Maz. oraz rozbudowę - w Ciec'la­
nowcu; 2.5 miliarda zlotvch z Na­
rodowego Funduszu Ochrony Zdro­
wia posłuży do zakończenia budo­
wy Wojewódzkiego Szpitala Zespo­
lonego oraz rozpoczęcia pawilonu 
zakaźnego w Grajewie i przychodn . 
specjalistycznej w Zambrowie W 
planie wymienia się jeszcze dwa in­
ne. znacznie skromniejsze źródła fi­
nansów: Fundusz Przeciwalkoholo­
wy (dom pomocy społecznej w 
Szczuczynie. szpital psych i a tr vczny 
oraz iz.ba wytrzeźwień w Łomży) i 
Fundusz Pomocv Rodzinie (dom po­
mocy społecznej w Łomży) Nie 
starczyło pieniędzy na remont i mo­
dernizację starych. budowanych 
orze<l dwudziestu i więcej latv. O · 

środków zdrowia. mim-0 że wiele 
rJbiektów wymaga takich zabiegów 

' 
~ 

Dyrektor Wydziału Zdrowia in- ~ 
westycje bieżącej 5-latki widz! w : 
czakrnych barwach Skłaniają go do h 
ta iego widzenia doświadczenia l f 
rozbudową szpitala w Wy ~ok·iem 
Maz., gdzie z powodu braku oo­
trzebnego wykonawcy oraz kryzysu 
materiałowego w budownictwie ko­
lejny termin oddania do użvtk1.1 
kotłowni znów nie zostanie dotrzv 
many. Również s~tuacja na budo­
wie szpitala w Łomży potw crdza 
tę diagnozę. Budowlani nie r·"'dzą 
sobie z harmonogramami prac ~·Pkt 

już nie wierzy w to. że szpital 'lo­
stanie oddany do użytku w t988 
roku, a przecież termin ten warun­
kuje rozpoczęcie następnych inwes­
tycji: domu pom-0cy społecznej oraz 
pawilonu psychiatrycznego (ten sam 
wykonawca). 

Stagnacja na dotychczasowyn1 po­
z:omie nie jest perspektywą za­
chwycającą. Zanosi się jednak na 
to, że będziemy musieli się z nią 
pogodzić. 

MARIA KACZYNSKA 
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M 0\VIĄC NIECO :t.ARTOBLI~ 
\VIE - ale tylko t\ieco - mi­
licjantem zostaje się w re· 

z.ultacie realizacji dziecięcych ma­
rzeń (groźny, lecz sympatyczny 
,,pan władza" z „lizakie·m" w rące) 
lub młodzieńczych wyobraże11 ( Ko­
jak", „Posterunek przy Hill St;~et". 
c.z)~. choćby rodzime „07 - zgłoś 
się ) alb? też dorosłych, chłodnych 
kalku!aCJ.i (opartych na obiegowych 
mitach o świetnych zarobkach łat­
wości uzyskania mieszkania i in­
nych przywilejach). Dzielnicowym 
natomiast milicjant staje się z po­
lecenia szefa. Jedni „wybrańcy" 
tw~erdzą, że jest to rodzaj karnego 
zesłania, inni - że wyraz uznania 
przełożonego. Faktem jest, i.l d21iel­
nicowego powinny cechować szcze­
gólne predyspozycje i nie może on 
schować się za czyimiś plecami. 
jako że jest sam „panem na dziel­
nicy". Musi więc być poniekąd alfą 
i -0megą: znać ustaw;>, kodeksy, 
przepis:>, nieco kryminalistyki,· psy­
cholog.ii, a także prawo budowlane 
i spółdzielcze; krótko mówiąc 
znać życie, a ponadto umieć prze. 
konująco argumentować. prowoku­
jąco lub wyq1ownie milczeć, seiek­
tywnie słuchać, precyz:-. jnie formu­
łować cudze zeznania i swoje myśl: 
oraz poprawnie (ortograficznie i sty­
listycznie) ujm-0wać je w protoko­
łach, me·ldunkach itp. 

Ponad 50-tysięczna Lom~a i oka­
lając_e ją 42 wsie podzielone są na 
20 dzielnic. Codziennie rano dwu­
dziestu dzielnicowych (odjąwszy 
akurat urlopowanych, chorych bądź 
oddelegowanych do innych zajęć) 
zjawia się w Rejonowym Urzędzie 
Spraw Wewnętrznych nie wiedząc 
jeszcze dokładnie, czym się będą w 
najbliższych godzinach zajmować 
Dzień pracy za·leży bowi~m od te­
go, jakie wydarzenia przyniosła no.::. 
Jeśli by'lo włamanie, pobicie czy in­
trygujący zgon wiadomo, że 
ono zdominuje dz.ienn:•,r plan pra­
cy, być może nawet przez kilka 
następnych dni; jeśli natombst no-:: 
minQla spokojnie, mo'i;na do pJan u 
wpisać wcześniejsze za mierzenia 1 
iść do kierownika, by go zaakcepto­
wał, dorzucając ewentualnie od sie­
bie coś „extra". I zaczynają si~. 
milicyjnym żargonem mówiąt:, ,,ru­
tynowe czynności": przyjmowanfr: 
meldunków, oględziny miejsca zda­
rzenia, przesłuchania świadków 
Obowiązkowo musi si~ znaleźć cza· 
na myślenie ; oczywiście. efektywne. 
w wyniku którego można prze j ść 
do kolejnych rutynowych zajęc 
przesłuchania podejrzanego zb:2-
rania dowodów jego winy. 

GDY SIĘ Z TYl°\'I UPORA i za­
nim go dopadną inne. równi.= 
abwrbującc zad:lnia. w czasie 

przypadkowo nie wypełnionym 
służbą patrolową, kolejną a'kcj c.1 . 
nagłym zastępstwem czy zadanie;n 
sp ecjalnym, może spokojnie przejść 
się po swoim terenie, posłuchać, 
jaką nową waśnią żywi się pewna 
nienawiść sąsiedzka, czy·m siQ za­
truwa jakaś 1nałżeńska miłość, czy 
popatrzeć, jak siQ roz;.,vija społeczny 
margines. 

Zatargi sąsiedzkie są tym lat­
wiejsze d-0 zlikwidowania, im krócej 
trwają. Istotne jest więc io, by do­
strzec je prędko i natychmiast u­
miejęinie łagodzić. W zadawnionych 
trudno uchwycić właściwy wątek 
tyle się bowiem prz~z laia nawar­
stwiło wokół niego bolesnych wy­
darzeń. Podobnie z niesnaskami ro­
dzinnymi. Np. konflikt braci G. trwn 
chyba tak długo, odkąd istnieje p~­
sterunek, a ko·lejni dzielnicowi przeJ-
mu ją „temat" w spadku. Nikt jui 
nie rozstrzygnie, czy z dwu panó\v 
M. bardziej winić ojca, czy syna -
za to, że stworzyli sobie piekło pod 
wspólnym dachem. Gdy słucha sit~ 
jednej strony. mfałoby się ochotc; 
kręcić sznur na przeciwnika. Na­
leży więc poznać, jak rzecz widzą 
postronni. Ale ci nie zawsze chcą 
mów:ć, szczególnie w nowych osied­
lach, gdzie ludzie znają się znacz­
nie mntej 'Il'iż w starych dzielnicach. 

Jeszcze trudniejsze i draż.liwszc 
bywają układy mąL.-żorra-dzicci. 
Perswazje milicjanta czasem trafia­
ją do serca hlb rozumu, lecz z re~ 
guły nie skutkują dłuże j niż d .J 
pierw.c;zego wiefldego ochlaju. Mi­
licjant może jeszcze, gdy żona ni:! 
W) trzymuje już bicia i upokorzeń, 
skierować sprawę do sądu. W'tedy 
jednak najczęście j p rzckc.nuje siG, 

że kobieta woli cierpieć z powodu 
codziennej bolesnej obecności niż. 
długiej nieobecności małżonka i na 
r-0zprawie maluje obraz ukochanego 
jako całkiem przyzwoitego człowie­
ka. Pół biedy, jeśli się czasem po­
godzą, jednocząc się we wspólnej 
z.lą-śc.i na m i•licjanta, gorzej - co 
znacznie częstsze - gdy już po kil­
ku dniach cala ulica opisuje szcze­
góły kolejnej awantury. I znó•.v 
ro.imowy, mediacje, pogróżki.„ 

Sprawy tzw. rodzinne i postępo­
wania alimentacyjne są najczęstsze 
i najbardziej absorbujące. Z poło­
wy tego typu wizyt - z różnych 
wzglQdów - nie pozostaje w no­
tatniku dzielnicowego żaden Ś<lad, 
choć czasu pochłaniają mnóstwo. 
Patologia na etapie chorego życia 
rodzinnego czy rodzącego się alko­
holizmu jeszcze otoczenia nie de­
nerwuje; nie wychodzi przecież po­
za cztery ściany mieszkania czy 
klatkę schodową. Niemal nieuchron­
nie niektórzy członkowie tych ro­
dzin staczają się do kategorii „mar-

PA­

ssie pasożyta, a \i,tszyscy żerują na 
uczciwych. 

D ZIELNICO\VY . \>VIE Z GAZET, 
że społeczeństwo n tworzy 
w spólny front walki ze zde-

moralizowanymi elementami". a i. 
życia - że jego szefowie regular­
nie są zapraszani na różne zebra­
nia, by wspólnie z innymi uczci­
wymi ,,tłuc patologię". P rokurator 
nakłania więc innego prokuratora . 
sędzia - dyrektora, a ten prezesa 
geesu lub posterunkowego do lik­
widacji patolog·ii. ,.Margines"~ który 
gazet nie czy.ta, nie ma nawet yo­
jęcia, jak ostro z nim walczy cale 
społeczeństwo. Na własnej skórze 
czuje jedynie, że „rejonówka'' sta­
tystycznie ujawnia i rejestruje jed­
nego pasożyta dziennie, a potem 
usiłuje się nim „opiekować" i jest 
w tej „opiece" bardziej natarczywGJ. 
i dociekliwa niż wydział zatrud­
nienia. Pasożyt, czyli zdrowy, nie 
pracujący mężczyzna, który nie u­
kończył 45 roku życia, odwiedw.c 
więc musi raz na trzy mi€siące „za­
trudniak", by uzyskać s'kierowan~I? 
do pracy, a ściś'lej - pieczątkę w 
dowodzie, która zapewnia mu trz) 
miesiące spokoju. Gdy przegapi ter.1. 
min następnej wizyty, dzielnicowy 
może go zaskoczy(: urzędowym py­
taniem, dlaczege nie raczy praco-

A DZIELNICY 

gincsu społecznego'' i \Vtedy zaczy­
nają być piętnowani. A przecież 
zlo zaczyna się zazwycza j od skłon­
ności do alkoholu oraz uporczywc~c 
uchylania siQ od pracy·. Nie pracu­
jący, czyli pasożyt, egzystuje kosz­
tem bliskich, a gdy ci nie chcą lub 
nie mogą łożyć na jego potrzeb) 
(niemałe zresztą. bo taki osobnik 
lubi wypić, i to często), zaczyna żyć 
na rachunek społeczeństwa, czyli 
trudnić się paserstwem, meliniar­
stwem czy drobnym złodziejstwem 
Pasożyt ,,po czterdziestce'' pozosta-
je staromodny - kradnie kury, go­
łębie, rowery; młodsi idą z duchem 
czasu i chłonnością rynku: silniki, 
wiertarki, akumulatory, sprzęt rtv, 
modne ciuchy czy dcficj towe czę~ci 
zamienne. Strach pomyśleć, jacy 
będą ci, którzy teraz w podstawów­
ce bawią się komputerami... 

Dawnie j starsj złodzieje odpycha!: 
smarkaterię od swego towarzystwa, 
dziś docenili jej spryt oraz prak­
tyczną niekaralność . . J eszcze nie tak 
dawno młodzi przestępcy rekruto­
wali się spośród 16- 17-latków, dziś 
schodzą poni~ej trzynastu. Pasożyd 
organizują .im czasem szko'lenie. 
alkohoJ 01·az środki do wąchania. 
Oczywiście, odpłatnie - porcja za 
2-3 dolary lub równowartość w 
złotów'kach. Ojciec-pasożyt . żyje z 

W<lĆ a na\ et skicrm.vać do kole­
gium wniosek o ukaranie. Oczywis­
cic, światek lomży11skjch lumpów 
nic dr:ly ze strachu przed ustawo·· 
wymi prześladowaniami władzy 7.<.l 
unikanie pracy. Nikt z nich nie 
słyszał, by kogokolwiek z kumpb 
spotkala jakaś kara naprawdę do­
tkliwa. Gdy siQ przytrafi grzy~ na. 
kolesie solidarnie popracują jednn 
noc przy wagonach, a „gapowicz" 
- wzbogacony o doświadczenie -
nie da się w przysztości tak latw0 
podejść. Niezależnie bowiern od 
dyskusji kompetentnych osób nad 
niedoskonałością ustawy, pasożyc; 
też główkują, jak w jej ramach 
„okiwać" dzielnicowego. Najbez-
pieczniej przeprowadzić za'bies 
wyjścia z formalnej definicji paso­
żyta. np. mieszkając nada-I z ioną 
na „Południu" - przemeldować s:q 
do r·odziny na wsi i oficjalni~ pra · 
cować w gospodarstwie rolnym 
J eszcze lepiej zostać rencistą, choć 
kosztuje to nieco za-biegów. Do nie­
licznych los si~ uśmiechnął: tale 
Z. np. ma obci~te palce, pracowal 
nie musi, a z meliny żyje nieźle. 
Dzielnicowy go straszy, ten udaje 
przestraszonego. Z. wie, że mili­
cjant nie ma na ni<.~go „haczyka", 
milicjant - że Z. się go nie boi. 
lecz dla obopólnego dobrego samo­
poczucia od lat prowadzą t~ gr~. 

Osobny rozdział stanowią k.obi0-
ty. W kat dej clzie·lnicy m.ies~a 
k:Jka lu.o kilkanaście pań wiodą-

cych lekki i absolutnie pasożv~ . 
tryb .życia, lecz dzielnicowy ·~lczy 
zgodzie z paragrafem - trakt . ~ 
łagodniej. O profesjonalnej P~~e Je 
tucjj w Lomży mówić ni" los.ty. 
( · t · · " mozn mias o Jeszcze me stworzv'o ·a 
runków do zawodosiwa w t~j Wa. 
dzinie). lecz panienek i rozw~zie. 
zainteresowanych .,oskubaniein"odek 
nów ~a sluż~o~vych dclegaciac:h P~­
brakuJe. IstmeJe też kategoria ni~ 
stanowiących atrakcyjny (i kPan 
sumpcyjny) <lou~lck do a1koh 0

1
n­

wych libacji. o o-

Iml?~·ezy alko:10.lo\ve od\J~ waJą 
8
, 

w roznych m.eJscach i środo" .5 
k h . ' · · · Niii· ac l roznie się na nich tra1·t . d . . t \. UJe mespo :t.1ewam1 wizy ę milicjant 
W'brew pozororn - najkulturaln; a: 
przyjmtlje się dzielnicowego na mel 
linie. Chociaż i meliniarz i je e. 
goście, i milicjant mają świ~domofi 
że. nielc~ali:a, platna usługa spra~ 
w1a wrazeme prywat~1e~o przy3·"'c· 
. d 'k' . d d "ia i opo i me ma O\\"O u, że je·t 
ina~zej, yrzed~tawi.cicl organów śc~~ 
gama me moze mkomu zaszkodzić 
to jednak. meJini~rz ,woli z dzielni~ 
cow~m :ue zapz,1~ra~ i potulnie 
przyJmUJe. ost.r.zezerna, u. nawet 
sprawdzenie tozsamości klienteli. w 
zakładach pracy bywa mniej milo 
szczeg?lnie ~d.v w libacji uczestni~ 
czy kierownictwo. \Vtedy milicjant 
może usł.yszec ostrzeL:enia i pogrói: 
ki pod sw~im adre~en:. A gdy jes! 
to mstytucJa, w kto1:eJ pracuje np. 
j~go żona1 w;zy~a. Jest 2;bsolutnie 
mezrqczna i ,cp1eJ szukac zastQp· 
stwa. Czasem dzielnicowy ma wąt­
pliwości, nic ty•lko odnośnie roz­
wiązań ustawy o wychowaniu w 
trzeźwości, ale ich nic wypowiada. 
bo na oo dzie11. ma realizować usta­
wy, a nie zastanawiać się nad ich 
słusznością. 

R óżNYM RZECZOM dziwuje 
się dzielnicowy, a parq razv 
do roku, szczególnie w okresie 

akcji „Posesja" - zam-iłowaniu łom. 
żyniaków do brudu. Cza,scm inda­
gowa!1e brudasy protestują: „Panie 
władzo, t:y le lat tak tu było. a pan 
się teraz czepia!'' Inni t1umacz:1 się 
zapracowaniem, brakiem czasu lub 
sil Faktycznie, przy ul. 22 Lipca 
czy Buczka mieszka sporo 70-80· 
- latków, którym trudno sprzątną~ 
posesję, lecz czy± n ie pi o~dl?j by­
tol.Jy z~r:1łacić l:omu.ś •11łoJcl..:z~mu 
500 złotych zq wyręczenie w tej 
czy nnosci nil 1000 za mand~t? 

Uczulonych na zło jest w Lo!uży 
t oko-He y wic:;ccj niż na brud i na 
ich pomoc w większości prz~·pad­
ków dz'elnicowy może licz:·c. Cza­
~em informat:je są niezupC'łnic rze­
telne, .skargi n iezbyt zasadne. lecz 
n~e wynika to z chęci wpu:3zczenia 
runJ{cjonariu.szu w maliny, a z in­
ności spojrzenia. Dzie.lnicowi cenią 
sobie też bardzo kontakt z ko:nitc­
tem osiedlowym, o co łatwiej w 
starych dzielnicach. gdzie ich dzia­
łalność jest Ż~'wsza . nii w no·1vych 
osiedlach spółdzielczych. W ty~h 
pierw.-zych cbętn iej też zgłaszaią 
się obywatel<> do dz:e1nicowe~o b\' 
pogadać o spra'>rnch spoleczn~c!~. 
Z reguly .są to emeryci i renc:śc:. 
którzy ostro wid1.ą różne niel)ra­
widlowości. lecz n:e mają sił. by ~ 
nimi walczyć. A może si~ nud~ 1 
p~·zychodz,1 jcd~·nic no to. bv uc::ić 
sobie z kimś pogawędkę? 

Dziel111co'1J,v jLdnak po''.in"~n .ra~ 
czej w rejestr sat: ~fakc1: wp;sac 
soble takie dowodv obywatclslnego 
zaufania. Hóv;,rnoważą one codz.ie~­
nc zmqczcmc i gor) cze. Te w~~i­
kaJ· ~ 0 lównie z niemożności obieit· '"t o . e tywnych, ja1< choćby wspo11101an 
n;cd0skonalcści rovNiązaf1 pra~~ 
nyc.h, oraz pewnych niedos:-atk\ 
materialnvch. Lc l:y np. na ulicy P 
ja czy na. Ludzie intcrweniU:ją, b.~' d go 
zabrać. Mają racją. ale 111e we Z'! 
często, że najpierw lekarz mu~~ 
stwierdzić, czv delikwent rzecz} 
wiście kwalif1kuJ·e się ·do areszt~. t ·ze„· czv na pogotowie bo iizby WY r 
wień wdciż w rnie~cie ni~ ~~ 
RUSW cierpi też na brak srodk rk• 
transportu, a służl)owym motoc.Y źć 
Iem dzie.lnicowy nje mo·że przeWl~:z.Y 
ani pijaka, ani podejrzaneg?. ze 
nawet świadka - choćby t)·lko sa· 
względu na bezpieczeństwo . r:ć o 
żera. Milic janci . wolą nie m:t~pc6W 
dniu, gdy rodz1mych prze:; "s~ą!!· 
stać będzie na nowoczesne . 0 k~ją 
nięcia techni'ld . Póki co nar ze sta· 
na różne pr.oblemy. lecz są ~arie· 
!lie jakoś się z nimi up~r~c .. ).. ;z.u· 
ka ją też na pracę. lecz J~Jd nie pod· 
caJ·a bo w końcu ma Je ną tu ·' d ·e n1a stawow~ zalet(}: na nu ~ ni · 
miejsca. 

DA Nt ~TA \VRONIS'lFW~ł\~ 

tego, co „zarobi" jego · kilkuletnia 
pociecha. Parę . lat później wyzyski­
wane dziecko -0rganizuje so'bie gru­
pę, z którei . ściąga haracz.. Pasożyt 

""""""" ---------------------------
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Kiedy na chodniku leży człowiek nie wiemy: spił się czy też 

zasłubł. Przezornie omijamy go z daleka, bo w każdym z: tych przy-

interwencja łqczy się z kło;,otomi: trze be;, wzywać karetkę 

ratunkowq lub milicyjną - clbo {:iii; daj Bo±eD pomóc biedako­

wi w dotarciu do domu. Tym ra::em le±.ąGego no ulicy Nowogrodz-

kiej dostrzegli patrolujący m;asto dzie!nicow i, a wezwany lekarz Po-

stwierdził zwykłe opilstwo. Ubaw ieni gcrpowicze rozeszli 

się clo swoich zajęć, o delikwent iostoł odv ieziony do aresztu, gdzie 

marzył o luksusowej 'izbie wyir~e:hvień. Jednak wszystko 

połoczyć się całlciem im:H~::ej. Dłate~o apelujemy o trochę 

zainteresowania leżącymi, bo nigdy nie wiauom.c, c.o ich imogło. 
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W c:::a:;ie o.-;totnio p• o icacl: onej 
akcji ,,Pose. Ja'' b·yie1n ś1.viaclkieni 
wieie móu·iąc:ego zdar::enia. W jed­
ne) .: wsi gm rn u Sniaclowo dwóch 
1nilicjanióu; i dicie panie .: grup-u 
por.:ąclkowe; obs1 qpiły i grnbi ie ob­
szc:ekiu;aly psy Panie uciekły, a 
milicjanci bohat c rsko oclga1iiali bes­
tie. Po od pqcl::en iu psy wrócity na 
sii·oje podi<'u rka . 

D Lac::ego o tym, pis :ę? Dlatego. 
że wiele l ar pracuję na wsi :: rol­
nikami i v·ielr> złego doświadc:::y­
lcm ocl su;obodnie b iegajqcych 
psów. W 1cielu wsiach gminy Snia­
dowo psy nfo są uwiq: ane nawC't 
na podwork ach sołtysów - przed­
sta wicieli idacł:y, którzy pienvsz 
powinn i pr: csirz.egać pr:.episów. Ja 
!łam- '!.1..'ielokrot11..ie nie wykonuję 
swoic:h obowiq:ków. gdyż n ie rnog~ 
wejść n a podtvó l'k o, po którym 
biega gro: 11 11 pies. 

K iedys 1t.iic1yu·alo się we n:siach 
firnkcjona riu s:y MO, k.f ór=. y pilą o. 
wali por:qclku. Tera : nie wicluje 
się ich ie oooie, choć uważam„ że 
ich obo1cią::kiem jest ·nakranianie 
mies:kaf1có11 wsi do wiązania p sów 
Należy te:: .:w róc ić uwagę na po ­
rządek w u.·ieiu wsiach. Mo i m, zda ­
niem ostatnia a kcja „Posesja" byla 
tylk o parod ią t ej akcji. 

' .„ 

S. JA \VORSK.1 
T'..om:a 

:Vlics.:kar'ic:p u·si Taniov.:o ora ­
nauc::yciele S:..ko łu Podsiawowej io 

Tarnowie pilnie p1·oszq o to. aby 
autobUSl/ 11n c rasie ł_,omżri- Tarno­
w o i : po 1e rot c m ku.rsowa.iy o ści.~­
le okrdlo1111c:h gocl:iriach. O slatnin 
auiobits?I na lt•} trasie ptawie 1t' 

ogóle nie kztr.rnjn, . Pr:uk1ad owo I , 
13 i 14 pa i <l:icrnika nie oclb ttł .c:ię 
kttrs o goil:iniP H .15, a 9 pa7cl:icr 
nika o aorLinzc 6 20. 

Za u·ies:anie ku r sów a11 t oh uso-
wvc1t Ha f<'i t,-r1sie Hll ŹC »W:liicia 
clnia::<l cło n1·w·11 i _ p r a r·11 na 1u·- 1:­

cielom : atr11cl1rionyrn w szkole ora.: 
m,1es-ka.r1co111 1csi . ktńr.:u pracują 

1p łom=::, 

U1ca:::.a11q1 .::e· tcika s11t1in.c.1a 11i< 
powinna cln.11•1 m1"L~ mie}sca Cicrpiq 
na tym 'l1ir s:/ ul1cu w<:i, a pr::::rcle 
u·<::?1stldtl1 c/:11...c1. które trncc1 lekcje, 
gcly spó-:1110 "'r: do pracy 11ai1r:yciel 

D la nas .wsi. w r::ec::q karygoclnq, 
aby bylu :air" <;.:crne k1lrS!i aulo ­
busóu·, któ1·c : q6ru :::ostały opla­
co11e. bo pr:ec'C- spr:ecla;c su: n'l 
nie bilel.J m1 ·. t<;c.:ne. Uica:1w1y. :e 
jest to lJe:pra1c1tc: H:ylztcl-a11le pie­
nięcl.:y ocl lllcl:i. PI\.S pOU'ltllC1l 

.:wracac pźe1liącLe :a ka.::clu nieod­
byty kllr a ttob1t.„ic Po :::a tym, nie­
regularne i 1ll<.]Jtrnkt1rnl11e kur­
sowanie autouusów nara.:.a osoby 
doje=cl::ajm c-' n<c utratę :::clrou.:ia t 

doclatkou·e kos· ty. 

Biorac poicyżs::c pocl uzcayę u­
pr.:ejmie prosi1?i11 o poważrze po­
traktowanie nas:::ej int ent encji i 
spowoclo1ca111e, aby alltOb llsy na tcJ 
t ra sie kur<:ou'aly syslrmntur::nz<' i 
punktualnie. 

Nc1uc ::ycicle i mies:kar'ic11 
11'si Tarnott'O 

(11 podpisóv„) 

Moja skarga clotyc :: y sklepu nr 8 
w Zambroivic. :!6 wr:eśnia br. mię­
d : y gocl ::in q 18.00 a 19.0'0 w tym 
sklepże było dostawa wędliny z Bia­
łegostoku Po pr::yjęcin to1caru za 
ladę 1rys.: ła _a stępujqca kiero ic­
niczkę spr:erla wc:yn i i ośwzadczy­
ta, że .l::źsiaj nie będ ~ie .~przcda­
u:ala wędliny. bo sklep jest c::y!'lnll 
do gocl :. 20.00. a ona nie bęcl.: ie pra­
cou;ała do gocl:. 2.3. 00. Z męt' zen i i 
ro :c::arou·a n k olejkow1c::P opuśdli 
sklep I u· z ecJ y dopiero ro '2 poc::.ęla 
... ię -;pr _ecla ::: ale tylko z najom.vm 
sViepou:e j Rc1.10 na;; tępj1ego dnia na 
lacL1f' lcJ:a 1..{ ;u:olowe oc11ła7;y i oko­
ło 2 l~fl : n·ur _aJlzej. 

C z11telni<.:uw z Zrunb ro v a 
{rn1 1,Ą i.•Ko ri~ ":adomo:lci redakcji) 

CIĄG D:\LSZY ZE STR 

stary muzurski kanc.:jonał,. ktory o­
fim·o\.Yal jej kiedyś sam Kajka. 

Zresztą z tym kancjonJłem mial 
poźniej tylko kłopoty. Dow1cdziuł 
się o jego dziwnych pnsJach zbie­
rackich kurator z województwa i 
na oczach v\·szystkich nauczycieli 
zbeszta]: „Nauczyciel szkoły demo­
kratycznej zbiera modlitewniki... 
Ależ to skandal!" Wtedy przecież 
te nabożne mazurskie księgi doslo­
\.Vnie wnlaly si~ po ulicnch. Pisane 
były gotykiem, a ten uchodzil v: 
oczach ludzi przybylyc.:h na Ma.zu1 y 
. pod GraJe\ ·a czy Suwałk za pis­
rno niemieckie. To nic, że zawierały 
wiersze Rej;), Kochano\\'skiego, Knr-
pi1\skicgo. Kio o lym myślał"? 
Przeci eż lc!kirn .;;amym goty kiem 
Niemcy pisali ,,·yroki śrniercl. 

Gdy wracaliśmy z pogrz bu. Ra­
tajO\\.a opo\\'icdziala mi, jak to kie­
dyś, po wojni~, z Ka weck im wsta­
wili si ę z.n M azurem. który klqczal 
przed b1·a111~4 swego domu. zajqtc•go 
przez osaC!nika. Zgodnie z ludowym 
mazurskim obyczajem - żcgna l się 
ze S\ve:1 7icmiq. Nngle z domu wy­
biegł c.:hlop i zaczął MD z ura oklu­
du<'.· batem. „Proszq zostc.nvić go w 
spokoju - krzyknęła RatajO\v a. -
On tylko p rngnic poż gnać rodzin­
ną ziemiQ." „To czarownik. Słysza­
lcm „,-yn\:l11ie, jak mamrot;)l jakieś 
zaklqcia i rzuc;.,ł uroki na mnie i 
moją rodzit' Q." Nic nie pomógł 
krzyk Rainjm\ ej pt' l"S\vazja Ka­
w CkiC'~O. 

„Bardzo bole:mie prze.żyłum ten 
wyp adek - zwterzała się Rnl<1jo­
wa. - Takich scen można było zo­
baczyć wiqcej . Bo tych ludzi, pro­
szę pana, mogli zrozurnkć tylko ci, 
którzy żyli \.YŚ.J"ód nich.'' Zaprosiła 
mnie clo mi 's.dn1nia prz_1 „ faguzy­
llO\v·ej 2/8 w Ełku, nic>dal ko d ',\'Or­
ca kfllejow 'go. 

Po lalach ndnalaL.k•m w domo­
wyrn archiwum notatki z tej i 
innej rozmowy . .. Moi 1·ocl: ice -

czytam w nich - vrod::il1 się w 
Po::11cdiskie m. Miel i tu prnwie 
pzęcsciinorgo u1y mo .iq c ee zek w Po­
powie. Na:ywali się M ichal i vVa­
lenty11a C : ornecc y. Ws<.ęd:::ie !:!:: alala 
pru.~ka hakata. W 190.5 roku rocl zi ­
ce milsieli spr:eclać Popowo. Po 
c.:ątkowo rł!cielź nobuć i nny 1na­
jąlc k. t<.' t w W ielkopolsce. N i,enic y 
jeclnnk w luan i ali M ó j o jciec: n­
choclz.il w ich oc : a('h : a fan.at yka 
polskości 

P ew1c11 afient J.;Orad::il mu Bo­
bry blisl:o Eł ku i granic.:nej siacji 
Prost ki (1-'rostk en) l<upil \Vk rótce 
pt::cnie.~lilll!J .<;ię na l\1a:ury Ojca 
: ara: we: 11 ·uł <.!łcln landrat. Spy­
t ał : „Kim pan Jest, ll en· (; : r1.1n c>c­
ki?'' „Po!aldem · „A mo:l podda­
nym cesar·a·>·· ,.Naicet icicnzum. 
po.lcla.1un1. ale f>olnkicn1·· 

Po le) ro.:inoLcze OJClec nie do­
Sl<L1 :::acl11ych ulg 1n:y .:ago."podr:.ro­
ll'alllll .11zi krecl1JlOt1' w bnnl •l 

Pr ed 1 u·o.1:u! swir1tn1 ·q w /Job1 ac 11 

ro.111aw1'nzu 111U~o po 11t!i:urs~.11. 

I<uicnie:: nwin: µol:·kq s·Jchar buło 

w Etkll, .<;:c t'r1<J/111c 11· clni tarr,o-
Wc.'. Hocl:ice z siu "'ba ro: ri<zw 1al 
lylko po poi.Jul. (,rJu 1,.-:y1e:::c1.:.rrli­
s111y :: Etl~ll lub Gra1eu·u. 10 1rn 
qrcn1icu lJobrow .n 1vs-( scę 111011' -
Io: ,.J estcśmu 10 1w.;:c·.J Polsce· · 
Tull•o jak p.-~ 11s:ll c:nsc111 oosc:ze 
(Ni('l1U'Y), IO Il clOlllll 111ówio110 po 
niem iC'ck11. 

D ylo 1ws c: !l'Oro rocl:c.distwH. 
D wiP swstry: Zofia <S:ukalska) . 
Eleonora (Zau'acla) i brat .Jan (:gi­
uqł w Losenb urgu). Nas:e bony te:: 
inówily t y/l·o po polsku. hJ.źniej ro­
cl::ice musieli posl ać nas do klas:­
toru ie Orner-ie. 'Tam, rozmawiano 
t ylko po niemiecku. Rod-ice cJ{cieli. 
abyśniy się nauc.:yly niemieckiego, 
bo w domu 1lC.:ono nas tylko pol­
skiego. Od male{ikości. Pr::ecZ pój­
ściem, do s:koly nie : 11alyśrny u· 
ogóle niemieckiego, a pr::ecic::: 
nasz majqtl ... k byl w JY iem r- :cch . 

Pr.:ys :l a I 'll'o jna świa towa . N iem­
cy ares::towali ojca, a pó~nicj i 
matkę. Zar.:uc ili im, !:e 'mieli upra­
wiać s::piego~two na r.:ec::- Rosji . 
C ::y byly jakieś clo w ocly? Ktoś :e­
::nal, że w le.~i<' napr:eciwko nas:c­
go majątku ukrywq się s.:pieg i 
rod..: ice : nim, się k ont akt1Ljq. Ryć 
inoi;e, iż icydaŁ ich tajniak Duda. 
7,11iemc::o11y Afa:: ttr. Tacy najgorsi. 
M ial ich siaie obserwować. Ale 
później ktos ::aś1l'iaclc.: yl. że :: tym 
szpier;iem rosyjskim ta bzclnra . Ro­
d ziców icypu;-;cili. nard :o.~my się :: 
zego .cies..:y ly :: si~)St rami . . 

Pobyt w klas : tor::e byl sl ras:n11. 
Najgors::e te Niemki. One nie mogly 
znięść nas:-ego polskiego W Bo­
brach czułyśmy się znowu w Pol-

:.;ce. O rnc1a 11(u1vi lysmy - t o 
Nie.ncy. W s -' nsie mowy. 

Jak Polska się odrocl:ila, o;cwc 
chciał .:amienić swo1 mantek na 
Wielkopolskę . Pojechałam 2 nzrn do 
Po.::nan1a Zmnies::kali.~m·y w hoielll 
„Ba::ar''. W pewne1 chwili :agrała 
orkicsira. Wyjrzałcmi pr::::ez okno. 
Na ulic y ~ud :::ie śpiewali „ J es.:c:::e 
Polska nie ::ginęła". Płakaliśmy o­
bo1e, kiedy ::obaczyliśmy mas:enl­
;ące wojsko polskie. Byly 1nojqtki 
na spr.:edaż. Znajomi wrócili w 
Po<:nańskie i na Pomor::e. Ale tat­
ko ~decydował, że po:::ostarz·ie j ed­
nak w Bobrach. ,.To ró'IJJnie.± Pol­
ska - powied:: ioł. - A jak Polska, 
to mus:q być w niej i Polacy. C zyli 
my·' . Ja się :::. tego barcL:o cies:y­
łam. Utbila1n nasze Bobry. Było tu 
jako.ć; cudownie i swojsko 

Ojc: iec mocno się ::aangażowal w 
plebiscyi 1ia Ma:::.urach. W nas:.um 
domu c:ęsto bywali d :ialac:e. Pa­
miętam, ze 1-Vlźchał Kajka recytował 
nam swojr wiersze, ale bard: o :::: 
m a::urska , a n ie t ak drukują tera-:: 
w książkac:h: 

Polska mowa nie ustaje, 
Choi· hakata na niq taje. 
... 1 choc; się w :::lości pieni, 
Mo::ur mowy swej nie ::mieni "· 

Byli u nas także Włosi. C:::.ęsto 
gościł płk Pio. Upr::ejniy, ale chyba 
stał : a N iemcam.i. Plebiscyt pr:::.e­
graliśmy. Dlaczego? Kiedyś ro :::: ma­
wiałam o tym, :: gen. Wlaclysia­
wem Sikorskim w t\.ugtlstotvie. „To 
h istoryc::na polska pomyłka" - po­
wiecl:ial. M y.~my pr..:ed w ojnq stale 
clo kościola chocl-::ili do G r ajeu;a. 
Gof:cilismy również u polskich u-
łanóu . Nawet zrnbiLiśmy sobie 
pa11z;qtkowe :djęcia. Gor.:;ej ;uz 
byto ::a llitle ra. Na ulicy w EUw 
nie wolno by1o mówić po polsku. 

W 1931 roku ojciec i 1natka już 

nie ~ yli. Dytam :::.amężna. Wy­
s:lmn ::a Gustawa RataJa, 

Maztlra z Roga11 k .Olecka Chciałani 
tym o=:enk.iem, opiec:::ęlouać swoje 
spaclkobiersiil'o tvlialam :::: nim cór­
kę El(>o110tę i syna Yliclia l a Alfon­
sa . 

Wledy wlosnte w Bobrach i na 
calych Ma:urac:h w:C!.JSC y dost a' i clo 
1cypel11ienia lol11q ank ietę. l\li 'li v· 
n.iej się określić. Um sq: N iemcamz. 
Ma:urami c:y Polakami. Mą :: po­
dał, :::e jest J\llc!:urc>m. a ja - Pol ­
kq. C :y Gusta·u mn ie nomawia1, 
abum, ::mie11ila -a p is? 0111s:e1n. ro:­
nW'U..'lOlihny na t en tunat. a/(' 011 

wied:in.I, :::e l O fo d:::ierl:ic.:e noh 11 

1 :: a ws:e ina.ie ':::c1an1E> było. swię1 ·, 
On słucha/. „lic IH po.:osla.wu.ia1·1 
mu Stt'obo '<> Rył pr:ec:ie: rol/011·1-
tym J\ l o-u 0 11 i 11• ankicrie 11ooisał 

prri 1ccl e 
."\lr.,,rz ant...·• ( '.t pos~lri nrt ipzeru· clo 

1n/•1:0 1\u lriJ(·;.; eoo. '\Jri :ura GcL1 
.i.t~ <ob.n<"'!Jl . to st ~uci1lal :c-' st rac·/11; 
„Pros:e:, ll' r1 0 11ie rOIJ1<: - pcrsica­
r101oal. -- To bCTn!:o ili<?be:oicc '" 
.Je ~li pani _mie11i 1ppi.c;. poclr:e1nu 
011k1''tę I IC/J]Jeł11im11 ;ir.,N; 1\"il:t sic: 

' () l ~J 111 1 I 1 <' cJ 0 /I'~(' " p 0 li' I<' fi: i {I/(! li I 
1u -e , ie. --1 ienię iu::- 0 11ź słowa. 

1 .re}/ <111k, fr> w,o:i<' de lai·drata 
./cste.1i 1u_1101J:0 1 ro110 11n w.<:·!J~t/:o . 

na1t'l!I 10 110 l'.'nrs-:-e T11 mus::e pn-
r 1a c.~. :::c nui.i :·:ww11•' Pilip ?rtir(I- I 

c"o, 111q::- J::lu11i i o 1Ciec .<:/all'nc 'IO al-
7> 1;st11 ,.Turka /o'l:oclu był koll'w­
lem pol.sT.-int li' Fiku. Cl [YJtem w ()~-

. s:t1111ir 1'o on nam : o1atwicil 11·11-

.iazclu clo G;o icwa . .- l urmstou·,1. Su­
trr:11c. \\ars (' 11·11. l 'nu·rJ('y hrz ·cl:o oo 
11ze l n b ili 

Z a kilkn ci·1i 1ve:::,i"ał 11111ie .lancl ­
rat K 1111spel. 1 andrcitsamt nue.-;cu 
się w tym mi<>iscu . nrl.:iP i cl:is io) 
pre::u<lium. ..Gllt<'n Tag.' " ,.Guten 
Tag!" „PClnź jest Pol ko? Ja 111ocl~1 
nawet o t11m nic pom?JŚln/ r m."' ,.Na­
prawdę? Pr::ecie:: moja babcia i 
inamusia bylu Pollcami. I,ros:ę tu/­
ko :::a j r.:eć do akt metrukal11ycl1 n' 
pa1~skim ur:ęd:ie". Knysp el chwilo­
w o ::anie111o wH. Moje sło H·a ::bily go 
:: tropu. D l atc>go Mo::e :: poc:ącku 

starał się lariodnie perszcaclo1cn.c. 
podobnie jnk w Bol>rac:h wójt Klld­
ryck i: , . .J cs:c:e c::as. aby wykre­
ślić ten fatalny wpi.~ .. t nkietę :::ni ­
s:c.:ymy. Zaręc-am cnl'kowirn clys­
krecję''. „.lle dlac:euo? Co ja .:Ir­
go ::robi lam?"' 

Pr::y:::nani się . .że t roche się ua­
lam. Landrat zar ::. ą1 grozir: ,,C:: y 
pani wie. ::e to ankieta pójc.l :ie <lo 
sarnego Kocl!a? Nad r>:e:yqen t mo­
.:e wyr:urić pa·1 iq :: Prus l ocleslrić 
clo Polsl•i" . . llC' ja nparcie trwalo1n 
pr:::y swoim. Zapy1a1am land ra to : 
,.Pan )C'st Niemcem?" „Cóż : a py­
tanie.''' .• C ::.. y u ober t eoo -.:god: i,/ l.Jy 
się pan ·wur:.ec SW<' 1 niemieckości 
i zostać Polokiem?" .,·Wypraszam 
sobie 1nowok.acyjpe pytania!" -
ior::asną( ,,To dlac: eao na111.a1via 

mnie pan, aby11i z.mieniła s1.1'
0

• 
;·oclowość?" Jq 1ta. 

Wkrótce. ankietę wu.stano do K . 
lewca. Juz po tygodniu Erich Kro. 
polecH m.i w siedem dni 0 °c!i 
Robry i Prusy W schodnie. ~uś:1r 
,iutr::: pr.:ys:Z i gestapowcy ~ ~~a­
stek. Robi li w calym domu ;e . r?­
Zobac:yli wis::qcq na ścianie Wzzię. 
wioną w ramkę, fotog·rafiO' - ' 

0 Pra-
" - nas~e 

go pob!Jt'll w pulk.u ulanów w ' -
gustowze. l3yła na n ie j cala Au­
ralicja, :::: Si ko·rski m w środkuflene­
: oba_c::: yli t e polskie m ·unclu·ry · J~ak 
s nęli: „ Polscy oficerowie i ~e~r,a. 
łowie! Tu, w Bobrnch i Pn era. 

V.:s~h0Ąd1~ic_h? TC?_ niesll!~han e."' ~~~~~ 
lz Je _ sc iany i rzucili na Podt 
Podc>pt.aLi buciorami. Zabrali .., ooę. 
bq, do. Pro sc_ek W c~asie rewizji ~o-

1bac:::yl_t tak~e na_ ~cianach obraz 
0

: 

p~rlobi:-namz I~oscl'l.lszki i Mic~·' 
wicza. Nac:elm.k pr~ysięgal na kie­
kowskim rynkil. Wr: ucili to na ra­
mochócl i gd=.ieś wywieźli. Potsa-

, l" b z· . em wroci i, :::a ra i mnie z d: iebn· . 
odw~eźl~ do. Polski. Na stacji z~ 
Gra1ewze w itano ninie z orkiest 
wojskową. G.rali 7iam hymn ,.Jes;~ 
c:::e Polska ?"He .::amęła ·'. Tu ws~ysc 
dobrze nas znali. - lJ 

P~j~chafom . do siostry w Rabce 
U me) ::: na_l eźl_iśmy pr.:ylulek. Ws:y~ 
se.u staruii się oka-:;ać nam serce. 
Kz~cly_ Polska upadla w trzyd::iestym 
dzte i~tqtv:n, postanowiłam w1·ócić , 
z d.-:: iecm.i ?o Bobr~w. Dlaczego? 
MY_slałam . . ::.e sk?r~ nie. ma już wol­
ne; Polski , i o . i ?a n_ie będę taka 
gr_Gźn'?- dla wiella ch i zwycięskich 
Nzemiec. :1 :resztą w Bobrach by! 
1n:ói .rocl:mny dorn. Dowied:::ialam 
się , ze Gustaw a :wiobili.:owali i 
w::ięli clo ':V eh1·machiu. Trzeba by. 
ło rat?,wac opus~c:::ony majątek. 
C: y d zis tego zaht3ę? Oni dopadli­
bu mnie także w Rabce. 

Szybk? poja.wili się gestapowcy. 
Prz111echali samochodem i 
::abrali ninie z sobq. Michaś 

byt :: nianią: Poe.lala mi pl cl bo 
ro bito się jil:: chloclno-. El unia 'pia­
kala i wołała: . Zabier:: nas, mamo, 
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1
,, Mówila po. polslcu, bo n~e­

. sobą· rawie me znała . Wzi~­
~iecki~00. ~o siebie, pomodlzl am. szę 
IOl1ł. d71~~ drog~. W~oży~ain na s~~­
• 111rrit bo me wiedzialani, gd,.;,ie 
~ie fidrO, -0~n ż co mnie czeka. My-
u • powi ~'1' 1. • G i ~11iie . nii serce pęrmie. us a-
~alar1!'1 ~e ło. l{azal_i m~ z rana sta­
wa n~e ,zX EŁku. Nie wiem, czy -:ro­
~ić się ,0wo ale chyba tak. r ta ce~ , 
bit . ·w -:amknęli mnie w piw-
t{ajpie~rostk.ach. Jes::::c::e t ego s~-

11icY w · iv::ięli na pr.:esluchanie. 
yaego an i~iagle Polką? ·' - spytai 
;estes ·ee. z pejc::em. „Tak" -
yestap~W/~ialam Chci al rnn-ie ude-
dpowiec~„ · b k A 1 o t o Uskoc::yłam . w o . ie ,,. 

,;yć. ~ nier::lfl się dla post rachu. 
1ylkO _a~ructli mnie do tej piw­
zuoWtL al;m na kartoflach. Be:: 
nicy. ~p Pić dawali; r : adko, ale 
~dze~ya·Jakaś nie::najo1na. _kobieta 
dawa. l ,,.e ninq „Co pani l1n zro-
siedzia a N- ;c ., To : a co panią 
'I ?" " . " bi~·!'?„" za 11 ic." „Może pan i chce 

111:1ę~1: , ,~„ Chcę. Ale ich nie po-
0~ t]eSC · " l c ~ " N ieznajoma poc:::- ę: iowai.a 
pro~-ę.chlebem i jablkiem. . Giodn.ą 
m~ie lucliiwali mnie co dw ze godzi­
pr.eschciel i abym :::-mieniła zdanie 
nu. rawie ' pr~ynalcżno.ści na rodo-
11 .$P Gcly w Prostka~h nic. ze mną 
~)·wskórali, odesfolz do ldkl':. Tu 
nie! „lam się już w pra1ccl:zw ym ;na a„ z· . ' t więzieniu. Tr::. yma i . 111n 1° c" ery 
miesiące . Ciągle brll:li na r; es1apo i 
namawiali. a?y1n się zd eld a1·owala. 
:e je~t~m N1em'.kq lub_ ~ra:~lr~q . 
\Vyrazme dawali do, "'" ro_il1nien:1a, 
;e tylko w ten spo.~ob _ mogę U1J,z 1~­
.qć obo:u koncent raci.JJ!l ego .. '\le Ja 
~tale oclmawialam. . „Zap?-lc:ywa 
Po!ka!" - w rzes.zc:elz. •„Nie pod­
p~zę - mówiłam bez przP. n~y. -
Cóz ja porad -:::ę n a to, że ;esi em 
Polkq." 

Pewnego ra :u wezwali ?(tnie na 
elckie gestapo i oświaclc:yli, że do 
ko1lca wojny bęclę osad:-ona w obo­
:ie koncentracyjnym, to Rai·en?­
briick. „Co to jest?" - spyta lar~. 
Tam się dowiesz!" Z n ~· stapo po­
~ieźii nas na cli.oor.:ec k olej owy. 
Ra:em ze m11q byly dw ie J~ob ie-ty i 

c::terech mężczyzn. · Gd,y prowadzili 
nas przez niiasio, Niemcy spoglądali 
z wyraźnym zadowoleniem. Ma::urzy 
zaś - z współczuciem. Rogala, 
wlaścicicL sklepu, w kt6ry11i zaws.:e 
robilam zakupy, tylko z lilości po­
kiwał głową. Przecież ws:·yscy u: 
Ełku mnie znali. Wsad: ili nas do 
wagonu i odesLali do Królewca. 

Tam na policji t rzymali ninie z 
pewnq kobietą. To była Niemka . 
Jej rod::ice mieli także majqtek 
bl isko Ko·rs·zy. Pracowali u nich Po­
lacy. W jednym się ~akochala. Po­
wiesili go. „Nie pojadę do Iłarens­
briick." „To co zrob'isz?" „Powieszę 
się, ale do obozu 1~ie pójdę . " Ode­
brała sobie życie w mojej celi. 
Później więzili mnie w S:c.:ecinie 1 
Berl in ie. Na A leksanderplat: było 
najstras: 11iej. Bałam się na1ret za­
snąć. A potem Ra i-ensbrilck. C:teru 
lata chodziłam w jedHym pasia1w. 
Chocia:t bylam w niem ieckim bloku, 
przyjaźn iłam się tylko z Polkami. 
Po w ojnie mialam w róc ic clo G ene­
ralne1 G u berni , a nie do Niemiec. 
Tak pisano w u:a.sadnicniu m o jego 
wyroku. Bylam bardw niebe::piccz­
na cl l a R:es:y Nie1nieck iej. 

Do Rai.'cns brii.ck pr:ys:lo spec­
jalne pismo z I3e rLina. W ez­
w ali mnie do obozo wego ges-

tapo. ZqdaU, abym, podpisała poda­
nie o ro:: wód z Gustawem. 1 ~nowu 
im odmó wHam: „ Mam z nim ślLLb 
kościelny · ·. „I co z tego?" „Kościół 
k atolicki n ie u: naje ro: w odó w.,. 
Nalegali, al e w ko11.cu dali mi s po­
kój. v\l c:ierdziestym pzqlym, w f a­
bryce : brojeniowe j, gd :ie 'Wywieźli 
mnie do pracy, wy: w alili n as Am.e­
rykan ie. Udalam się najpierw do 
Rab'J..:. i. Ciężko po obo :ie chorow a­
łam. Do Bobrów pojcchalarf/, rosyj­
skim samochodem. Pamiętam. j ak 
dziś pr:eprawę pr::ez Wisłę. W Ro­
brach się dowied ziałam , ::e mąż 
jest w rad:ieckiej niewoli. gcl zieś 
kolo Torunia. Pojecha1am ·i przed­
stawiłam dokwnenty z obo:u. Uda­
fo m.i się go dość s:.ybko wuzwolić. 
Powróci! :e innq do clomll 

Majqiek n a m ro:parcelowali, al e 
.:a m oje ~o słLlgi dla Polski 2osiawi­
li dworek, :abudowanła, kilkanaście 
helaaróu1 :::iemi. Zweryfikowałam 
m.ęża i wyrobiłam mu polskie do-
kuinenty. A.le dla osadników :::e 
wsi n adal b yliśmy S:wabami To 
st1·as:nie bolalo. Dom miał tul ko 
s:uby. tak byl : rnjno1pan 11 i wy­
s.:ab·rowanu. 

D :ieci wyune:iono w plqb Ni<> -
miec na wychowai1źe. c:yli :11 1em­
c:e11 ie. Zac::<;>li.foi u ich s:ukać pr:e:: 
PCK. vV lcońcn :: nala::.ly się w So­
lingen. i\J icJia ś powrócił do Bobrów, 
Ela :aś odmówiła. Ryła :a 1·ęczona 
:: Niemrem, i.ck.rótce :a 11i, ... qo wy­
s:: la . Prawclę mfn.viuc. 111iala clo 
mni.e :::al . O co? Stale mi ::a r:ncala, 
::e tyle udręki pr::.es:li - po1.vod ll 
moicll fa1iaberii. Dalo -11w' 11iem1<>c­
kie 1l'!t<'1101L'C111ic w Sol111r• ' · >1 

Do .'ill'd en i cl. IL-'W!tepo cl ruoier10 
nospoclarou ali.śmy na res:ió1Pce w 
Uouracl1. ;\Jic:haś o:uiil s1.ę : 111ieJ­
scowri d ·zeu:c..: yna. Najp1en;• poje­
chał ·11· oclwiecl:iny clo c·orki Gu­
staw. fJoc:CLlkou'o rylf..o pr:edlu­
żył sobie n nieJ pobut, a!L potem 
:ost ut na ~ta l e. Następnie .~crnrt11(TŁ 
do '\\'iC'rlh ne- sv na ·i . ·u11011 q : d: ie­
cmi. .\le to było st ras_ 11e spot ka-
niL.' l\I zchaś dobr.:e 11ie .:nał jll:: 
nie1n.ieckiego, a Ela mówiła tylko 
po niemiecku. Dlat eoo poc::atkozvo 
Gu::;taw sln::yl i m - a illlmac:a. Na­
mawiali, a b ym i ja się clo nich 
pr.:enios/a . Niemcy :: RF N-u ob ie­
cujq on rom nc och:kodowan ie ::a 
Bobry: prawnie ::.paclek fi~JHntjr• do 
cl.:is na mnie i tylko Ja nwoę od 
Niemców dostać ods:kodow anic, a­
le po cl wa runkiem.. że się do n i cli 
pr:eniosę i :: os tanę t am, na stale. 

Co mam robić·? Jak pan u~va.=a:> 
Swstry ostrzegają, f:e mnie się wy­
r ::eknq, je śl i rzucę Polskę . „ Tyle 
pr.:ecie± od nich wycierpialaś i te­
ra.:: miałabyś im ~apomnieć? Marki 
to jes::czc n ie wszystko." D w o re~ ::e 
stodołami, oborami i zien1iq pr:eka­
::alam Skarbowi Pm~.sliva. Dostaję 
rentę dla zasl'l.lżonych. T era : mam 
tak:e dodalclc za kr::yż, któ ry tr:e­
ciego maja .wręcz.al mi pan G ie rek 
w Warszawie. C::y mam źle? Dwa 
i poi t ysiqca złotych to ładny pie­
niq d ::, nieprg,wclaż? Zostanę w nio­
jej Pol.sec>. Nigd<:ie n ie JJo,iaclę. że­
by tyl1w nie niszc:: yii tego nas:ego 
domu w B:obrach„ . Byłam tam 
wczoraj. Ro4e, co : a widok! \Vybite 
okna, ::b u1·z~me piece, wyłam.ana 

. gla:::ura, s1;owem: jedna wid k a ruina.. 
A przecież hiorfliby w naszym do­
mu zalożyć jakieA pr:eds:kole l ub 

ośrodek kol owj11u clla c:icci pege­
e1·owskic lz." 

-
1
- u sic; urywa zapis w - po­
żólklym JUŻ - notatniku. P~­
.miQt<.lm, że po tej rozmowie 

jeździłem p!lźnicj z Ratajową do 
Bob1·ów. J e j dom zn~dov.ml siQ w 
komple tneJ rumie. Na vvidok lej 
pot\\·orncJ dewastn<.:ji Ratnjowa mia ­
ła łzy w oczach. Napisałem o 
tym krytyc.:zną notatkę do „Gaze­
ty". Wkrót<.:e otrzymnłem urzędową 
odpO\\'icdż z powiatu. Pisano w niej , 
że to '"·łaśnit• Ratajowa zniszczyła 
zabudowania przed przekazaniem 
ich na Skarb Pm1sw.:a. Kiedy jej 
pokazałem to pis rno, zapłakała . 
Spytałem Dominika Akackicgo. 

opiekuna z po blis k ich Zdunek, czy 
to możliwe. Znal przecież dobrze 
Ratajową, rnia1 częs lc:1 styczno~ć z 
ludźmi z Bobrów i okolicy. 

- Kto, pani Władysława? Nigdy. 
To \Vjcrutne kłamstwo. 

- Kto \v ięc? 
- J a .,,,·iem, k t o zniszczy ł , a przy -

najmniej się do1nyślam. Tego nie 
mogla siG dopuscić· pani \Vladysla­
wa. Ręczt: panu. 

·wkrólc1..' z.m c:trl j1' j mąż. Pojech ała 
na jego pogrzeb. Wybrać mogła 
wolnosć i polączyc si1.; na stare lata 
z córką i s ynern. Niemcy znowu 
ku. il1 ogrnmnym i odszkodo \\·anjami 
za utracone B ohry . Di.nvali okola o­
siemd ?.iC'c:ięciu lysiqcy zachodni<.:h 
iw r ek. Ale ,,-arune k ciągle ten 
sam: pozo~tanie na st~łC' w RF r-ie. 
J szcze r nz odmÓ\\"ib. Powróciła do 
s\vcgn mulenkiego, skromnego mie­
s zkanka przy :Vfagazyno\\'e j 2/8 w 
Ełku. 

- A przecież - opowiada jej 
znajoma - jeszcze kilkanaście dni 
temu p o\\ a żnie roz\\·ażano, czy ze­
Z\\-olić jej na ten \Yy jazd do RFN-u. 

- Dlaczego? - pyta m zdumiony. 
- A jak zos tanie na s tal u 

dzieci v„• Wkrthne'? Cóż to może być 
za wstyd dla P olski. 

- Kto? Ona, R ataj owa'? Zapal­
c:zy\.va Polka? 

- .Ja wiedziałam, że to niernożli­
we. Znalarn ją bardzo dobrze. 

Po kilku lalach przyszło jej po­
łączyć si~ z Gusl<.l wcm, ale już na 
tamtym świecie. P ogr zeb miała 
s kromny: bez przemó\vic11 i fanfor. 
Z najbU żnych przybył rn.in. jej 
ukoch any syn MichaA. Teraz już 
p isze się :VIil'hael Rattay. a · świe­
żej jeszcze mogile ktoś z bli skich 
przybyłych z RF -u złożył wieniec 
Zr ~zarfa1ni \\' czarno-czcnvono-żól­
tych ba1·w<1ch. 

- Gdy to znb acLylam - \\·.spomi­
na serdeczna przy jaciólka H.alajo­
v;cj, Tc..rc"a Kosakowska z Ełku -
na eh wilq zaniemÓ\\ i lam. Później 
długo nic mogłam przyjść do sie bie. 
R0sztki lej ~rnrfy :wbrałnrn z mo­
giły 

DhlC/.l'go'! 

Aby pol iczki llie 
\\·stydu 1 nic Ś\\ iadczyly 
gorzka rnnż być rn ilość: 
ojcz) zny 

Nawet po śmier<.:1 ' 
Ncl\\'l t po śmier<.:i 

µiekły ze 
o tym. jak 

do o..;\\ ej 

:\lich<.cl fl;1ttay nic pl><..inl po 
malec osz.r_·zL;cłlw~ci z PKO. Zapro­
ponował. <1b.\ ' z~~ 1iic \\·lnclze tnil'J­
. kiP po ·tciwil.v .W.i pomnik. Ale to 
lll1.:"' było l~1k1e p1 oste Pieniądze z 
PKO mn.~li tylko zg1)dniP z p1·zt·pi­
sami, pocthic S) n lub corlrn . a om 
byli w HF 1 -1e i nie kwapili siq 
do kgo T C'rf'sa Kosak(J\\. ka napi-
ula list do c:;u'Y<llsk1ch ,,Krnjnbra­

zów·· 
- N<1111Ó\\·i l m111c do tP~o redak-

tnr KurZa\\tl. 
- Byly jaJde ·. ~·ch,1 '? 
- Czy p a n uwierzy : nikl siq 

moirn li stc-m w El ku nie zaintcr -
c:;o \\ Hl! 

- Urząd 1\Iie js k i '? z,,·i1:o1zek Bojo­
\\'ni ków o \Volnosc i Demokrnt:j~'? 
To\\"nrzysl\\·o Miloślli ków Elku ? 

- Nikt. Smutne to, prawda? Ta­
kie requ 4'm po mazursku. 

I po polsku, pani Tereso ... 
- Może i tak. 
Z czasem na rnogile \Vladyslawy 

Ratajowej ktoś postm\il skromny 
nagrobek. Z rodziny? Znajomych? 
Przyjaciól? Wypisano na niej jej 
imiG, nazv.-i~ko, daty urodzenia i 
zgonu. Nic v. jęccj. Nawet tych 
dwóch s l · w, które zawsze vvidnialy 
w jej aktnch w gestapo w Ełku .. 
Królewcu, B r1imc, RaYcnsbrilck : 
„:apalc: ywa Pol ka". 

Czasem tylko ktoś bczimiPnny po­
łoży na jc'j grobie \Viązank~ bialo­
-czenvony<.:h gożdzjków. Po czar­
no-czen\.·ono-żóltych szarfach nic 
pozostti.lo ~Jadu. Surowy mazurski 
klim.at robj swoje. 

~ • .• -:„ • .• · . „„. 
.-;. . ·.:·; 

„Sprawa ::ostala slderowa11a do 
Sądu R e;onowego w Łom.ży Sąd 
oclclali t ros::c.:enw sąsiadów i naka· 
::ai a.by nl'iccl:a cl:ielqca nas~e pole 
polostala w szaizie nienarus::ainy·m, 
tak jak ::: ostała ustalona U: roku, 
1947. Sastad ::lo.±ył odwołanle do 
Sqci u vVo.jeiród::::kźego w Łomży. ,wy­
rok :apada rza nas:-q kor.:y.~ć. Zno­
Wtl sqsiad oclivołuje się. Sp~awa 
t raf ia do ponownego ro:: pat r:-enrn ~o 
Sąd: ie H cjonowym. NastęP!k.7~ 
wizje Lokalne. b iegly sądowy mier­
nic:::y ·wydaje decy::ję o po:::osla­
wienw mied:::y w mźej;:;cu, gdzie ::.ą­
stal a wytyc:ona w akcie nadania 
w 1947 r . Sq siacl ponownie odwołu­
je się do Sqdu \'Vojewód:.:kiego, któ­
ry tym ra:em :m:ienia werdykt Są­
du H ejonowego i w kwietniu br. 
::apada decy:ja o pr:::esu n'ięciu mic­
d::y o .2,5 meira n a jego korzyść. 
Tym, ra::em my składamy ?d;no1 ci:­
nie. Jak t ó możliwe - d:iwz się 
ro lnik ~ gminy Kolno - żeby sqdy 
byly tak ch wiejn e w ferowan i u wy­
rokóu', podu•ażaly swGje wlasne o­
pinie?" Wie rz ymy, że wszystko wy­
jaśni się ie d:iefz Sqdil Ostat ec:::­
neoo. 

>-tr< I 
Budowy s::.p itala wojewocl:kiego 

w Lom.ży sir:.eże doz orca codzien­
nie dowo.żo lly ::: P is::a, ponieważ z 
miejscowych ani jeden nie o k.a:::ai 
się uc:ciiry . Dziś d o Sodomy noa 
musiałb y pr::.ywie±ć Lota w ,.tec:ce'.' 

1J ialosioc1<a Ceni rala l\laterzalow 
Buclowlanuch postanowiła oiwor:::yć 
w Lomżu własny ski e p. Kierownik 
placówki ro:poczql d::ialal 11 ość od 
cod:iennego informow ania k olejko-
1oic::.:ów, i:'.: uruchomi jq jiitro. I 

. tak pr::e: t. yd::źeii. Ani cl1·yb1 spe('­
j a1 nofriq s/..:1e p1l będzie ki1 

.. >*< 

.,W ru.ie si wierc:::enia , ::l .:1.1icar-
10.~ei pac:::.ki lub .ie.i c:ęśd gro:?i 
::.C'psucic, placótcka poc::towa doK:o­
nu.ie n a rachirnek nadawcy ,„µr:c.>­
da::v niel 1c·ytacy:111ej ::a wartosc 1 : a­
~1ro.::011ej :::.eps1lCl<-'m" - info,-m1Lje 
ro:::.por:qc7:v11 i~ z d1110 .'31 lź]JC"D 1986 
roku. w spra1_cie ordynacji poc:-:.o­
ll.'CJ. lnnumz slowy: jeśli bęcl:::.1emy 
chcieli. otwor:ymy sobie :;l"iep "' 
11 u rto u·111q w maoa:ynze pac ,.,k. 
Poclp .-.:ane: OJ'cl!l!lat vVlacl u ·łair mi-
11isler VTa.11·irsln. 

>-t.r< 

Nie pin·1ny JUŻ o """"""' 1>1e- ' 
cy1cie . cl:iurach w .1e:::.d111. ·/ .. 17J'<' • 
butelek. i makulatu r y. gdy:: Le ...,_ i 
oro11111. po/skit probl emy nr 1 _n- ~ 
ięlubu 11a111 11 ka:::du>n tyoocJnill ca­
łq ntl>ryk1:. D:::.iś po ra::. ostotni ::..aj ­
muiemu sir: cliamstueni k'eroicców 
JJh.S-ll. nrl11: · ta kH'cstia urosla 'l:J 
ru w1 i JJ rn ble 111 ó ie ?·o.: il'ict: u ie al n ych 
jedynie na fonon ONZ. Oto kie ro-
1pca aHlnlw.'"' relacji Lo1nża-\liast­
k owo . o<lw::cl ~ajqcy 16 pa:!:cl:icrnika 
a ~10<1 .:. li.:w. powitał pasaze.ra: „Nie 
clzce się HYll/1. J...:upować b iletów w 
ka'sie. to bc;cl:it,cic p1acic c11·o::ej, a 
jak się 11 ie podoba, to mo:2c> pan 
wyp ie r .. .'', a próbę tl wnac"e11i a po­
st anowH :: a/..:ofi c:yć cio~em Inter­
weniujqcq pasa::erkę. kióra popro­
sila stojqc<.'go na pr.:ystanhi ntiLi­
c jan t a (mę::a. który jq odprnwaclzU), 
na: w ar. 7JijaC":ka i koc71 a nkq mili­
cji. „Bieżąca poclieyżka ce11 b ilet.ów 
ma n.a ceL'U podniesienie jakości u­
slug w komunikacji pasaże: rskiej" -
c~ytaliśmy niedau..mo. Na s:c:ę.kie, 
b iciqca podwyżka n ie it,?st ost arnia. 

Pr::.ypom i na1nu! Co tyc.1~1e11 na att­
to ra najlcps:cj inf onnacj i ,.To się 
nadaje do <1 Spic;i: ''» c:el"a nagroda 
w wysokości 500 ::fot ucJi. J celu n v 
w arunek: informacja rnusi buć pra­
wd::.iwa i : życia, a nie u·ym31.~lona 
(1~a:wisk nie ujawniamy}. Ad1·e~: 
„Kąntaktu", ul. Swicrc.:cu'~l\h'oo 7, 
tel. 42-43 l u.b 42-44. 
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LISTY ZZ A RZEKI 

Z atraceme możliwości rezo­
nowania impulsów przyrody 
uważam za największe niesz-

~zczęście człowieka wspołczesnego 
Nie tylko osiadłego w wielkim mieś­
c.ie, do którego pory roku docieraJą 
zniekształcone, a lokalne wynatu­
.-zenia klimatu by·waJą silniejsze od 
zjawisk atmosferycznych, llle właś­

ciwie każdego żyjącego w zasięgu 
oddziaływafiia wielkich skupisk 
mieszkalno-prze mysło wyc h. Zresztą·, 

czyż dzisiaj nie należałoby już mó­
wić o wszystkich ludziach na na­
szej planecie?, Przecież w rozwija­
jącej się -aledwie od dv:ustu lat 
mutacji człowieka przemysłowego 

(czyli w okresie, który w miarach 
czasu planetarnego trudno nazwać 

nav,;et mgnieniem) dokonane zosta­
ly takie naruszenia stanu równowa­
gi, że właściwie ·nie wiem już, czy 
upalny, wypalający ziemię maj to 
przejaw pogody nie zakłócającej 

ziemskiej (wschodnioeuropejskiej) 
homeostazy, czy też rezultat spus­
toszenia syberyjskiej tajgi lub nisz­
~zenia puszczy amazońskiej. Albo: 
czy zjadane, wdychane przeze mnie 
syntetyczne środki wzmagania plo­
nów, ochrony upraw, zabezpiecze­
nia ich przetworów, n1e okażą się 

za dwa, trzy pokolenia przyczyną 

powstania niewyobrażalnych mutan­
tów gatunkO\vvch. A że nie jest to 
dreszczykolubne fantazjowanie. przy­
pomnę, że osławiony thalidomid, 
środek uspokajający, który z upo­
dobaniem łykały niemieckie przy­
szłe mamy, dał potomstwo z zani-

. kiem kol1czyn tylko dlatego, że -
upraszczając problem - jeden ze 

$kladni~-tów specyfiku zawierał kry-

5ztaly . ,mańkuty'', chemicznie iden­
tyczne z ,.praworękimi''. ale na ge­
ny ludzkie oddziałujące \\~ sposób 

POBOCZA 

K upiłe?1„ pralkę a~tornatyczną, 
„Frania poszła więc w kąt i 
w obecności całej 1 odziny za-

czrił się pralniczy seans. Efekty a­
kust.} czne były wspaniale: bulgotało, 
svczało z lekka, pykało tajemniczo. 
a do tego przez okienko (niemal jg.k 

w telewizji kolorowej i to na pro­
gramie trzecim - ,.Kolorowa do 
60° C ') można było obserwować 
wirowanie w lewo i \V prawo, w 
prawo i w lewo. Piknie, tylko nie­
oczekiwanie i ponadpr0grn.muwo za­
częła nagle wylewać s1ę z pralki 
woda. Podtopiło niezgorzej łazien­
kę, a u sąsiadów piętro niżej na su­
ficie pojawiła się kolejna plama. 
Złapaliśmy się za szmaty i po kilku 
minutach walki z żrwiolem można 
było poruszać się s voboclnie. bez 
groźby złamania ko 1 z\·ny dolnej . 
Poczciwa „Frania" wrócrła nn swe 
miejsc~. Pani z [łunktu napraw 
sprzętu gospodarstwa domowego o­
biecuje, że za tydzień przyjdzie siła 

kwalifikowana i usunie usterkę. 
Rodzinny kontesta tor, licz~1c:v sobie 
Int szesnaście, nie zmarnował oka­
zji, by powtórzyć uwagi o niskiej 
kulturze technicznej pokolenia przy­
wyJ·ł.ego do nastnwlania jednego u­
cha na śpiewy ptasząt leśnych. a 
drugiego na równie beztroskie ha­
sła mar zowo-budowlan~. 

Trochę to faktycznie głupi". czło­

wiek do szkół się nachodził, k:aje­
tó\v pozapełniał. książek przewerto­
wał. I co? I nic? Cała ta wiedza w 
.,nagłych momentach" funta 'daków 
niewarta. Jeszcze z „Franią" można 

sobie poradzić, ale z .. Vviatką·• -
wykluczone! Strach pomvśleć, że 

może się jeszcze pojawić za naszego 
żywota kolejna generacja pralek au­
tomatycznych. Zdrowy pomyślunek . 
tu już nie wystarcza. Pamiętacie 

państwo tę opowieść o p0mrślunku 
robotnika? Pamietacic, nn to przy­
pomnę. 

Wznie~iono gmach. a po latach 
rozwoju potrzebna bvła więl~sza po­
wierzchnia, postanowiono zatem 
zejść do podziemi w doslown:v m. a 

nie przenośnym tego słowa znacze­

niu. 

,.Fizyczni" zaczęli kopać. bo prze­
cież żadna maszyna po schodach do 
piwnic zjecaał nie mogła. Któregoś 

dnia pracującym ukazała się bryła po­
tężnego głazu, takiego w sam raz na 
pomnik. ale bez szans na przetrans­
portowanie go .1a zewnątrz. Wysa­
dzić ni·e można - chyba że z całą 
inst:r tucją, chemikalia z jak1chś tam 

objawiony „...... tragicznie. Dzisiaj 
thalidomid, już ten jedr.olity, stoso­
wany jest znowu. 

Człowiek coraz częściej przekra­
cza granice równowagi ze swoim 
naturalnym otoczeniem. To nieuni­
kniony skutek p oznania. Swiata, ale 
również i tego, że lina, na któreJ 
balansuje człowiek jako gatunek, 
jest bardzo cienka. 

\Vydaje się, że niewiele szersza 
i mocniejsza jest linia życia, ścież­

ka, wzdłuż której rozkwita ten fe­
nomenalny stan materii. Na razie 
wszystko zdaje się świadczyć o 
tym, że jest to stan noszący zna­
miona histerezy lub - jak kto wo-

li - stan wyróżniony (przynaj­
mniej w naszej galaktyce), jak rÓ\V­
nież . o tym, że ma charakter lo­
kalny i czaso\vo ograniczony. Życie 
- co to takiego? Smutna i pory­
wająca Edyta Geppert śpie·wa: „Ży­
cie, kocham dę nad życie!" Ale to 
tylko piękne nazwanie pewnego 
stanu uczuć, zastosowanie retoryki 
miłosnej do bardziej od milości ta­
jemniczego zj~ wiska. Kiedy jednak 
dotknąć myślą tego, skąd ono, ży­

cie, s1~ wzięło, jak powstało ze 
splątama nieprawdopodobnie (tzn. o 
bardzo niskim prawdopodoqieństwie 
zaistnienia) rzadkich przypadków i 
wyjątkowych ukladów, sekwencji 

powodów nie skutkował\. Klops. I 
jak w bajce, albo w serialu telewi­
zyjnym, inicjatyv:ę przejął jeden z 
„maluczkich'' (w bajce - przypom­
nę zbyt wyrośniętvm - nazywamy 
ich krasnoludkami), ten właśnie ze 
zdrowym pomyślunkiem. Zapropo­
nował panu inżynierowi (ta postać 
w bajkach nie występuje; ktoś na 
podobieństwo figur z otoczenia księ-

stanów chemi-....nych, energetycznych, 
i to zarówno w układzie galaktycz­
nym, jak i planetarnym, t-0 rzeczy­
wiście z ulgą zaczyna się nucić 
piosenkę pani Edyty. 

Cóż, kiedy myśl wraca do szu­
kania prawdy. A ta może być tyl­
ko jedna. Czy w całym naszym 
poznaniu, wiedzy, jaką zgromadził 

nasz gatunek (a jest nią także to, 
co wiedziały wymarłe, wyniszczo­
ne bez śladów cywilizacje, i to poz­
nawcze echo, odsłuchiwane przez 
nas pozaracjonalnie lub jako na­
turalne doświadczenie, jest jedyną 
ich pozostałością) udało nam się już 

zbudować pierwszą przesłankę owej 
prawdy? Czy są nią słowa Haima-

G-
ra von Ditfurtha: „Sqd::ę, że... już 
nźe należymy wyłącznie do tró jwy­
miarowego świata naszych codzien­
nych doświadczeń„. Wiedza o ist­
nieniu ontologic,:nych poziomów za­
sadniczo różnej rangi wydala Jf'lam 
się trywialna, kiedy porównywa­
liśmy formy egżystencji istot ży­

wych na różnym po:;iomie rozwo­
ju. Między światem kleszcza .a świa­
tem koguta nie odkryliśmy żadnego 
be:::pośredniego zwią::ku, z wyjąt­

kiem widoc:::nego z naszej pozycji 
uc::estnictwa obu w tym samy"'n 
wydar.:eniu ewolucyjnym. Jedno­
c::e§nie musieliśniy pr;:;yznać, że re­
prezentowany prze.z nas samych po-

cia, ale nie z tego pierwszego kręgu) 
układ: będzie litr - nie będzie gła­
zu. Tak się i stało, ku zadowoleniu 
obu stron. Pan inżynier ponowił, co 
dobrze o nim świadczy, układ: bę­
dzie drugi litr, gdy będzie opis cu­
du. I znowu skończyło się na obo­
pólnym zadowoleniu. Zdrowy roz­
sądek podpowiedzial naszemu boha­
tero,vi. że głaz należy w tym przy-

---

ziom 1.mtolog -::zny nie n 0 , 

statnim, najwyższym ze 'w_~E__ byc o, 
(„Nie tylko z tego świata J <-Yst~ich~ 
„Pax" 1985). A więc cos' J. ekstbesrny•• 
t . N ' a y , 
ym1zm. ie z tego świata co op, 

da, ale zawsze. Bardzie} 'P P:aw. 
n~" pociechę znajduję " rzyz1eni, 
„Zycie jest światłem" Włodw . Pracy 
Sedl k · C · · z1rn1el">. a a. „ zy zycie umiera? S '"<I 

tura 01·gani::malna ulega ,n _ truk, 
Z • 1 ... is c„en 

a e w iq.2 ca wyemitowane] f 'i·' tu, 
nosi szę w próżni bez k a i Prze. 
· · z· z resu 
Jkeze z _u ~ga rb~latywistycznem~ A 

rzyw1enz.u o 1egając wew za, 
czaszę ws::echświata? .„ 4 Fę~rznq 
mość?'' · U'lado. 

Coraz częściej spotykarny 
nia o życie. Nie tylko wzb PYta. 
obłąkańczym wyścigiem zbro·U~zone 
czuciem zagrożeń, o którychJen, po. 
~nałem .na początku, ale ~s~. 
b1orą~e się ze wzbogacenia n akie 
go poznania, które dokonuje si asz~­
drogą uładzonego rozwoju, a~ nie 
paroksyzmach pychy i zw t .. w 
nadziei i . przekleilst"~a. A ~e~:n1a! 
dlatego, ze co.raz więcej bada 1 

różnych d~e~zin wykrywa wczy z 
szym połozemu, naszym horyzo n~­
poz~~wczym, obj~wy schyłku ~~~~ 
macJi gatunkoweJ, oddzielania . 
od przeszłości; a także pos'zuk' si~ 

. . b iwa. 
n~e, przec~.uwai:1e o szarów, na · . 
kich rozw1Jać się będzie nasza P Ja 
szłoś~. rzy. 

Równie często spotykam 
o śmierć. 

Co to jest życie? A co 
śmierć? 

Dwa pytania? A bo ja wiem' 
Może Jed-no, tylko wciąż jeszcze ni~ 
u~iemy ibudować go J-Oprawnie 
choć dawno już, b ardzo dawno za: 
częliśmy odpowiedź. Jąkamy się 
zacinamy, milk.niemy. ' 

Życie. Jest, dopóki widzę na gr0• 

bach płonące znicze. 

padku zakopać głębiej, by nikomu 
nie wadził na poziomie „x". 

Głaz to jest glaz. Można go obei· 
rzeć przynajmniej w części naziem· 
nej, kopnąć nogą, potraktować młot. 

kiem. To- umiemy wszyscy. Ale jak 
poradzić sobie z pokrętłem I nu· 
merkami, zwłaszcza jeśli te ostatnie 
znaczą co innego, niźli powinny 
znaczyć. Jeśli przy „ trój ce" leje się 
woda, to może przy „czwórce" za. 
czną przeskakiwać iskry elektrycz· 
ne, a przy „piątce'' nastąpi nie­
kontrolowany wybuch. Brrr! 

Pozornie cały ten incydent z awa· 
rią pralki automatycznej to mały 
kamyczek na drodze postępu i roz· 
woju. Pyłek wręcz w ogrodzie ma· 
krostatystycznym. Zgadzam się z 
taką oceną, ale._ mała usterka tech· 
niczna spowodo ala w mym domu 
nieobliczalne skutki natury spo­
łecznej. Kto wie czy nie należałoby 
mówić o znacznym skażeniu ~tmo­
sfer.r rodzinnej? Osłabło wza3emne 
zrozumienie między mną (od po­
czątku byłem przeciwny ten:iu. ~: 
kupowi) a małżonką (;,Przec1ez JUZ 

wszyscy nasi sąsiedzi mają auto­
maty, co sobie o nas pomy~1~··1, ~ 
niżyl się poziom serdecznosc1, za 
wciąż idzie w górę . strzałka !~ 
dwunastostopniowej skali Bea~fani 
ta. Szczurom lądowym przypominrok 
przy tej okazji - wszak mamY 
krzewienia wiedzy o morzu cls; 
znacznik siły wiatru: O - ta~ 
1 - powiew, 2 - słaby. 3 -dość 
godny, 4 - umiarkowany, 5 - 'IJ1f 
silnv 6 - silnu 7 - bardzo 51~' 
, • • J • t rno1•1• 
8 - wicher 9 - wiatr szor 

' tortJl, 
10 - sztorm 11 - silny sz J 

12 - hurag~n czyli 118 i więce , pa· 
kilometrów na godzinę. Tylk0

1 
nf 

trzeć, jak będę musial na w ~ę1 
użytek wprow:adzić ·:trzyn~arni1 
(wiatr piekielny z zawirow~ru . ' ~~ 
wprowadza w ruch przedrniotY cle-
bezpieczne dla calośd powłoki n3 
lesnej, z grzmotami, bez szans 

nawiązanie łączności) . 

·;...:izianYtll 
Cala nadzieja w zapow1~. ł za· 

supermanie, który oby zdązY 
żegnać kryzys w kryzysie. 

- swoJA~ 
podli~ 

R ys. Andrzeja 

bi O 

Zorg• 
ja kl 

rezenti:rc. 
~ wyraz 
;ezentaC3 
P re miasta, 
plldkU mł 
den ęlem 

j c 
~rw\~OŚ 
bicia się 
11uchacza, 

wysta\J 
k 

„ 
izaws a ' 
dziernika, 
taki wlas 
zaletą ~o 
zbioroweJ 
pia art~s . 
wie naJlel 
dorobku 
zwy!de z 
różnorodn 
la pozo. 
prezentac.J 
prace ~J 
jące tez 
różnienia 

Przyzna1 
takie wys 
chać kona 
rów kilk 
ie tak rz. 
roanachy 1 
spotyka si 
aktówek r 

A więc 
omie mlod 
!omżyński 
ilrzeżenie 
i podstaw 
jak drzew 
iajmują 
delikatne, 
mezzotinta 
prawda, ż 
~rój kam 
prace por 
!owym'' 
Mater" Ro 
Piotra Sm 
nak ton ~ 

~kw lito 

gotów'kę i: 
wiedzał jq 
talnej de\JJ 
praktyczni 
każdy, eh 
kobiet na 
zakochańc 
się ich do 
jeszcze pr 
nej ciągle 
c1ąi!: wa. . 



PYta. 
budzone 
)jeń, po. 
h Wspo. 
e także 

nasze. 
się nie 
ale w 

tpienia 
akże \ 
daczy 2 
w na. 

ryzoncie 
ku for. 
~nia się 
>zukiwa. 

na ja. 
a przy. 

go obeJ· 
nazi em· 
ć mlot­
Ale jak 

I nu· 
ostatnie 
owinnY 
leje się 

ce" za. 
ektrycz· 

oi 

z awa· 
to ma!Y 
u i roz· 
zie ma· 
się i 

ka tech· 
domu 

Y spo­
JeżałobY 
u atroo­
zajemne 
(od po­
mu za· 
cież już 
ą auto­
lą''), ob­
. za to 1, 
a na 
eaufor· 

ominaill 
mY rok 

- o-
cisZ31 

3 - ta· 
_dość 

0 silnY· 
orrno\\'f, 

sztortni 
. więcel 
lkO pa· 

wtasnY 
rnastkf 
~aniainli 
'otY nie-
oki cle­

ns na ia 

·orowe manifestacje sztuki 

Zb1
• ani zo wane są często dla 

01 g. , nadrzędnego celu -·ak1egos . k J • • jednego kierunku, sz o-
pitzent<.tC.J~nia pewnej idei lub re­
~. wyra:.i twórczości artystów 
prezenta ·~!tionu czy kraju. W przy­
Jl}iasta, rcl;dych dochodzi jeszcze je­
padkU nt poza względami ideo­
den ~e~;~ · estetycznJTJ?i: większa 
llJ!l~ ść bycia zau wazonym, prze­
J!lO~w.o przez okupowane strefy do 
bicia sięa czytelnika i widza. 
duchacz , . 
· t wa Mloda grafika war-111ys a " ł . , 

\l k „ otwarta w po ov.'le paz-
s~ws. a a' w łomiyilskim BWA, ma 
dZlerni

1
k ',.,ie promocyjny charakter. ki w as .... ' . t . 

ta uczestniczem.a w wy~ a ~1e 
z~etąwej jest możliwość za1stme-
t~JO~~·tystycznego przez kilka. zaled­
ru~ ·1epszych prac, a talnch w 
11~e ::~ młodego twórcy nie ma 
doro zbyt wiel~. Inny zysk to 
i~~!~~dne tło, tworzone przez dzie­
rozno pozostałych współuczestników 
la zentacji; tło mogące zdominować 
pre jedynczego autora, ale da­
~~etfż° sz.ansę ii:-teresującego od­
róinienia się od mego. 
p yznam się, że lubię oglądać 
~z wysta\vy, podobnie jak słu-
chać koncertów złozt· onóych .z .ut

1
w?­

..J., kilku kompozy or w, i za UJę, 
1ull • b · 1 · tak rzadkie bywaJą o ecme a. -
:anachy młodej literatury, z~ś me 
spotyka się wcale teatralnych Jedno­
aktówek różnych autorów. 

A więc czym i jak przemówili do 
lllllie młodzi graficy. z W,arszawy na 
lomżyńskiej wystawie? Pierwsze spo­
·trzeżenie to brak tak popularnych i podstawowych w grafice technik, 
~k drzeworyt .i .linor~t. Ich miejs.c~ 
iajmują techniki daJące bardz1eJ 
delikatne. malarskie efekty, jak 
mezzotinta. akwafora 1 lii61$rafia. To 
prawda, że wystawa ma swój na­
~rój kameralny. chociaż niektóre 
prace poruszają sprawy o „plaka­
towym'' charakterze, jak „Terra 
~later" Romana Kirilenki czy „Cień" 
Piotra Smolnickiego Dominuje jed­
nak ton nostalgicznej nieco liryki, 
~kw litografiach Lidii Mkhalak, w 

gotów'kę na zaspokojenie wszy-::tkich zach<.:ianck, sarn natomiast 00-
wiedzał ją raz, najwy%ej dwa razy w tygodniu. Dzisiuj, w dobie to­
talnej dewaluacji seksu, te rzeczy prze laly być w cenie. Ulr/.:,·nrnnek 
praktycznie już nte ma, no bo niby w jaki po ób mog:1 być, skoro 
Wdy, choćby w miarę normalny mężcz,t"'Zna, może rnieć po kilka 
kobiet na każdy dzień tygodnia i to oczywiście za da rmo'? PozosL:.ij<i 
~kochańcy, jednakże tym trzeba obiecywe:1ć malżei1 stwo, j ~śli chce 
~ę ich doić. Tak, ciężkie życic mają kobiety. Jako tako funkcjonują 
1eszeze prostytutki, co \'i.'Ynika ze zczególnych upoc.1oba(1 dosyć lic7.­
~ei. ciągle grupy mężczyzn, ale je t to robolu męc;1;1ca i szalenie u­
c:ązl:wa. ~ie , prostytutką nie bqdę!'' 

nar:::tko mówiąc, JUli p-ozostawal jedynie niezawodny Steward, jej 
i:ę·, ~zony, z którym oczywj-ście nie miała najmniejszęgo zamiaru 
stop;i~iąz~ć. Te.n zaślepiony głupiec zakochany był w niej do tego 
dziai .a, z~ . mogla z nim zrobić wszystko, co tylko chciała. Wie­
Oigrjy 0 .nieJ wiiele, nawet więcej niż mogła przypuszczać, jednak 
~ . nie dał tego p·o sobie poz.nać, bo mężczyzna trapiony choro­
''Yb~ił~~n~ zawsze zinajd zie jakieś ust:>rawiedliwie.n.Je dla swojej 
'llled;n 1 i Wystarczy, że sdę ona cz.asem do niego uśmiechnie, a 
Jin· natychmiast puszcza w niepamięć jej najcięższe grzechy. 

P!ę~ ;Y ~ał-0żyla sobie, że mus.i wydębić od Stewa·rda co najmniej 
t losos~!ęcy. dolarów, przygotcwała więc butelkę szampana. kanapki 
nęhiie iem l świece. w blasku których wyglądala szczególnie po­
Prze,r~ zwłaszcza gdy miała na swo-im szczupłym ciele na poły 
i~~~ cz~sty szlafroczek, pozw-a.Jający mężczyźnie wi·dzieć sporo. ale 
Oajważ. ~·~cej domyślać się, co jest równie ważne, jeśli nawet nie n1e1sze. , 

- 60 -

lfl 
I=! 
(I.) 

i> -.... rn 
Q.l 
.c: 
t> ..... .... 
fi.I 
ClJ 

Poi .... 
Q.l 
C! 
o -ni 
..l 

-. 
11> .-. ....... 

. 
~ , 
5 
rs 
o 
'O 

-o ..... 
.8 
i.. 

~ 
114: 

których bardzo efektownie m0żU­
wo:ki subtelnej techniki zostaly wy­
korzystane do stworzenia nastrojo­
wyc..h obrazów „ W blas~u 
gwiazd" i „W deszczu·'. Podobruc, 
choć z większym dramatyzmem, o­
peruje litografią Jan Piotr Szancer: 
którego „Nadbałtycka mewa" to 
świetny portret tego krzyki i v.·ego, 
agresywnego ptaka. 

Bardzo cieka we efekty osiąga 
Dar~usz Szybiński stosunjąc techni­
kę miesz<rną · tlo grafiki zapisuje on 
odwróconym - jak w lustrze -
pismem reliefowym (częściowo tło­
czor,ym;, aby konstrasto„vał z nim. 
naszkicO\\ any miękką mezzotintą, 
fragment zszytej grubym sznurem 
materii („Niedokończony lisi"), zaś 
Hanna Zulcwska, stosując kilka da­
jących delikatne odciski farby te­
chnik, stwarza bardzo nastrojowy 
cykl „Czucia··. 

Kontrastują z tymi pracami „dra­
pane" grafiki Tomasza Melaka, ma­
jące w sobie coś z agresywności 
„sztuki parkanów"ł czyli skroba­
nych i m„.lZanych na ścianach wize­
runków, których celem jest U\.Vie­
cznicnie szpetoty Innego rodzaju 
fascynacje przedstawiają rysunkowe 
grafiki And1 zeja Budka. Szkicowe 
zarysy s top, dłoni, męskiego aktu, 
gestów, stwarzają niepokojący na­
strój n· p1ętego poszukiwania tema­
tu lub przygotowania się do wyko­
nania jakiegoś większego dzieła. 
Jeszcze inny rodzaj widz nia, bar­
dziej od innych ogólnego, bQ<lącego 
próbą wyrażenia jednej z zasad 
spełnianych przez świat ludzi, pre­
zentuje Andrzej Kalina. Jego „ 'Nie­
że Buber', i „Slad-884„ (jedna pra­
ca z cyklu) łączy, nieco teatralna, 
postać czlO\vi.eka z językiem - na­
:gędziem walki, agresji. Podmalo­
wane sepią i różem te grafiki do od­
czytywania ciekawie łączą plastycz­
ne echo pisma obrazkowego, jego 
tajemniczość z ostrością satyryc'Z­
nego komiksu. 

Z ciekawością oczekuję na n«tst.ęp­
nc. podobne wystawy. 
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- Słuclrnm? _.:... Greg tylko t.:le zuofal z iebie wykrztusić. O ile 
wcześniej nie spodziewał się aż tak dobrego przvjęcia, o tyle teraz 
nie b.vl przygotowany na podobną obelg~, bo njewątpliwie była to 
przecież o belga. 

- No więc s!uchaj, ale uważnie - przem.\·s lowiec podniósł się 
7, fotela. - Jesteś zerem. nikhn, żigolakiem żyj~cvm na ko zt za­
k0chanej kobiety. Kiedyś podobno grałeś w tenisa, a teraz i tego 
już nie potrafisz. Co ona mogła w lobie zobacz. ć, a raczej czemu 
była aż ~ak ślepa, że nie widziała kim jesteś'? Mój Boże! - Max­
well rm-:rzewnił się j dalej mówił już bardziej do siebie niż do 
Marsdena. - Kiedy niewiasta kończy trzydziestkę, natychmiast 
przychodzi jej myśl do gfowy. że za parę dni prze tanie być ko­
bie ą. T w .Ledy zaczyna wariować. Jegli jest m żatką, bierze s·obie 
kochanka, albo nawet kilku naraz . panny po~więcaj[ł życie Bogu lub 
innym pannom, a rozwódki i \ dowy„. zwlnC\zcza wdowy, rzucają 
ię w nuniona pienvszym lepszym dl'an·iom. Takim jak ty. 
Tego b) lo ju.l za wi le, nawet jak dla Mursdena. który potrafił 

z pnkor4 zno ić upokorzenia. je ~u oc7ywiscie sytuacja, w jakiej się 
:wala.zł, W.)Tnagała od niego pokory. W tym zaś przypadku nie za­
chodziła już taka potrzeba. Czul się zwoln10n,· z pracy, a zatem mógł 
ubie poz.walić na cul lrn\\'ile zlekcewa?enie b.deg} s,r,efa. 
- Je 7cze tego pożałuj SI'. stary capie! - pnwiedzinl \'I. ::stając 

z krzesła. - Przyjdzie c;1,a . że W\ równamy na<;2e rachunki. Nikt 
bezkarnie nie będzie mnie obrnżnl. A teraz. lc.1skawco, claj się wy­
pchać saletrą i niech cię po tawic1 w mu7eum aborygenów! 

Reakcja starego przem,·5lowca na to krótkie, ale niewqtpliwie 
ję<Jrne pr2emówienie, b\'ła zupełnie inna niż się Marsclen tego spo­
dziewał: Max\vell po prostu parsknął śmiechem. 

- Masz jęz,,·czek, nie można powiedzieć! - z trudem ooanO\\'al 
wvbuch niezrozumiałe.i wesoł0ści ·- Tylko ni<:>stely, nie masz ro­
Lumu. Nic przyszło ci na m~·sl. że gdybym chciał cię w.vwnlić z pra­
cy, kto inny wręczylb) ci \Yymó\vienie i to bez żadnej r1_nmowy 
z tobą'? Siadaj. głupcze! 

Ostry i l1ie znoszący sprzechv u ion głosu m :lioner<:i zmusił Grega 
do posłuszeństwa. Siadając, postanowił jec.lnak mieć się na ')aczno­
ści; byl Maxwellowi do czegoś potrzebny, c:i więc jego akcje stały 
wyżej niż można się było tego spodziewać'. Jednocześnie staruch 
najwyraźniej chciał go najpierw poirytować, zanim mu cokolwiek 
powie. Do czego był mu potrzebny, co za grQ on prowadził? 

- Panie Maxwell, o co właściwie chodzi? - Greg przybrał pozę 
człowieka, który uległ chwilowej emocji, a teraz wstydzi się tego. 
- Przepraszam za wybuch, ale chyba powinien pan n1nie zrozu­
mieć. Dotychczas nikt jeszcze w ten sposób do mnie nie mówił. 

- Nie? -. radośnfe zdziwił się przemysłowiec. - Minleś ogrom­
ne szczęście, mój chłopcze. Przecież jesteś łajdakiem, prawda? No, 
ale dosyć tego, i nie musisz się martwić. bo nie jesteś w końcu 
nikim wyjątkowym. Przyglqdnij się tylko m.vażnie: w tym mieście 
co drugi to łajdak albo drmi, nawet ja sam t ż nie jestem świety 
Hi, hi - staruch t·oześmiał się obleśnie. - A te1·az do rzecz~'· Jesz­
cze nie min~ł tydziet1, a już zniszczyłeś cały dział reklamy moich 
przedsiębiorstw i gdybym nie miał ugrunio\x.ranej pozycji wśród kli­
entów, za miesiąc '[.'Jszedłbyn1 z torbami. Trzeba mieć wJ.~.intkowy 
talent. ze by tak sz~vbko i sorawnie doko),')ać czegoś t.akie~o ! GdYbvm 
nie wiedział, w jaki sposób u mnie si~ z.rrnla:?leś, móg bytn pmny-
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Gdyby jeszcze kilka. lat temu za­
pytać młodego człowieka, kim jest 
Chris de Burgh, nie wiem , czy py­
tający uzyskałby prawidłową odpo­
wiedź. Ten irlandzki piosenkarz nie 
był dość znany nawet w swoim 
kraju, dopiero po nagraniu płyty 
„The Getaway" (1982 r.) jego n az-

i 
wisko zaczęło pojawiać się na ra­
diowej antenie i na listach przebo­
jów muzyki pop. 

Chris Davidson - b o tak brzmi 
prawdziwe nazwisko piosenkar za -
urodził się 15 października 1948 ro-
k u w Buenos Aires. J ako syn dyp­
lomaty dzieciństwo spędzał K:olejno 
na Malcie, w Nigerii i Zairze. Miał 
12 lat , gdy wraz .z rodzicami wrócił 
na stałe do swej irlandzkiej ojczy­
zny. Dwa lata później napisał 
pierwszą w życiu piosenkę. Pytany 
teraz o jej treść potrafi powiedzieć 
tylko tyle, że skomponował ją po 
to, by zwrócić na siebie uwagę ko­
leżanek' ze szkoły. Chris zawsze 
słynął ze swej pracowitości, dużo 
pisał i komponował. Mając np. 16 
lat miał na swoim koncie już ponad 
100 piosenek. 

„Lubię pracować i muszę to robić, 
bo taki już jestem. Swiadomość, że 
mojej płyty będą ludzie słuchać rok, 
może dłużej, że będą ją grać w ra­
diu i będą się złościć, bo zauważą: 
tu powinien śpiewać szybciej, lub 
zupełnie inaczej, sprawia, że od po­
czątku wszystko staram się zrobić 
tak dobrze. aby już lepiej nie mo­
żna było I dlatego może lubię naj­
bardziej swoje stare rzeczy, bo przy 
nich pracowałem najdłużej. Pieści-

łem każdy niemal dźwięk, wygry­
wałem każdą pr awie nutę. Kiedy 
piosenka jest już gotowa, przestaję 
o niej natychmiast myśleć i biorę 

się za drugą. W studiu słucham 
każdej nuty parę razy, roztrząsam, 
rozpamiętuję każdą możliwość u­
zyskania nowego, lepszego brzmie­
nia. Jeśli wszystko O.K., mogę 
swojej p iosenki słuchać tak, jak 
każdy inny człowiek - odbierać 
ogólne wrażenia, bez analizy po­
tknięć i błędów." 

Wspaniały nastrój, jaki udaje się 

uzyskać Chrisowi na swoich pły­
tach, jest możliwy do powtór zenia 
na koncertach. Nad tym brzmieniem 
trzeba jednak dość długo pracować. 
Chris najlepiej czuje się właśnie w 
studiu, które znajduje się trzy mile 
od jego domu. Zamyka się na długie 
godziny, zasłania okna i siada przy 
klawiaturze. Znajduje się t am też 
biblioteka, z której piosenkarz chęt­
nie korzysta. To właśnie powieści 
i wiersze stają się inspiracją do 
powstających w studiu utworów. 
Nieraz idzie to szybko, w ciągu 

godziny, czasem jednak trzeba wie­
lu dni, aby powstała melodia. 

Chris pracuje w studiu 5 dni w 
tygodniu, pozostałe spędza W" swoim 
trzypokojo\ivym mieszkaniu w Du­
blinie. Jest wtedy nieosiągalny dla 
nikogo. Ludzie mówią, że piosen­
karz jest właścicielem zamku, ale 
to nieprawda. Zamek oczywiście 

istnieje, a w nim hotel, którego 
właścicielami są rodzice piosenka­
rza. Chris bywa tam, ale tylko po 
to, by pomóc przy strzyżeniu traw-

śleć, że nasłała cię moja konkurencja. Krótko mówiąc. zrobimy tak: 
od dzi&iaj żadnych decyzji, zarządzeń ani pomysłów, masz tylko 
podpisywać to, co sekretarka przyniesie ci do podpisania. J asne? 

- To znaczy ... - Greg zaczął ostrożnie. Ciągle nie wiedział jesz­
cze: jak<Ą grę Maxwell prowadzi i_ czy w tej grze będzie można coś 
wygrać. - To z.naczy, że mam być figurantem? 

- Zgndleś! No więc jak, umowa stoi? 
Greg zastanawiał się gorączkowo. Z jednej strony dobrze jest nic 

nie ' robić i brać pieniądze, z drugiej. natomiast nikt za d armo niko­
mu pieniędzy nje daje. Za tym wszystkim coś się musiało kryć, tyl­
k o co? Nie, stanowczo nie mógł zgodzić się na propozycję milione­
ra, bez wyjaśnienia sprawy do końca. 

- P «nie Maxwell, gr ajmy w otwarte karty. Czego się pan po 
mnie spodziewa? · 

Starzec pokiwał głową z wyraźną aprobatą : - No, na reszcie r oz­
sądne pytanie. Mój drogi chłopcze, obaj m am y interes do twojej 
żony . Ty potrzebujesz od niej pieniędzy, ja zupełnie czego innego, ja 
pomagam tobie, ty pomożesz mnie, to chyba uczciwe, prawda? 

Marsfen odetchnął z ulgą. Jeśli tylko o to chodziło, nic nie stało 
na przE:szkodzie, żeby przyjąć propozycję Maxwella, bez względu 
na rodzaj interesu, jaki star uch chciał ubić ze Stefanią. Wykorzysta 
swój w pływ na żonę, pomoże mu to załatwić, gdyby natomiast 
sprawa przerastała jego możliwości. to i tak przynajmniej zyskuje 
teraz na czasie. 

- Zgoda. panie Maxwell. Mam nadzieję, że w odpowiednim cza-
sie powie mi pan, o co chodzi? 

- Dobrą masz nadzieję, a teraz żegnaj! 
Kiedy Greg podchodził już do drzwi, ~tary przemysłowiec powie­

dział jeszcze: - ZaczekaJ chwilę. Sekretar:ka da ci taśmę w i 
l twoją.. hm. audycją. Odkupiłem ją od telewizji, kopii nie moi:­
Możesz ją zniszczyć, alb0 zachowaj na pamiątkę. Wyobrażasz sobie, 
j aką frajdę zrobisz swoim wnukom, jeśli się ich, oczywiście. docze 
kasz? 

Marsden bez słowa wyniósł się z gabinetu, przysięgając sobie w 
iuchu. że kiedyś poli czy się z tym łobuzem. Musi tylko mocno 
rtanąć ~a nogi, do czego niezbędne są pieniądze, grube pieniądze, 
nie zaś te nędzne grosze, ja kie otrzymuje od Maxwella. 

O pieniądzach myślał również przemysłowiec, choć na turalnie w 
mpełnie innym kontekście. Bawiła go myśl, że upieki na jednym 
gniu aż dwie pieczenie na raz, bowiem źródło dyrektorskiej pen­

~ji Marsdena biło w portfelu Stefanii. która zainwestowała ćwierć 
niliona dolarów w jedną z Jego fabryk włókienniczych, cały zaś 
.Jłynący z tegc tytułu dochód przeznaczyła na wynagrodzenie dla 
~woje~c męża. Nowy - pożal się Boże - dyrektor nie kosztował 
~tern a11j '·enta. a że bv ł wyjątkowym głupcem, z pewnością łatwo 
będzie .;,o wplątać w. jakąś afierę i wówczas, żeby ratować uko­
~hanegc. Stefania zrobi to. czego od niej zażąda: porno.że mu zdo­
byr ied,10 z najcudow n1eiszych płócien Tintoretta, które z~a.idujE" 
:;i~ ~ oosjadani1· pewnego proCana. zbyt jednakże bogatego. ŻP'"" 
moei. !!··· ~kusić 'la !W'~k szP ,a wet pien i ądze Człowiek · ten miał na 
:;zcr~c:1P pewien sł3 bv punkt, Maxwell dobrze o tym wiedział. i na 
~ro~be ~tefanii ~ddalby iej swoje życie, więc n"ie powinrią bvć 
większych kłopotów z wydębieniem od niego arcydzieła Tintoretta. 
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FetJrod .! Stan ic:Jaw And r u c;zkie\.\ tez 

ników. Wolny czas spędza~ 
nie z żoną. Bardzo często i~·~eważ. 
szy mu ~na na koncertach watzy. 
nagrywani u p1osenek w stu .1 Przy 
wolnych eh wilach maluje diu. „\V 
to jej wielkie hobby" _ n~ ~Zkle, 
Chris. W1erdZi 

Od dwóch lat Chris Nst 
wym ojcem. Czekał na n szczęśu. 
córeczki Rosanny sześć la~rocti1ny 
_przez ten czas · pt'zeszła dł · Zona 

. k . UgJe I czeme, za onczone skompl'k e. 
operacją. Kiedy urodziła si

1 0waną 
Chr is jakby oszalał ze s ę n~ala, 
Niechętnie jeździł w trasy zczęs7ia. 
wolną eh wilę spędzał ze s~ kazdą 
c~aną c?reczką. Spacery ą ~k~ 
pol, łąk i lasów - to ni wsrod 
przyjemność dla piosenka; tylko 
także inspiracja. „Bardzo cz zat, Io 
· k t · d · ęs o Ja w1er z1 - przychodził 
wtedy wiele pomysłów do gol llli 
M . . k OWy" .1n. p1osen a „For Rosanna'' · 

„To strasznie głupie uczu .. 
, . Ch . cie mowi n s - gdy tysiące 1 --: 

słu~hają tej piosenki, która dot Udzi 
moich bardzo osobistych Yczy 
Wieczorem wiele godzin sied sp~aw, 
pr zy łóżeczku śpiącej już Ro~ em 
Myślałem o niej, ó tym J'ak Panny: 
t . . d . . . ' owou s aJe się uza, o JeJ przyszł .. 
Za~ała mnie fala u.czuć, płac~~c1.,: 
d~ząc ze , wzruszema napisałem 1~ 
piosenkę." "i 

Ale nie tylko o sobie i sw ·. 
rodzinie śpiewa Chris. Jak t, ?Jei 
d . . k . d ł . . v1er. zi. „ az y cz ow1ek Jest zmu d . ł . szo. ny o c1ą.g ego l!c1ekania _ choćb 
prze~ politykami,. bo oni dysponuj~ 
bromą atomową 1 mają władzę", 

Chris - zwolennik ruchu obro·. 
c_ów. pokoju - swój lęk przed woJ. 
ną i t?talną zagładą uczynił tema. 
t ern wielu swoich pieśni. Absurdal. 
~a, bezsensowna śmierć w imię po. 
litycznych rozgr!wek jest treścią 
utw~r~ . „Border line". Pokój, miloś~ 
I_>rzyJazn - te odwieczne, niepodwa­
zalne wartości przewijają się naj. 
częściej w poezji Chrisa. Gdy śpie­
wa o miłości, najczęściej obiera za 
~emat ro~stanie. Być może dlatego, 
ze sam, Jako 18-letni chłopak mu. 
siał wsiąść do samolotu i - 'mimo 
że kochał - wyjechać, i powiedzieć 
sobie: „skończyło się". 

Nazywany przez wielu starym, 
dobrym nudziarzem - potrafi „nu· 
dzić" o miłości, o pokoju, o człowie­
ku, ale ro bi to tak wspaniale, że 
nikt p rzy tym nigdy się nie nudri. 

Istn iała inna jeszcze osoba, która podobnie jak Maxwell zaintere 
sowana była w szybkiej a bolesn ej klęsce dyrektora Marsdena. 

Kiedy J illi dowiedziała się o posadzie, jaką otrzymał. natych· 
miast pomyślała sobie, że Stefania musiała maczać w tym p~lce. 

Bez jej pom ocy j akiż to samobójca _.....ofiarowałby stanowisko tak waż· 
ne komuś takiemu ja k Gręg? Czy podobna, aby miał nim być sta· 
ry w~jadacz przemysłowy, rekin ·biznesu, którego nikt ;eszcze do· 
tąd me zdołał oszukać? Nie, Stefania z pewnością zaaranżowała całą 
tę hecę, co jedna k skłoniło Maxwella, że wziął w niej czynny udział, 
narażając tym samym na szwank własną reputację znakomitego 
szefa? 

Przez kilka pier wszych dni Jilli biła się z myślami, bi~rąc pod 
uwagę i . taką niemożliwą prawie możliwość, że Greg jakimś cu· 
dem trafił na swoje przeznaczenie i stał się właściwym człow1el:1e~ 
na odpow iednim miejscu. Gdyby tak było, wówczas wszystkie 1e1 
plany uległyby oczywiście całkowitej dezaktualizacji, czyli - mó­
wiąc jaśniej - pieniądze diabli by wzięli. Na szczęście, bardzo szyb­
ko napłynęły wieści o skutkach autokratycznych rządów nowego d_y· 
rektora, a miała je z pierwszej niejako ręki ponieważ jednym z iel 
kochanków był Nick So'vinsky, człowiek, który najwcześniej 'IA 

wszystkich wręczył Marsdenowi swoje wymówienie. 
Telewizyjny show nowego szefa reklamy oglądali wspólnie,. Jeż<IC 

w ł.óżku, w prz~rwie między kolejnymi potyczkami, i oczywiśc1e ~· 
ryk1wali się ze śmiechu. Teraz Jilli była już całkowicie pewnad ~ 
Greg wyleci z pracy i wszystko wróci do normy, a nawet b~ zie 
o wiele lepiej. Musi mu tylko wmówić, że całą winę za to 01ei>O' 
~odzenie ponosi Stefanią, bo to przecież ona załatwiła mu. P~~ 
niezgodną z jego kwalifikacjami.- Kiedy się o tym dowie, an~ c Y · 
wpadnie w szał, dzięki czemu nareszcie zacznie działać, bo 1ak do­
tąd nic nie robił, żeby choć trochę przybliżyć ich do celu. 

Kiedy minęło kilka dni i Greg .jak dawniej chodził do pracr~ 
Jilli zaczęła węszyć jakieś niebezpieczeństwo. Tok jej rozurn~w~a­
podążal w kierunku jak najbardziej prawidłowym: musi· istnieć riu­
kiś szczególnie ważny powód, dla którego Maxwell go nie WY Nie 
cił. a .jeśli taki istnieje, ona musi go pozn~ć za wszelką cen~- ja· 
jes~ Qrzecież yvykluc;zo~e, że tych dwóch łobuzów dogadało 51~ ją 
kos ze sobą i wspolme pragną zawładnąć majątkiem St~fanu'wo· 
pozostawiając na lodzie. W takim wypadku, jeśli zdobędzie do nia 
dy. natychmiast ostrzeże panią Harper-Marsden bo nikt, poza l~e 
jedną. Jilli, nie ma prawa do pieniędzy tej kobiety. Zbyt . w lt 
dotad wycierpiała, za dużo musiała zmeść upokorzeń, za duZo gar· 
cz~ła. ~ nimi marzeń t pragnień, aby teraz ktoś miał. tę ~orsę zo co 
nąc JeJ sprzed nosa. Nie dopuści do tego choćby me w1a.dofl'l 
miało się zdarzyć. · ' . u· 
Powziąwszy takie postanowienie, Jilli, z wrodzoną sobie . ~kru~ę­

la~nością, przystąpiła do realizacji planu, który w pien!szym;w~· 
dz1e zakładał zdobycie pieniędzy niezbędnych do '{>okrycia na. bli· 
niejszych wydatków. Wprawdzie była ' "już winna Stewar~0,~ zno­
sko dziesięć tysięcy, jednakże od kogo mogła pozyczyć, 1esl~a\\100 
w1:1 nie od nie,go? „Czasy wi~lkich metres i ich kochanków na\feł 
~i~ęł~ -:-- myślała ze s~utk1em. - Kiedyś. jakieś sto. c~ ; oltl\ 
p1ęcdz1es1ąt lat temu; kobieta łapała frajera, który kupo;vałi<l1\otf 1 

blowane mie"'Szkanie, opłacał służbę, dawał ~w prezencie eJ 

- 59 -

~lirnik 
ruszania 
dlaj~ ni 
człoirielt 
0 wiaści 
Jeśli c11 
steś tow 
u3ż11ie z 
iUJl;Om, 
sposoby 
śród nic 
dz!ej zbl 
c~ętni-cj 
stępo ie 
charalife 

z 
Amery 

s:e od A 
jednq na 
milionera 
r.elskie 

nzo 

kt 



szczęśli. 
a rodziny 
~t. Zon 
~gie le~ 
~1kowaną 
ię mała 
izczęści~ 
I każdą 
wą Uko.. 
. Wśród 
le tylko 
irza, to 
1zęsto _ 
wo !Ili 

,~łOWy,'• 
E . 
f UCie _ 
:e ludu 

dotyczy 
spraw. 

edziałern 
Rosanny 
k Powoli 
~szłości •. 
acząc i 
lałem ~ 

1 swojej 
k twier. 
zmuszo. 

I choćby 
Ysponują 
ładzę". 

ll obroń. 
rzed woj. 
tił tema. 
bsurdal. 
imię po. 
t treścią 
1, miłość, 
iepodwa. 
się naj. 
dy śpie­
biera z.a 

dlatego, 
)ak, mu. 

a i n tere 
;dena. 

na tych· 
m p3lce. 
ak waż· 
być sta· 

zcze do· 
r,rała całą 

udział, 
om i tego 

rąc pod 
proś CU· 

)w1elaem 
tkie 1ei 
- mó­

lZo szyb-
f ego dy· 
~z jej 
rniej 'U 

ie, [eźąC 
·ście ~­

ewna, re 
!t będzie 
0 niei>O' 
u pra~ 
ni cbYbl. 
jak do-

n .„ 'MXWWW -
~ PSYCHOZABAWA 

I __ ...... ,_,_..,_, _ _,, __ ...,, .... ..,....Al .... • Ft~ abunkowa gospodarka w lasach 
&!.\ podzwrotnikowych (wyc!nan:e 

drzew na celulozę) powoduje, że 
roślinność stopniowo tam zanika. 
Pierwszą oznaką zmian w systemie 
ekologie 7 nym obszarów p0dzwrotni­
kowych są coraz niższe zbiory orze­
szków b:-azylijsk1ch. 00 niedawna 
Brazylia z eksprJrtu tych owoców 
uzyski\\·ała rocznie ponad 16 milio­
nów dolarów. Chcąc utrzymać swe 

l 
~"" 

- ,,, 
\ 

I 

Mimilta, _gest~k ulac~a, spos~b ~o­
szania. się, s1edzeme odzw1erc1e-· 

ru ,. t · h 
dlaj~ nieL o~e wew~ę rzne . cec. ~ 
czlowieita. ~I?gą ~1ele pow1edziec 
0 
właściwosciach Jego chal'akteru. 

Jeśli chcesz dowieclzieć się, czy je­
steś towarzyski{a), prz:yjrzyj się u-
1Tainie zamieszrzGuym ponryże.; ry­
sun:"\om, przcustawiającym różne 
sposoby siedzenia.. ":Yb· erz . spo­
śrócl nich ten, ktory Jest naJbar­
dzi~j zbliJ:ony do pozycji. j~k • naj­
r~ęt!licj przyj:i:nu ;esz siedząc, a na­
stępnie przeczytaj oclpowiednią 
cbara!derysty~tę. 

z nz1 lionami 
Amerykanki mogą być szczęśiiw-

1;e od Angielek, albowiem mają one 
jed1u1 na 2900 szansę poślubienia 
milionera, natomiast dziewczyny an­
~~lskie - jedną na 29 OOO. 

lllOlVa klDi a„' ÓlV 

czy} i 
ktvtetny flirt 

.*Oset - twoje słowa 1nnie ra­
mq. 

* Paproć - jestem szczery i ta-
ka bądź. 

*Pelargonia - pragnę szczęścia. 
. * ~etunia - otrzymasz wkrótce 
hst miłosny od mnie. 

*Pierwiosnek - moje u.czucia 
sq coraz gorętsze. -

*Piwonia - czuwam nad tobą. 
·* ·Prymula - kochałem tylko 

ciebie. 

* Rezeda - kocham i mam na­
dtieię. 

ctet Róża biala - w zdycham do 
t~· ie; .herbaciana - podobasz mi 
b'' r6zowa - przysięgam miłość· 

111111 i czerwona - żar serca. ' 
rz * Rumianek - jestem ci szcze-
e Oddany. 

*Ruta - osam otnienie * s . mn· tokrotka - obecność twoja 
te zawsze cieszy. 

-• 

A. Jesteś osobą barcizo zamknię­
tą w sohie, z dużym dystansem do 
innych ludzi. K.oncentr.ujesz się na 
sobie, na swoim wnętrzu, co prze­
szkadza Ci w nawiązywaniu bliż­
szych związków z innymi. Boisz się 
źle ·wypa.;ć w oczach oto~zenia. 

B. Jesteś towarzyski(a). Źle czu­
jesz sic; w samotności. Zawsze usi­
łujesz znaieźć się w grupie i tam 
błyszczeć. Imponujesz innym poczu­
ciem humoru, lazem i łat·wością na­
wiązywania kontaktó v. 

C. Rawn · e dobrze czujesz się sam, 
jak i wśrócl ludzi. Nie d~żysz ze 

I wszystkich sił do tego, aby zawsze 
ktoś był obok Ciebie, ale gdy jesteś 
w grupie, nie zamy!i:asz się w sobie 
i nie izolujesz. Latwo na\;.•iązujesz · • 
kontakty z innymi · ludźmi i dążysz 
do tego, by były one szczere i o-
t\var!e. ' 

D. B":·dzo chci,tł(a)byś utrzymywać 
konta;tty z innymi, ale przeszkadza 
Ci w tym Twoja sztywność i ciągła 

kontrola tego, co mówisz i robisz. 
Na span~aniczność pozwalasz sobie 
tylko w Iwntaktach ż bliskimi oso­
bami. 

. , ajwiększemu i najgroźniejsze- ' 
~ mu wężowi w Indiach wyznaw- · 

cy Buddy oddają cześć. Jak głoszą 
legendy, kiedy Budda wędrował po : 
kraju i zmęczony- zasypiał w dro­

I: 

r 
D . 

~ zyski, Brazylijczycy zakładali w wy-
odrębnionych miejscach nowe plan­
tacje orzechowców. Chociaż drzewa 
te bardzo dobrze rosły i kwitły -
to jednak, niestety, nie owocowały. 
Dlaczego? W dżungli orzechowce 
zapylane są przez specjalny gatunek 

l pszczół, które żyją w miejscu wy­
stępowania epifitycznych orchidei. 
te zaś rozwijają się wyłącznie w 
swym środowisku naturalnym. 

erdynand, cesarz niemiecki, 
chcąc ująć Stefana Batorego, 

posłał mu O~der Złotego Runa. Ba­
tory go jednak odesłał ze słowami· 
„Ponieważ wilcze zęby są godlem 

„ Batorych, nie mogę dopuścić, by 
cesarski baranek znalazł się w tak 
niemiłym sąsiedetwie''. 

Rob cDonald przetańczył wiele 
dni dla poprawienia rekoTdu świa­
ta w nic1n·zerwanym rocl( ;:J„nd rol­
lu. Udało się: nie licząc regrl:imi­
nowych przerw pląsał przez 444 
godziny. 

" TANIE DANIE 

P r o d u k t y: l kg mostka cielęcego, 

pół szklanki. oliwy lu' 6 dk~ tłuszczu; 

nadzienie: 5 dkg ryżu, 15 dkg kiełba­
sy szynkowej, 3 duże pomidory, zielona 
pietyuszka, jajko, sól, pieprz. 

l\lięso opłukać, ostryn nożem naciąć 

chrząstki u nasady Żeber. a następnie 
' przełamać, aby zakończenia żeber wy­
szły na wierzch. Ostrożnie wyluzować 

·kości żebrowe (nie podziurawić mięsa); 

zrobić „kieszeń", rczdzielając dwa pła­

ty mięsa przez rozdarcie błon, i posze­
r,zyć ją. Ryż zagotować w dużej ilości 

oso onej wody, odcedzić. Dodać do ry­
żu tlolna ·aną w drobną kostl:ę kiełba­

sę, obrane ze skóry i pokrajane w kos­
tkę pomidory oraz nać pietruszki. 
Wszystko dokładnie wymieszać z suro­
w~m jajkiem Przyprawić solą, pie­
przem. r.'Iię~o nasolić \\ewnątrz „kiesze­
ni", nałożyć nadzienie i zaszyć nicią. 

W brytfannie rozgrzać olhvę lub inny 
tłuszcz, włożyć posolony z ze\\ nątrz mos­
tek, wstawić do piekarnika i piec ok. 
90 min., często polewając tłuszczem z 
pieczenia. W razie potrzelJy sos uzu­
pełniać wodą. 

o 
.fewien hodowca a_1nerykański wynal'lzł znakomitą pożywk~, 

ktora przy?piesza tucz świń. Jest nią strawa duchowa. Hodowca 
·zainstalowa~ w obiektach inwentarskich magnetofon, z którego 
o~twarza n-ieco absurdalne historyjki miłosne, opowiadane z lek­
kim akcentem szwedzkim. Świniom tak to poprawia humor ·i a­
petyt, że prawie „rosną w oczach". 

dze, kobra swym spłaszczonym 
grzbietem osłaniała jego oblicze 
przed słońcem. Hindusi stawiają jej 
świątynie, a każdego roku w Shira- ~ . 
la świętują dzień tego gada. Wierzą fi 
także, że dotknięcie kwiatem głowy ~ 6 7 

7 2 

8 

3 4 5 

g 70 

k 
kobry chroni przed śmiertelnym u­
kąszeniem. Choć kobra zazwyczaj 
sama nie atakuje, przypadkowe jej 
potrącenie kończy się zawsze tragi­
cznie. Każdego roku notuje się w 
Indiach po tysiąc śmiertelnych przy­
padków. A kobrę można spotkać 
;vszędzie: nie tylko w dżungli, ale 
1 w ogrodach czy parkach miej­
skich. Czasem wślizguje . się nawet 
do mieszkań. 

• 

~1 adzi,.vyczaj rzadka właści w oscia · 1 ' • • 
i.IJ mozgu, zwaną „aktywnością obu· 

półkul", może się pochwalić John 
Cl?g~. Potra~i _on, na przykład, pi­
sac 1ednocz.esme prawą i lewą rę- , 
ką dwa rózne zdania, a przy tym 
roz·nawiać na dowolny temat. Taki 
człowielf trafia się raz na miliard 
osób. Jednak talent ten, jak t wier­
dzi_ Clogg, nie przyniósł mu żadnego 
p.Jzytku. 
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POZIOMO: 6) ~omedi_a Moliera, 11) towarzysz niedoli Robinson ~ · 
13) twórca cze~k1ego f1h~u animo wango, 14) rodzaj ciast'ka, 15) ahol~,, ~c:ygodmu~ 
towba, 16) pomidorowy, Jabłkowy, 17) antropolog polski (1906-71) 19) . ~· okrę 
wsc . Afryce, 21) pas;a konik 22) d 1 . , Jezioro we 
21) tłok, 26) jezioro w Jp~bliżu 0'1sztyna, o27}u~~~~e ~~~~~ia~~~~ek28)23ba zb~cze góry", 
sana, przygotowana do przędzenia 31) reklamowy az 33 i' ''et a cze-
tr~~<gk~{Vc;<;~ów, .3S) __ pora~ny strój' kobiecy, 3J). f-Orma~ja' drJży~-;, e~~i-?~rsfJ~j zespół 

· 1) częsc nogi, 2) w parze z guz1k1em 3) no\vot · ł · • 
wincja ~ środko\\TCh Chinach, 5) Woronin Saru1' 6)• oliwa W~I). agof. nl_Y •. 4) P o­
mocowame narty do buta 8) olinow n·e s>' d .• . • · umoz nvia przv­
chodowy sygnał, 18) wspóiczesny ma~a:z, radz·!~~1e1sza walka, zapasy. 10) aamo-
altc_entowanego ,.o" jako samogłoski zbliżonej d~ (u~; 1~~: r;~· :!O) w~mo~va n!e 
szeJ, 25) brat Ab'a, 29) fałsz, 30) plemiona Afr ki "~a~h ?2'' ~dza uc~e ni wyz: 
rolnik!l· 34) japo~.ska forma poetycka. (HCL) Y „ " ) Jedna z cz.ynnośc1 
Wśro~ Czytelników, którzy w ciągu 10 dni nadeślą prawidłowe ro~wi Z"nia 

~z~:~~e,~~. zes-tawy pasmanteryjne, ufundowane przez ZPP „Pasmauta:; Oddział 
S Za p9prawne rozviiazanie krzyżówki z numeru 41 książki wy osowali: .TANIN \. 
!~KANSK~ (Rudniki). LUKASZ STARCZAK (Zambrów) i KAZIMIERZ .u~-

CINSKI (Za~ęby Kościelne). 
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Budownictwo to jedna ~ tych dziedzin, które szczególnie interesu­
ją wszystkich. Od tego, ile będzie mieszkań, obiektów użyteczności 
publicznej, zależy poziom naszego życia. Niestety, ciągłe nie jesteś­
my zadowoleni z przebiegu proc na uspołecznionych budowach. 1 
min10 że prowadzone są one za wspólne pieniądze, często pozosta­
je nam jedynie bezsilna złość. Odwiedziliśmy kilka budów, by tym 
razem wysłuchać zdania budowlanych. 

. . CZESLAW CWA­
LINA. kierownik 
budowy Lomżyń­
skiego Przedsię­
biorstwa Budow­
laneg-0: - W bu­
dynku dworca 
PKS-u trwają ro­
boty wykończenio­
we w ka~ach. ja­

dłodajni i poczekalni. J cgb oddanie 
zostalo przewidziane na 1987 rok. 
Robotę opóźnia brak dokumentacji. 
m.in. na podlączenie budynku do 
osadników ścieków. Nie możemy też 
bez dokumentacji ulol.):Ć kabla e­
nergetycznego. Doku:nent. powinien 
dostarcz) ć inv.'cstor, cz:-- l1 Urząd 
Miasta i Gminy w Kolnie. Bez nich 
nie możemy v.rpusc~(; na tcrc~1 bu-
dowy pod wykona ,vcy - Lomż) ń 

·kiego Przedsięhiorst\.Ya Robót In-

Sy5tematy('znie 
zamieszczamy in­
formacje_ o inicja ­
tywie , miej co,vcj 
organizacji ZSMP 
Jak ,,·iadoroo. 
grupa młodzież~. 
w zamian za 
mieszkania. podję­
ła pracę na bu­

dowie. Z informacji kierownictwa 
łJPB \\ ynika, że ich praca przyno­
si przecłsi~biorstwn korzyści. Za­
mieszczamy dziś opinie czlonkó'' 
młorlzieżo\Yej brygady, którzy wo­
leli zachować jednak anonimowość. 

- W umow ie,,któ ... ·ą podpl~aliśmy 
jest hacz~ k. Jeśli ię w nią wczy­
tać, łatwo stwierdzić , że nasza po­
zycja jest bardzo niepewna. I?odsta­
WO'.X..'Y warunek. który mu~imy speł­
nić, to przepracowanie nienagannie 
trzech lat. Ale pl zec:eż na pół roku 
przed upł} wem tego terminu może 
powinąć się noga, przedsiębiorstwo 
wypowie umowę, a my d\Ą1a i pól 
roku pracy w nowym zawodzie bę­
dziemy mieli z głowy. W umowie 
jest zapisane, że mamy pracować w 
\-Vysokiem Mazowieckiem, ale pią­
ciu kolegów zostało skierowanych 
do p:racy w Nurze. Mam.> też inne 
obawy. Obecnie wznoszone osiedle 
zostanie uko6.czone za trzy lata 
ty-mczasem słyszeliśmy, iż tereny 
pod budowQ następnego są je ze.ie 
własnością rolnil<Ó\\" i dopiero za 
cztery lata przejdą na wlasność 
miasta. 

- Na budow:c panuje wielki ba­
łagan. N~e ma si~ gdzie umyć. Je. t 

Lcp'.cj przebiega rob0ta 
„mieszkaniówce''. Chcemy w tym 
roku przekazać lokatorom 48-rodzin­
ny dom. Poza t) m na ten rok ma­
my zaplanowane posadowienie jed­
nego bloku i zmontowanie drugiego. 
Niestet~·. nie został w:--'kupiony teren 
pod budowę stacji trafo. Choć trze­
ba przyzn8ć, ż:e budowy w Kolnie 
przebiee:ają rytmiczn;e. I wcale n;e 
dlatego. że micsz:ka w tym m:c~cic 
d;\ rektor LPB. 

Prz.y okalh informac..ja: prowadz~ 
również budowę kr:. tego basena 
przy Liceum Ogó1ok..:ztałcącym w 
f_,-0111· ~" Z po'.vodu braku materia­
łów ocieplających i niepodłączenia 
na czas centralnego ogrzewania. zi­
mą roboty na tym obiekc'e l)Qdą 
·V\·sti z.ymane. 

:.. 

t y iko jedna 1nH:.d11 ic:a a;c i tak n 'e 
mol.na jej używa<:, bo podstawiamy 
ją po<l przeciekający pojemnik z 
kawą Pracujemy od pól roku i nie 
otrzJ. ma liśmy dotąd l11J. dla ani rqcz­
nika, nie ma też rqkawic ochron­
nych. Fataln~e zorganizowana jest 
robota. Przykład? Do jednego kranu 
ustawia się kolejka. jeśli jedni bio­
rą wodq, to my musimy zatrzymać 
betoniar kę i czekać. N ie ma narzę­
dzi. Na budowie jest tylko jedna 
siekiera i pila. Obie przynieśli pra­
cown !cy z donrn. 

- Nie podoba nam się 

wynagra·dzania. Pra~owałem 
gadzie ze stałymi pracownikami 
LPB. Oni zarobl·li po 27 tysiqcy, j 
o dziesiqć tysięcy mniej, mimo i 
wykonywaliśmy tę samą robotQ 
Z~oda, oni mają dłuższy staż, ail 
z tego tytułu ró.lnica nic powinna 
być aż tak duża. Pracujemy ki·lka 
miesięcy, przeszliśmy różne kursy 
a stawka wynagrodzenia (4.2 zlot"' 
za godzinQ) nie zmieniła się. Ciągle 
odrywają nas od roboty. Tylko my 
nadajemy się do rozładunku. Nie ma · 
z kim podzielić się naszymi bolącz­
kami. Majster na takie tematy nie 
chce rozmawiać; byli tu ze związk 
zawodowego. opowiedzieliśmy im 
wszystkim, ale pozostało bez ech.a. 
Przyje2:dżali też z Zarządu Woje­
wódzkiego ZSMP. ale też ch.vba nie­
wiele mogą nam pomóc. 

GM4 MjłliłMG W*i!N'iiA. Eif"± • •łll&łlll f I hia5 W JleiliWD' I • 
Z ro.cznym o­

późnieniem wzno­
szona jest stacja 
uzdatniania wody. 
Głón·nym wyko­
na\Yca jest Bia­
lostoeklc Przed-

'-. • ~· siębiorstwo Robót 
~ Inżynienjnych. 

WIESLA \V GRA­
JE WSKI, kierownik grupy robót: -
Opóźnienie W) nikło z kilku przy­
czyn. Byliśmy przygotowani na to . 
że zimą wykonamy roboty wykol1-
czeniowe w głównej stacji uzdat 
niania. Niestety, podwykonawca. 
czyli Białostockie PrzedsiQbiorsiwo 
Budownictwa Przemysłu Lekkiego, 
nie zdołał wykonać na czas uszczel­
nienia hali. W zimnych pomieszcze· 
niach nie można było . spawać, a, 
tych robót w budynku jest bar d zn 
dużo. Latem nato-miast spawacze 
musieli przyspjeszyć wykonanie 
ciepłociągu w Łomży. Ciągle bory· 
kamy się z brakiem transportu. Ko­
rzystamy z uslug „Transbndu", a le 

jeśli na sLację w Lomży traft.i 
,.wahadlo" z materialami budowla 
nymi, przez kilka dni nie możemy 
otrzymać wywrotki czy innego po­
jazd·u. Musimy „zrozumieć", że inni 
z'.lplaciliby wysokie osiowe. 

Brakuje luków, kolanek. Okazuje 
się, że hutom opłaci się robić rury 
proste, o dużym przekroju. Rozli 
czają się z produkcji na wagę, 

nie z tego, co jest potrzebne na 
takich budowa·ch j.ak nasza. 

LESZEK CHRZANOWSKI, k~e-
rowniik budowy z Białostockieg 
Przedsiębiorstwa Budownictwa Lek 
kiego: - Musimy w tym ro~u zdą 
żyć z ociepleniem budynku. a le na 
budowie zamiast 50 ludzi, pracuj 
20. Nie możemy też dostać styropia­
nu. Zostały nam do wyk.onania je­
szcze drogi i budynek portierni. Tu 
pri.eszkodą jest brak cemen tu. 

1 
Dwaj stateczni roln'icy ~ ze wsi 

Bujny (gmina Sokoty), 53-letni Jó­
zef D. i 71-tetni Aleksander S ., po­
'bili się .między sobą. \IV bójce, jak 
latwo było przewidzieć, bardziej u­
cierpiai star szy uczestnik, a ponie­
waż prawidłowe funkcjonowan ie je­
go organizmu. zostało naruszone na 
więcej niż siedem dni. sprawą z u­
rzędu. ::ainteresowaiy się organa ści­
gania. 

C~esław M„ lomżyniak, toracai 
nieco podpity do domu w os. Jan­
tar. W pobliżu par ku pr:::y ulicy 
Swierc::ewskiego podeszło do· niego 
dwóch mężc::yzn, z których jeden 
poprosił go o zapałki, C' drugi ude­
rzył pięścią w twarz, nabrawszy 
widocznie pewności co do chwiio­
wo osfobionej kondycji fizycznej 
przechodnia. Gcly Cz. odzyskał przy­
tomność, stwierdzi.i, że ro:ebrala go 
nie tylko wódka, lecz i napastni cy. 

I 

LeżaŁ bowiem bez butów, ktutki i 
~,wiranplerów'' ora: portjela. 

r „ • „ 
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Wincenty K. z Łomży skradl swej 
żonie vVancl:ie dwa złote pierścion­
ki wartości 110 tysięcy .złotych. 

= :{.f = 
Prokurator rejonowy w Lornży a­

res:to wai ty me.ee.sowo Ka::imierza 
G. z gminy' M iastkowo, podejrzane­
go o t o, iż· w okresie od 24 wrze­
śnia do 7 paźcl:iernika br. pracując 
w punkcie skupu ziemniaków w 
Nowogrodzie u:ależniał określenie 
procentu skrobi, a także samo przy­
jęcie ziemn'iaków, od udzielenia mu 
korzyści majątkowej, c:::.yLi.. t::w. ła­
pówki. 

Marian G„ dwudz.iestoir:::.yletni 
manewrowy w Zakładach Płyt Wió­
rowych w Grajewie, został zatrzy­
m any przez prokuratora rejonowe­
go w Grajewie na trzy miesiące. 
Podejrzany jest o kradzież motocy­
kla (porzucil po po wymontowaniu 
pewnych c=ęści) ze stodoŁy Stanisła­
wa M . oraz wiertarek elektrycz­
ny ch, pilarki i innych narzędzi na 
sumę około 450 tysięcy złotych z 
maga.:ynu Przedsiębiorstwa Budo­
wnictwa R.olnego w G rajewie, do 
którego włamywał; się dwukrotnie. 

=~= 
Tadeusz M. pr::yjąl na sublokato­

ra rnlodsz.ego o 11 Lat s::waara, po· 
sad.:::karza zatrudnionego w WPBK. 
Któregoś dnia szwagier, Rys:ard P., 
wrócił do domu podpity i wojow­
niczo nastrojony. Gospodarz został 
pobity nie na żarty: zl.aman y nos i 
dwa żebra świadc:::q o tym wymo-
wnie. 

Dwaj uc:::niowie Szkoły Podsta­
w owej nr 1 w Łomży, czternasto­
letni Jacek J. i Artur P., oraz ich 
starszy o rok kolega z Zasadniczej 
Szkoly Drzewnej, Konrad Sz„ wla­
mali się do k iosku „Ruchu'~ przy 
ui. Moniuszk i i po oderwaniu kraty 
zabezpieczającej okienko zabrali z 
kontuaru pozostawione tam przez 
spr;;edawc:ynię 205 zl. 

-*-- .,.,~ -
Z gr ajewskiego mieszkania przu 

Wojska Polskiego wlamywacze wy­
nieśli damski kożuch, złotą i srebrną 
bizuterię, 4B OOO zl i 3 kawy. Nato-

miast w mieszkaniu przy 
nej. w tym samym dniu i ~i. ~o~?. 
me3 porze włamywacz 3ech ~ei ia. 
co pobu.szow al. Ynie ni,. 

Tylko jeden dzieii lrwalo 
nie sprawców włamania do Ustflla. 
racji „Leśna" w Kolnie Ok restau. . . t . . L • • O<ll{j . nimi rze3 nie etm: Mariusz S ~e 
13, t r zecia .klasa podstaw· z„ac1 
Krzysztof C. (Lat 16, nie ~Wki) 1 
nie pracuje), obaj z Kolna c~y si~ 
kolega z Pisza, Jacek A' or~ ic1; 
ós:na kLasa). I ch Łupem Pndfat 14, 
ścienny,. aparat telefoniczny ~eucr 
telek wz.na, stoik fasoli z w' ':'.6 bu. . d . OtOUf i rugi - z marynowanurrt" inq 
bam i. 1 Ur~y. 

=-tf= 

Pokonując niemaly opór . 
zamków i drzwi, zlod~iej d krat, 
dwóch skarbczyków Grajew 01'.Gd! 
Oddziału Przedsiębiorstwa Sskiego 
ców Wtórnych, skąd porwał urow. 
lową kasetkę z 704 zi. Tyle ,,,mehtc. 
d · · d ' l • „ac o. u i 3es:c;:;e o poi. litra trzeba b 
dołożyć. Ekonomiczniej i be"l>' Ylo 
niej ~b ;erać makulaturę. ~ iec:. 

Z budującego się dornu przy u!. 
Korczaka w Łom:ży ::::ginęly w nie· 
wyjaśnionych okolicznościach, leC! 
z wiadomych P.,T::. yczyn, narzędzia 
stoiarskie i ślusa rskie. oprzyrzqdo· 
w anie tokarki, gnia-zdka elektruc:nt 
kontakty . ro:::etk.i. 

- _l„ -- -Yt -

Janusz .J„ kierownik buclowu :a· 
kładu produkcyjnego w Sokolach 
pobral z maga:::ynu styropian .war 
tości 3645 zł i odspr:cdal „kllent 
wi" za 6000 zł. 

K ierowniczka kantyny w G!ai1 

wie spowodowała przez rok nied 
bór około pól miliona zŁ, o c~m 
RU SW został powiadomiony pr2e 
Wojskową Centi-alę Ha11dlowq .1 

W ars.zawi e i wszc::..ąl. pr:-eciw El:bie 
cie D. dochodzenie. 

= -~f = 
W ciechanowskiej masarn! toV 

buchl w Dniu Miiicjanta. poz~~na 
płomieniami nie kryje się k'enor 
żadna tajemnicza afera. W ~1 nU 
wędzarni nie było w 1~omen~1~ 101 szczęścia żadnych wędlin. Ogienęd·i 
palono jedynie po to, by uw10• 

słoninę. Spaiit się dach w,~~ 1 
kryty eternitem. Straty - oa~·u:a in 
tysięcy zl, przyczyna - wa 1 

stalacja węd::arni. 
- ,J:f -
- 1 - Dniu ~li 

Natomiast w Łomży w inter 
Licjanta plutonowy z:. RUf~·ianin 
weniujący w obronie . . 0 ~Y t 
Mariana W., którego m:_:1sciez 
karz Krzysztof P. ude1 --~ tikateSO 
w odu w twarz przed „ e przt 
mi„, sam zostai zaatakowa~~lod:it 
krewkiego d wudziestol.at~§·wiqtec=n 
niec, nie bacząc na d7ien dzień 
oraz grożącą mu - 3ak co tego IV 
odpowiedzialno§ć karną za w t!L111r 
pu czyn, uderzyl milicjanta 
i kopnąl w krocze. 

=*--= . ' 
d 

. a „una . . 
NieodwoŁalnie na ciqg "' su1Q f. 

raz częściej złodzieje inte~i dofll 
ciep~ odzieżą i przetwo;a ·aka R. 
wymi, a z piwnicy Ł01~z11~ do p! 
szarda W. kto§ s7<.radi 1t-'1 
ca i 200 kilogramów węo a. . 

~I rzylliec 
Rys. Jerze.go Dol> 

ty'' 
rok 
urzę 

Cl 

w razi 
pleni~ 
orzecz 
nego, 
celi air 
18 wrz 
po sp 
ws:zczą 

głosem 

ł 

i wsia 
utrzyrn 
organi.2 
rządc 
w ich 

1 Oe 
2. Pi 

ł 

3. z 

5. 
c 

Wy 
list-O pa 
Powa· 
działaj 
dzialno 



~ór kra1 
·3. dOJJQd! 
:i:iewskiepo 
a Surow. 
~at meta. 

Ze <"achD­
·zeba by!o 

bez1>iec:. 

pr~u ul 
ly w nie· 
ach, lee? 
narzędzia 
rzyr~qdo· 

~elctryc:nt, 

w G1ai1 
ok nied 

l, o c~m 
!nu pr:e 

dLowq 
,iw Eltbit 

-------------~---------------------_._------------------------,--...,._, _____________ --r.------v~ 

--PRZYPOMINAMY! 
J szcze do 10 listopada możesz zaprenumerować „Kontak­
}na 1987 r. Opłatę: za kwartał 195 zł, półro~ze - 390 i za 

t~k _ 780, przyjmują oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch'', 
r ędy pocztowe i doręczyciele. 
urz · tk · K t k t , " k Chcesz przeczytac wszys ie nu1nery „ on a ow - s o-

·r rzystaJ-

PRZY PO MIN AMY! 
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BIURO IMPREZ ARTYSTYCZNYCH „ARTEX" 
w Białymstoku 

ODWOLUJE 
ze względów organizacyjnych koncert „SHAKłN DUDi" w Łom­
ży w dniu 19 XJ. 

Przepraszamy. BIA „A TEX". 

I Kolegium Rej~owe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta l Gminy w Kolnie 
ostępowa.niu przyspieszonym 'W dniu 1986.09.29 prawomocnym orzeczeniem w Jt '.51 § 2 kw.,' ukarało ob. Józefa Szostkowskiego, s. Tomasza, zam. Kol.no, 

~ sikorskiego 4J5, karą zasadniczą grzywny w wysokości 40 OOO zł z zamianą 
w· raz.ie rueściąga.Iin.oścl na 80 dni aresztu zastępczego, przyjmując równoważnik 
leniężny &OO zł za jeden dzień aresztu, orzekło jako kaTę dodatk()Wą podanie ~rzeczenia do publicznej wiadomości w gazecie „Kontakty" na koszt ukaTa­

nego Obciążyło kosztami postępowania w kwocie 150 zł za to, że w dniu 
l8 września 1986 rOlku o god2. 14.00 w restauracji „Turystycuia" w Kolnie. 
będąc po spożyci.lu alkoholu, za!kłócił ład 1 porządek publiczny w ten sposób. 
te wszczął awantwrę z Wiesławem żelaznym szarpiąc się, przy czym donOŚinym 
głosem używał słów wulgarnych uznanych powsze.chnie za nieprzyzwoite. · 

K-385 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta i Gminy w Kolnie 
w postępowaniu przyspieszonym w dniu 1986.09.29 prarwomocnym orzeczeniem 
z airt. 51 § 2 ukarało ob. Wiesława żelaznego., s. Antoniego„ zam. Kolno, ul. 
Łabno Małe 31, karą zasadniczą grzywny w wysokości 40 OOO zł z zamianą 
w razie rue§ciągalności na 80 dniu aresztu zastępczego, przyjmując równoważ.nik 
pieniężny 500 zł za jeden dzień a0reszlu. Orzeka karę dodatkową 1 podanie 
orzeczenia do pub1icz.nej wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt obWinio­
nego zobowiązuje się ukaranego do wyremontwania uszkodzonej przez niego 
celi a.resztu. Obciąża koorztami postępowall'l..ia w kwocie 150 zł za to, że w dniu 
18 września 1986 roku o godz. 14.00 w t~tauracji „Turystyczna" w Kolnie, będąc 
po spC'życiu alkoholu, zaikłócił ład i porządek publiczny w ten sposób. że 
wS"Zcząl awanturę z .Józefem Szostkowskim szairpiąc się, przy czym donośnym 
gł.asem używał słów wul.garnych uznanych p-owszechnie z.a niep<rzyzwoite. 

. K-386 

KOMUNIK. AT 
Do właścicieli, administratorów nieruchom-0ści, osiedlowych komitetów, 
samorządu mieszkańców oraz p1·zedsiębiorstw na terenie miasta Łom­
ży, W związku ~e zbliżającą się porą zimową URZĄD l\ollEJSKI w LOIVIżY 

P R Z Y P O M I ·N A 
ie na pod.stawie rozporządzenia Rady l\.1in.Lstrów z . dnia 3o września 
1980 r. w sprawie ochrony środowiska przed odpadami i innymi zanie­
czyszczeniami. oraz utrzymania czystości i poorządku w miastach 
i wsiach (Dz. U. nr 24, poz. 91) zabezpieczenie posesji przed zimą oraz 
utrzymanie kh w należytym stanie należy do obowiązków jednostek 
organizacyjnych o.raz osób fizycznych będących właścicielami lub za­
rządcami nieruchomości. Właściciele nieruchomości lub os·oby działające 
w ich imieniu win.ny przed nastaniem mrozów: 

1 Oczyścić posesje z liści i chwastów. 
2. Przygotować piasek do usuwania śliskości z chodników orąz z po­

łowy szerokości jezdni przylegającej do posesji. 
3. Zabezpieczyć ujęcia wodne oraz przewody wodociągowe i kanaU­

zacyjne przechodzące przez pomieszczenia nieocieplane odpowied­
nią izolacją. 

4. Nie dopuszczać do oblodzenia pokryw żeliwnych od zasuw, hy­
cI:rantów i studni rewizyjnych o.raz publicznych zdrojów wodo­
ciągowych, kratek ściekowych itp. uzb~ojenia sieci wodno-kanali­
zacyjnych, które znajdują się przed poisesjarni. 

5
· Nie składować śniegu i lodu na wyżej wymienione Uzbrojenie uli-

cznej sieci wodno-kanalizacyjne j. 
l' Wykona.nie powyższych zaleceń win.no być zakończone do druia 15 
Pistop~da 1986 r. Niezastosowanie się do powyższego narazić m·oże na 
ct°'!la~ szkody materialne właścicieli posesji lub osoby w i-eh imieniu 
dZ:O,łlnaJące, jak również spowodować pociągnięcie w.innych do odpowie­z1a ~ci. 

URZĄD MIEJSKI w ŁOMżl'. ,_. 

8
MIODZIELNY ODDZIAŁ WYKONAWSTWA INWESTYCYJNEGO 

w Łomży, ul. Woziwodzka 28, telefon 29-38 

PILNIE ZA TRUDNI 
'ł'k' Wy~rownika brygady remontowo-budowlanej 

i Up . azte wykształcenie średn.ie oudowlane plus 5-letni staż pracy 
wrawni~nia budowlane. 

a.runk1 pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu. 
K-404 

FPU ZAKŁAD Nr 3 w KOLNIE 

ZATRUDNI: 
ł inżyniera mechanika na stanowisko kierownika dz. remontowego 
ł in· ' 

st ZYniera. mechanika na stanowisko kierownika dz. techniczno-kon-rukcyjnego. 
Warunk· 

1 szkani k 1 Płacy do omówieni.a na miejscu. ·Za.kład posiada jedno mie-
l e waterunkowe. 
""=, - K-403 

. 
PSS vv LOMZY 

z dniem 28.10.1986 r. 

URUCHAMIA 
punkt wolnorynkowej sprzedaży 
mięsa z uboju gospodarczego na zapleczu sklepu nr 11 przy ul. ks. Kard. 
Wyszyńskiego (dawny sklep rybny). 

Punkt usługowy czynny będzie we wtorki, piątki. soboty w godz. 
8.00-17.00. 

I Zainteresowanych spr.zedażą prosimy o kontaktowanie się z pracow­
nikiem punktu: tel. 51-97. K-411 

SPOŁDZIELNIA TRANSPORTU WIEJSKIEGO 
Oddział w Zambrowie 

OGŁASZA · PRZETARG NIEOGRANICZONY 
któi-y odbędzie się w dniu 86-11-14 o godz. 11.00 w świetlicy STW przy 
u.I. Mazowieckiej 57 w Zambrowie na r1astępujący sprzęt: 

Przyczepa D-46A nr fabr. 6320, rok prod. 1979, cena wywoławcza 
96 690 zł. 
Przyczepa D-46A nr fabr. 3313, rok prod. 1979, cena wywoławcza 
87 900 zł.„ 
Przystępujący do przetargu winien wpłacić do kasy Oddziału STW w 

Zambrowie wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej najpóźniej 
do godz. 10.00 dn.ia 86-11-14. 

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podarua przyczyn. 
K-402 

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE ,,MONDEX„ 
w Czerwonem 131, 18-500 Kolno, tel. 26-47 

ZATRUDNI NATVCH1'f1IAST: 
~'t wykwalifikowanych stolarzy, brygadzistów. płace bardzo wysokie, 

zapewniamy d ojazd z Łomzy, * zakupi każdą ilość drewna tartacznego j tarcicy iglastej po cena~h 
umownych. I 

K-383 

PAŃSTWOWY OŚRODEK MASZYNOWY 
w Łomży, ul. Świercze,wskiego 147 

OGŁASZA 
przetarg nieograniczony na sprzedaż: 
1. Sa1nochód „Nysa-522T", nr podwozia 215954, rok produkcji 

1978. Cena wywoławcza - 134 OOO zł. 
2. Samochód dostawczy „Żuk A-05" nr podwozia 116890, rok 

produkcji 1971. Cena wywoławcza - 166 OOO zł. 
3. Samochód dostawczy „Zuk-16B", nr podwozia 251985, rok 

produkcji 1976. Cena wywoławcza - 182 OOO zł. 
4. Odś~ieżarka wirowa ,,OŁ-55" nr fabryczny 10, rok produk­

, cji 1979. Cena wywoławcza - 49 631 zł. 
Ww. sprzęt można oglądać codziennie w godzinach 7.15-

15.15 w Pańshvowym Ośrodku Maszyno,vym w Łomży.. 
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy 

wpłacić do kasy POM w dniu przetargu. 
Przetarg odbędzie się dnia 6 listopada 1986 roku o godzinie 

10.00 w świetlicy POM. W przypadku niesprzedania sprzętu 
w pierwszym przetargu, drugi przetarg odbędzie się w tym 
samym dniu o godzinie 13.00. 

Zastrzega się unieważnienie przetargu bez podania przyczy­
ny. 

> 

PRZ031ĘBIORSTWO ZAGRANICZNE „HAłłYSAłł Ł" 1 

w Łomży, ul. Swiercze,Yskiego 78, tel. 62-20 

ł OFERUJE DO SPRZEDAZY grys granitowy (/) 3, 6, 10, 16. 

ł PRZYJMUJE PRZEDPŁATY na wyroby lastriko\ve: para­
pety, płytki podłogowe, nagrobki i inne wyroby, 

ł . ZATR~DHI wysoko wyk\valifikowanych pracowników, la-
s~rikarzy, kamieniarzy, kierowcę-opera tora dźwigu, tokarza­
-slusarza. 

Informacje można uzyskać w biurze w godzinach od 8.00 do 
15.00. K-5383 

ogłoszeniu drobne 
SPRZEDAM dom. Łomża, Nowogrodzka 
238. 

K-5225 
POSZUKUJĘ pokoju lub zaopiekuję się 
dzieckiem za mieszkanie. Oferty: kwit 
nr 5382, Łomża, Swierczewskiego 7. 

K-5382 
SPRZEDAM wykończony wolnostojący 
dom piętrowy. Łomża, Piaskowa 38. 

K-5389 
KUPIĘ mak. Tel. 57-60 (po godzinie 
19.00). 

K-5388 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. ABCE. Ze­
non Kowalski, 18-400 Łomża. Wesoła 93. 

K-5387 

z.GUBIONO prawo jazdy nr 0426/77. Ma­
na Wierciszewska, Wi:zna, Cmentarna 4. 

K -5386 ZGUBIONO prawo jazdy kat. AB, nr 
13856/84. Jan Korytkowski Łomża Si-
korskiego 101. _ ' ' 

K-5385 
ZGUBIONO prawo jazdy. Krzysztof Ka­
pelewski. Niewodowo 25, 18--121 Drozdo­
wo. 

K-5384 
SKRADZIONO pr awo jazdy kat. ABCE 
nr 00092/71 • .Józef Mierzejewski, Przyb0-: 
rowo 17, gm. Grabowo. 

K-5390 
0,5 ha sprzedam z prawem 
Łomża, tel. 65-62. 

budowy. 

K-5391 ' 
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L -Y paniię ta..sz tę noc nad jeziorem„ 
!{1.ecly ra.::.eni siedzieLismy tu? 

rrzy, zekuies, ze ninie nie opuścis: ł ,, 

Ze na zawsze będziesz rnoi?n już. 

Ta noc utkwiła mi w pamięci 
Pa1niętąm nasze słowa i 1nówiliśmy tylko o tniłości 

Czuła'1?i wtedy, jak moje serce bije 
przyspieszonym rytrnem 

rl/ 1nyślach 1na?n obraz Two1e1 twarzy 
Nigdy jej nie zaponinę 

Ciągle marzę o ty'1?i 
1lby znów być z Tobą tak blisko 

Tak bardzo chciałabym, 
/lbyś wyznał mi swoją '1?tiłośc 
Jesteś dla rnnie tym, Jedynym, 
Chłopcern, o ktoryni śnią mi się wspaniałe sny.' 

. 
Nota biograLczna: G.R. (bllzszych danych, mestety, brak) 

z 
- Nib~ ja'? - zapytałem 

glupR\VO. 

- Niby tr, młodzieńcze ka-
prawy - odpowiedziało strasz­
liwe babsko. - Czyżbyś dyla 
dać zan:i.ierzał, nas w potrze­
bie okrutnej pozostawiając'? 

~ łi~ (118 
Sv\. ym długim życiu n1gcly jc­
SLCZe nie słyszałam. abv jeden 
chłop obalił więcej niż pięt­
nnscie kobiet w ciągu siedmiu 
godzin. czyli normalnego cza­
su obowiązkowej pracy. Ten 
zasię ma to zrobić z calą na­
szq z:grają, tedy dajmy się mu 
skoncentl'ować, gdyż byłob.'· 
marnie. gdyby przv trzydzies­
tej ducha wyzionął, albo, co 
goi-sza, ogłosi! kapitulację. 

- Skądże! - wrza::.nąlem 
gromko, zjadliwym głosem 
brodatej baby wvstraszon. -
Chciałem tylko pokontemplo­
wać ch\vil parę, co mi się 

_.,,~ prawme n.ależ.'• pl'zed tak tru­
dnym, jak to. zadaniem. Ct.~·­
liż wiciu rnężcz\':d.1 obslu);vl: 
r-doła naraz sto bab i j-2s1.cze 
na dodatek trz' nascie'? l\llusze 
spiąć się w · sobie, zebrać 
wszelkie moce w garść i nie 
t,·lko tamże. Jeśli tego nłe zro­
bię, na nic będn, ·1yvasz~ tuto.i 
c>czekiwania. Tak już zosta­
łem przez matkę-naturę skon­
-;truowan.'', i nic na to nie 
por.'1clzę 

- Prawdę mówi! - wrzas­
nęła jedna z 'voltyżerek. na 
hipopotamie jeżdżaca. - Ja 
<>wego czasu trzrdziestu t.riecb 
b) lam w,·trzymała.m, a późnie~ 
już nie pam.iętam, co b~·ło. 
dalej. Tak i tego tutaj mło­
dziana zamknąć trzeba w ko­
morze ciasnej, iżb.v sił witał-

. -, 
I 11 i 

4 

' 

Baby, w liczbie stu i trzyna­
„ tu. pnpalrz."I na siebie u­
>'n1;~nic, po t:z.vn1 jedna z nich, 
·· „1ngl ~'rka 110dn·Ji<;tvczna bo-
1:1 j~:P. tak olo p0wiada: 

lVl•J/.e i niej~ ma ó·,\· 1~1lo~lian 

tP1tr1(1t n:d· · Tr.I· i in •1;1wet w 

. n~ eh do spra\V\' ogólnej nH­
bral. 

O.i, durne \\'\" babY ! -

h·zy}rnęła dla odm1an:v kobie­
ta-guma. co można b.vlo po­
znać po gumowych podwiaz­
kach, j0.i jedn1\ m pr7vbr1n.iu 
ciała. - Nie wicl.dc:e. ;.:.·-.tJj·ii.11 
chce 11CIS OS7Ukać"? 

·~ . •, 

,.,.,„ ' 

•• f---1 r~·cr'."'łLr>~u,;Jq~ po•L"/10..!.i.~- •Y 
n1.us=«: _._i;rvlerd..:::tć ..:=- catq odpo­
iviedZlalnościq, iż przed st a wtc-­
ne tutaj fakty ::ostaly pr..;;e2e 
mnie u1notywowane w sposób 
n'-ie budzn,cy żadnych 11.xppU­
wości i nie mogą zostw'· od­
rzucone li tylko z powodu, że 
nie 1'1"-Cclstau·ił ich C.:..yn111k O­

ficjalny w postaci tQy::..nac:u­
nych do tego celu. urzędników. 
któr:::y pracnjq. zbyt opies.:ale 

. abym mógł polegać na 1ch 
I .:darlrn. Litb taż mogl poleuac 
kAo inny. z od1iośnych urzęd­
ników, do których k.zeruję nt­
niejs.:e odwołanie, w sprawie, 
oznakowanej waszą parafkq 
BK/S 12971-32186, co zostało 

l~,c! ... , .. P?twierd::::one prze~. wyżej po-
7~5[ '1• 

1
, > 

1 
• dsi~~ argume"]t~Y -me· cl.o odpar-

;.., · · , ·· · · cia, a co ::awsze niozna po-
t,tl{JE R OVJ A.MEGO DO· · twierdzić stosując w.izję pr::e-

KOMPET·Ei~.~rN~GO _ prowadzo~ia . w . na.turze; ,n(l, 

URZ
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Dobrze czy źle 

l>) le duzo. 

• ,Kochany Panie Redaktorze! 
Nie wiem., c.:y moja prośba 

wyda się Pann rnożiiwą do 
spet.n:1enia. Chciałabym, ciby 
moj ,, wie rs.::: :::ostał zamiesz­
czony w "KF:W1>. Zda3ę sobie 
sprawę, .:~ nie jest to taki 
prawdz.i?vy wiersz z krwi i 
kosci» - 3eżeii można to tak 
powiedzieć, ale chciałam tyni 
Htworem sprawić p1·zy3emność 
wi.n<lome.1 mi osobie. Napisanu 
wiurs: <led.i}lrn}P J.M. z I...-6 
1 ~":TPŚf) 

\1,.., '1 .' 11.'/i ·I LLl-11 i.U· 

„ 

Rys. H~nryka Cebu11 

'NA 

bym, aby prawdą stało s·ię to, 
o cz-ym traktuje wiersz. 

PS. Wolę, aby nazwisko i 
adres pozostaly do wiadomości 
redakcji. Nie ?mię . 

G.R." 

OD REDAKCJI: Mimo naj­
szczerszych chęci nie mogli­
śmy znalezć w prze<>lanym 
nam liście ani nazwiska, ani 
imienia, ani adresu. Być mo­
że dane te utknęlv gdzieś po 
drndZ'e. najpewniej razem z 
kopertą w szu flad:de biurka 
rednkcyjncj sekretarki. I dla­
te~·() tekst listu op8.1.t:ujemy 1-

nicilłinmi. jakie pod nim (pod 
1 1 ' 111 te ks tem) 7.n •1 J c.'t li~nw. 

u. onadfll11in 1t e 

'V ,.Pra·wie i :lyciu" ukaza~ 
~ię arliyku! ("?) pe\'\' ncgo pana. 
który i>ostu\u je utworzenie i 
za~cgalizo\\·arde 3r ganizacj1 
uzcszaja('t'j hotlilO"icksuaHstóv.. 
f{crzyści z te~·n płsnącc majt~ 
b~ ft! jał:oh:r ro:.lLC'zne. lą('7nk 

1. ni~:lnw1-.:'..:>~Ntkm do roz­
iH'Zes~rz~;1iania si ~ <:.-trasltiwe.~ 
choł'oby o nazwie AIDS. M y 
ze swej strony nie mamy .ie 
przeciwko temu. \'\SZelako nur­
tuje nas pytanie, cz:,' po za­
wiąza11iu takiego og·ólnopol­
~k.iego zwi1zku zyska on o­
~ob<nivość Iłranr1u\, ze \\'SZ~'Sl­
Umi konsekwencjami wyni­
kającymi z tf'go Jaktu? Zna­
j.1c bowiem 1n·awiclłM\ ośd 
mis~go żyda społecznego. o­
czyma duszy widzimy już 01·­

ganizowane w przyszłości kon­
gresy, konferencje. kursy, na­
··ady i s~kolenia. clom;\ ślamy . 
się wniosków o d otacje- pań­
„twcn::e oraz prz~1dziaI . dP· 
wiz na umacnianie bratnid1 
kontaktów zagranicznych. 

Co będzie. jeśli zach~co1H1 

vrzykładem swój związek u ­
tworzą również le'ibijki? Czy 

.. a.bv _na pęwno st~ć nas ter az 
na to? 
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PRZEBS1ĄWtA ORJ\i1 Al 

lNll.RP EH SO N Al NH ·A lh~i ~N IS TRACY JN~ 
PT 

„- ~zrrM~l ~ - ~· ~·-- ·r l·~ . -~" . ~' "' ,~,~ ..: /?/J- . . i .,, \:) ' h~l \\' H4l~1 
( MieJsce akcji: pul wy nad­

nurwiańskie w pobliżu wo3e­
ll ódz1ciego miasta Łomża, gdzie 
krze jeno a mamory oraz o­
c~·yszczalnia ścieków Przy 
11iezbyt wesoło trzaskajqcym 
1qniu. rachitycznego oq11.faka 
.~iedzą cztery :nane nam do­
brze diabły) 

SUPRASKI: No kuliego Bu­
żański, to weżnijcie i brońcie 
swojego doktoratu, jakoście 

tydzie11. temu zapowiadali. 
BUŻAŃSKI: - Ale! Prze1 

ten tvdzieri już •dę wziąłem i 
habilitowałem. Musiecie bo­
wiem wiedzieć, iż na mej u­
czelni nadzwyczaj Pndlaskiej, 
wliczan,· i0stem do tak zwa­
n.vch naukowych diabłó\v. 
BIEBRZAŃSKI: - A u nas. 

w Goniendzu.„ -t 

NARWtAŃSKI: - cisza! 
Powiadacie, diable, iżcście na­
ukoi.vcem zostali? 
BUŻAŃSKI: - A jakże! Z 

braku innei kadry, iuż t,·lko 
zn same koovta docentem 
rnnie mianowali. Ju1ro, tub po 
i utrze, prof Psorem będ'ę za­
pewne barclzc' t:wv.czajnym · 
Tak się kariere 1·nbi. prz:v;a­
c1eJe moi ~~ł·Jpawi ! 

SUPRASKI: - Skoro .te!:>te­
':icie naukowcem takim, to mi 
powiedzcie, coscie dotąd wy-

naukowali'? l\iloże pra\YO od­
kryliście jakie, albo proch 
przynajmniej? 
BUŻAŃSKI : - Głupiście, 

kumie rogaty. Na jakim wy 
żyjecte, że tak powiem, pa­
dole ziemiastym? C,.7-9.SY sa­
motnych odkrywców minęły 
już dawno. Dzisiaj profesor w 
pierwszym rzędzie odkrywa 
swoje karty w postaci asysten­
tów. którzy za niego całą pra­
cę odwalają. P od w arunkiem, 
rzecz jasna, że w ogóle idzie 
iakaś praca, w danej katedrze 
dajmy na to. Ot, taka to praw­
da. 

BI EBRZANSKI: - A u nas, 
w Goniendzu .. 
NARWIAŃSKI: - Cichaj­

cie, diable! Skoro to takaż łat­
wa sprawa, to i ja też na­
ukowcem być pragnę . 
BUŻAŃSKI ~ - Etykę za­

wodową posiadacie? 
N ARWrAŃSKI: - Jak 

wszvscy diabli! 
BUŻAŃSKI: - No to jaka 

sprtłvV::t '? ! Mianuję was asys­
tentem doktoranckim. Napi­
szcie iaką. pracę. albo, Jeśli 
czasu prz:vpadkiem nie posia­
dacie, zapla,;cie komu. żeby 
napisał za was. I tak prawie 
wszystkie one idą, że tak po­
wiem, clo diabła! 

(Cdn.) 

tfiWMHDlnllł1RRllłitłi1Hffłltlhtlnmfi11fiłlfl1 Uto' 
KRVZVS0\1'.' E H~DNO nAN'e 

GUL 
Kości ~cllabowe obrać z 

resztek mięsa, pocie:1ć · siekierą 
nc:i kawałki ·mnie.i \\'ięcej cen­
tymetrowej vvielkości, l\11.ięso 
przepuścić prl.C?.1 \\ \·żymaczkę 
ab.\· w ten sposób uzy5k~r 
cienkie, lecz duże płat~· . w 
które następnie owijamy ko­
steczki Teraz wszystko to 
wkladamv do kotła, przesypu-
'- . 

OWY 
ierny miałka solą i dusimy ra­
zem 7. res?.ikclmi sLwhęgo chle­
ba. Pod koniec dodaiem:-.· tro­
c~nv so:snowe, biorąc 1 kg na 
114 · kg odwaru i wywaru. 
fe.'-l' nn zimno, nie patrząc na 
nakarm wk.ładanY tv7.kn do 
ust. 

GOSPODYNI 

•h4Hu1111ru11111an11nn1 lł11!1111111!'1111W1111111!11ł!?!n~vl••~•~-•u111111 

· 11ni1t.'1~1 sal na 

li d '8, 

Jeśli .111~ 1nu~1.~7 pisar t.e u· 
1101111n11. ro!> u1 ::(, ~fo.vnif,·ic11t. 

or10~1rnJ1e·11111n tt' ri:;ku. Pn· 
7)''/',;ns- <'ino1<' I<' •:'Pl1t' hfr>r/11 

z.arówno w Twoich li.stuch be:: I 
podpisu, jcik1e kieru;esz na re-
ce cl.11rekrora zakl.adtl, :Jak i. we 
wszystkich sµor.::qd;:anych 
pr-c... s·iehie ~lu ~howvcl? 110- ,_ 

tatkach. J('.'ślz :zntem nic po-
µrnwisz ort.011m,'}i, w tym: ':1 „ 
<1n<lrl.i11. c cl-\o Cę rałko11ntci 
tlrknnspirm J<l. 

K„1SS.\ND~.n 
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